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Dziś będzie częściowo pochmurnie i 

zimniej, temperatura najwyższa do 35 
stopni, w nocy 25 stopni. Wiatry pół­
nocno-zachodnie.

We wtorek będzie pochmurno i deszcz, 
temperatura 34-36 stopni. Możliwość 
opadów 30 procent we wtorek.
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MOŻLIWE ZMNIEJSZENIE PODATKU

Konferencja ta — jak dono­
si Tass — toczy się w przy­
jaznej atmosferze, co w wa­
runkach sowieckich jest mało 
mówiącym stereotypem.

Natomiast dzienniki arab­
skie z minionego week-endu 
zwracają uwagę na “znamien­
ną” wypowiedź sowieckiego 
organu partyjnego “Prawdy”, 
która ostrzegła, że “Arabowie 
winni zdać sobie sprawę, że 
ZSRR nie jest składnicą bro­
ni, z której mogą korzystać, 
lub z korzystania zrezygno­
wać, gdy tylko będzie im to 
dogadzało”.

Wizyta Breżniewa w Egip­
cie została zaplanowana na 
dzień od 14 do 18 stycznia i 
była rozreklamowana, jako 
początek nowej ery przyjaźni 
w stosunkach ZSRR i Egiptu.

Na uwagę zasługuje także 
fakt, że egipscy ministrowie 
Fahmi i Gamassy przybyli do 
Moskwy w sobotę na “pilne 
wezwanie” ze strony sowiec­
kiej.

Naftowe 
Dochody 

Wenezueli
Caracas (UPI) — Dochody 

naftowe Wenezueli w roku 
1974 wyniosły $5.8 miliarda, 
czyli ponad dwa razy więcej 
niż w roku ubiegłym. Wzrost 
ten zanotowano mimo 
zmniejszenia eksportu ropy 
naftowej z Wenezueli o' 14 
procent.

Wyższy dochód oczywiście 
tłumaczy się wyższą ceną na 
ropę Przeciętna cena ropy w 
1973 r. wynosiła $7.74 za be­
czułkę. W tym roku cena ta 
wynosi $14.40.

Ogółem dochód Wenezueli 
w tym roku wyniósł $9.8 mi­
liarda, z czego 86.4 proc, sta­
nowią wpływy uzyskane z 
wydobycia i eksportu ropy 
naftowej oraz rudy żelaza.

Wzrost 
Liczby 

Studentów
Cincinnati (UPI) — Prze­

prowadzone badania, którymi 
objęto 1,456 wyższych uczelni, 
wykazały ogólny wzrost liczby 
studiujących o 3.5% w porów­
naniu z poprzednim rokiem 
akademickim. Badania tego 
typu tradycyjnie już od 55 lat 
przeprowadzane są rok rocz­
nie przez Uniwersytet Cincin­
nati. i

Podczas jesiennego seme­
stru na wyższych uczelniach 
studiowało 6,647,567 studen­
tów, z czego przeszło 70% sta­
nowili studenci stacjonarni. 
Ogółem na dziennych studiach 
jest 4.7 miliona osób. Oznacza 
to wzrost o 1.9% w zestawie­
niu z rokiem akademickim 
1973/74.

Blisko dwa miliony nato­
miast studiuje zaocznie i wie­
czorowo. Liczba tych wzrosła 
o 7.8%.

Dr Garland Parker z Uni­
wersytetu Cincinnati twier­
dzi, iż w przygotowaniu po­
wyższych danych statystycz­
nych nie uwzględniono tylko 
jednej z 30 największych u- 
czelni w kraju, a mianowicie 
University of Southern Cali­
fornia. Uczelnia ta nie przy­
słała swoich danych na czas 
aby zostały uwzględnione.

Dr Parker twierdzi, iż od­
notowano duży wzrost stu­
dentek. Tempo wzrostu liczby 
kobiet studiujących wynosi 
obecnie 6%. Największą po­
pularnością cieszą się takie 
kierunki jak prawo, medycy­
na oraz sztuki plastyczne.

Rekordowa Cena
Bruksela (UPI) — W chwi­

li otwarcia giełd walutowych 
cena złota doszła dziś rano do 
rekordowej wysokości $197 

i za uncję.

I

Kreml Niezadowolony z Ustawy U.S. 
Nowy Szef 

Włoskiego Sztabu 
Generalnego

Rzym. (UPI) — Rząd włoski 
mianował szefa sztabu armii 
gen. Andrea Viglione szefem 
sztabu generalnego. Stanowisko 
to do tej pory piastował admi­
rał Eugenio Henke. Równocze­
śnie szefem sztabu armii zo­
stał gen. Andrea Cucino.

Obydwaj generałowie liczą 
po 60 lat i obydwaj w latach 
drugiej wojny światowej zdo­
byli wysokie odznaczenia za 
męstwo.

Breżniew 
Odwołał Wyjazd 
Na BI. Wschód
Bejrut (UPI) — Iracka 

agencja prasowa stwierdza, 
że Leonid Breżniew odwołał, 
albo może tylko przełożył na 
czas późniejszy, swój wyjazd 
do Egiptu, Iraku i Syrii “w 
wyniku porozumienia przy­
wódców sowiedkich i przy­
wódców wspomnianych 
państw”.

Oficjalnie bliższych powo­
dów odwołania tego wyjazdu 
nie podano, aile prasa arabska 
sygnalizowała ostrożnie, że 
może do tego dojść ponieważ 
Egipt nie zgodził się na przy­
jęcie sowieckich dostaw zbro­
jeniowych z zaakceptowa­
niem warunków wysuwa­
nych przez Moskwę.

Wiadomość agencji irackiej 
ogłoszona zastała w chwili, 
gdy bawią w Moskwie egip­
ski minister spraw zagranicz­
nych Ismail Faihmi i minister 
wojny gen. Mohammed Ga­
massy, którzy konferują z 
kierownikami tych samych 
resortów sowieckich — z An­
drei Gromyką i marszałkiem 
Andrei Greczko.

Zapowiedź 
Sowieckiego 
“Rewanżu”
ZSRR Może Skierować 
Swoją Uwagę 
Na Francję i NRF

Moskwa (ST) — Leonid 
Zamiatin, szef agencji praso­
wej Tass, który często bywa 
rzecznikiem oficjalnych po­
glądów Kremla, dał na ła­
mach dziennika “Sowiecka 
Rosja” wyraz niezadowolenia 
przywódców sowieckich z u- 
stawy uchwalonej przed 
Świętami przez Kongres i do­
tyczącej stosunków handlo­
wych Stanów Zjednoczonych 
ze Związkiem Sowieckim.

W artykule swoim Zamia­
tin stwierdza, że w 1972 roku 
obydwa państwa “podjęły zo- 
zowiązania udzielenia sobie 
wzajemnie i bezwarunkowo 
statusu największego uprzy­
wilejowania w stosunkach 
handlowych, cp było sprawą 
oczywistą w dążeniu do roz­
woju obustronnie korzystnej 
wymiany”. “W obecnej sy­
tuacji, jeżeli jedna strona nie 
honoruje swoich zobowiązań, 
trudno wyobrazić sobie, aiby 
strona druga nie szukała in­
nych poiozumień handlowych 

■f- fi-ntrresewyeh” — 
kierownik Tassa.

Wypowiedź ta została zro­
zumiana, jako ostrzeżenie, że 
Związek Sowiecki rozszerzy 
swoje stosunki handlowe z in­
nymi państwami Zachodu, a 
w szczególności z Francją i z 
NRF, kosztem stosunków ze 
Stanami Zjednoczonymi.

W wypowiedzi Zamiatina 
nie dopatrzono się jednak po­
gróżki pod adresem tych firm 

(Dokończenie na str. 6-ej)
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Erytrei
Addis Abeba (UPI) — Wed­

ług wiadomości podanych 
przez dyplomatów z Asmary, 
stolicy abisyńskiej prowincji 
Erytrei, która od 12 lat wal­
czy o uniezależnienie się od 
rządu centralnego, abisyńska 
junta wojskowa zdecydowała 
przystąpić do bezpośrednich 
rokowań z powstańcami ery- 
trejskimi.
Porozumienie w tej sprawie 

osiągnięto w czasie wizyty w 
Asmarze przedstawicieli Ad­
dis Abeby w osobach ministra 
informacji Michaela Imru, 
ministra przemysłu i wyso­
kiej rangi wojskowych.

Konferencja w Asmarze 
trwała dwa dni i Obejmowała 
‘szeroki wachlarz kluczowych 
zagadnień’.

Z rokowaniami zbiegła się 
wiadomość, że w Erytrei zna­
leziono zamordowanych 50 
młodych mężczyzn, z których 
większość pozbawiona zasta­
ła życia przez zadławienie 
strunami fortepianowymi.

Mord ten uważany jest za 
dowód, że poszczególne ugru­
powania powstańców erytrej- 
skich nie doszły do porozu­
mienia czy wojnę rozpoczętą 
w 1962 roku należy prowadzić 
dalej, czy też podjąć pokojo­
we rokowania.

Osman Saleh Sabbe, sekre­
tarz generalny naczelnej or­
ganizacji powstańczej — Ery- 
trejskiego Frontu Wyzwoleń­
czego — ostrzegł niedawno, 
że jego organizacja ma za­
miar zrezygnować z działań 
podjazdowych i przystąpić do 
wojny na pełną skalę z rzą­
dem óentralnym.

W każdym razie we wspom­
nianej konferencji przedsta­
wiciele Erytrejskiego Frontu 
Wyzwoleńczego udziału nie 
bra'll.

Ofiara Terroru
Jerozolima (UPI) — 16- 

letnia Dejean Replogle z 
Jacksonville, Fla., która przy­
była do Ziemi Świętej z piel­
grzymką Bożonarodzeniową 
baptystów i która została ran­
na w zamachu dokonanym 
przez terrorystów arabskich, 
przeszła poważną operację, w 
czasie której amputowano jej 
prawą nogę powyżej kolana.

24 Ofiary 
Katastrofy 
Samolotu

Gwatemala (UPI) — Pasa­
żerski samolot z 3-osobową 
załogą i 21 turystami na po­
kładzie; z których większość 
była z Nowego Yorku, rozbił 
się w sobotę wieczorem w pół­
nocnej części Gwatemali. — 
Kraksa nastąpiła tuż po star­
cie po wizycie w zabytkowych 
ruinach budowli Majów w 
miejscowości Tikal. Wszyscy 
ponieśli śmierć w wyniku ka­
tastrofy, której przyczyny nie 
udało się dotychczas ustalić.

Świadkowie stwierdzili, iż 
natychmiast po starcie i unie­
sieniu się samolotu w powie­
trze nastąpiła silna eksplozja 
i samolot runął w pobliską 
dżunglę.

Samolot typu Lockheed 
Lonestar przywiózł wycieczkę 
nauczycieli ze Stanów Zjedno­
czonych do Tikal z San Salva­
dor w piątek wieczorem. W 
sobotę turyści zwiedzali za­
bytkowe ruiny z okresu im­
perium Majów po czym odlot 
miał nastąpić w sobotę wieczo­
rem.

Iran Będzie 
Superpotęgą

Paryż (UPI) — Szach Ira­
nu Reza Pahlevi zapowie­
dział, że w ciągu najbliższych 
25 lat Iran stanie się super- 
potęgą światową i pod wzglę­
dem ekonomicznym dorówna 
Stanom Zjednoczonym i 
Związkowi Sowieckiemu.

“W ciągu 10 lub 12 lat Iran 
będzie na tym samym pozio­
mie, oo obecne potęgi euro­
pejskie” — powiedział szach 
w wywiadzie dla paryskiego 
tygodnika “Le Point”.

Władca Iranu zapewnił, że 
w dążeniu do zbudowania po­
tęgi Iranu nie ma zamiaru 
doprowadzić do zniszczenia 
Zachodu

“Jakże mogę pragnąć znisz­
czeń: świata zachodniego.
Bez względu na wszystko — 
ja do świata należę. I dlatego 
pomagam, jak tylko mogę”.

Lewicowcy 
Grożą 

Zakładnikom
Managua, Nikaragua. (UPI) 

Rząd tutejszy z g o dz i ł się 
zwolnić grupę więźniów poli­
tycznych w zamian za 13 za­
kładników trzymanych przez 
lewicowców. Czynniki rządo­
we odmawiają jednak wypła­
cenia ponadto okupu w wy­
sokości $5 milionów, oferu­
jąc tylko jeden milion dola­
rów. Bojówkarze zagrozili, iż 
z a m o r dują wszystkich za­
kładników jeżeli władze nie 
zastosują się do ich żądań. 
Jako ostateczny termin wy­
znaczono dzień Nowego Roku 
godz. 11-ej przed południem.

Niezwykły dramat rozpo­
czął się w piątek w nocy kie­
dy grupa lewicowych bojów- 
karzy wtargnęła do domu na 
przedmieściu Managua pod­
czas przyjęcia na cześć ame­
rykańskiego ambasadora Tur­
ner Sheltona, który opuścił 
przyjęcie na kilka minut 
przed zamachem.

Cztery osoby zostały zabi­
te, w tym gospodarz przyję­
cia Jose Maria Castillo, były 
minister rolnictwa Nikaragui.

Część zakładników, około 
12 osób, została zwolniona w 
sobotę. W niedzielę zwolnio­
no 5 kobiet, w tym żonę am­
basadora Chile. Jej mąż, gen. 
Alfonso Denecken Diaz, po- 
zostaje nadal w rękach prze­
stępców.

Wśród 13 zakładników — 
znajdują się, między innymi, 
członkowie obecnego i byłego 
rządu Nikaragui.

Kuba zgodziła się przyjąć 
kidnaperów i zwolnionych z 
węzienia ich kompanów. Ci 
jak na razie obstają jednak 
przy okupie w wyznaczonej 
wysokości $5 milionów.

Proces w Atenach
Ateny (UPI) — W styczniu 

stanie przed sądem w Atenach 
szef wszechwładnej jeszcze 
niedawno junty George Papa­
dopoulos oraz czterech jego 
najbliższych współpracowni- 

| kówd. Akt oskarżenia zarzu­
ca im zdradę stanu i dokona­
nie zamachu na instytucje 
państwowe. Oskarżanym gro­
zi kara śmierci. Proces roz- 

ipocznic się w dniu 15 stycznia. i

Włóczęga 
Zamordowany

Los Angeles, Calif. (UPI) 
i —-Zwłoki o nieznanym nazwi­
sku włóczęgi, w wieku od 35 
do 45 lat, znaleziono z po­
derżniętym gardłem w krza­
kach blisko biblioteki miej­
skiej.

Były to czwarte zwłoki 
włóczęgi jakie znaleziono w 
mieście od 1-go grudnia, z po­
derżniętymi gardłami.

Fizyk Nuklearny 
w Sztabie Izraela
Jerozolima. (UPI) — Wybit­

ny fizyk nuklearny prof. Saadia 
Amiel, wykładowca chemii nu­
klearnej na Uniwersytecie He­
brajskim i czołowy naukowiec 
w Doświadczalnym Ośrodku 
Atomowym w Nahal Sorek, zo­
stał powołany do izraelskiego 
ministerstwa obrony w charak­
terze głównego doradcy strate­
gicznego i zastępcy wicemini­
stra obrony Yehoshafata Har- 
kavi.

Nominacja ta nastąpiła w 
trzy tygodnie po oświadczeniu 
izraelskiego prezydenta Efraima 
Katzira, że Izrael posiada po­
tencjał nuklearny, który może 
zatrwożyć świat.

WYDANIE 
WEEKENDOWE
Jak już donosiliśmy — 
po Nowym Roku — 
“Dziennik Związkowy” 
będzie ukazywał się pięć 
dni w tygodniu. Po raz

Nie Będzie 
Kontroli 
Cen i Płac
Kongres Otrzyma 
Program Prezydenta 
w Styczni u
Vail, Colo. (UPI) — Źródła 

zbliżone do kół rządowych 
donoszą, że prez. Ford za­
rzucił plan podwyżki podatku 
dochodowego w ramach swe­
go programu walki z trudno­
ściami gospodarczymi. Obe­
cnie Prezydent ma raczej 
skoncentrować wysiłki admi­
nistracyjne na zakończeniu 
recesji ekonomicznej zamiast 
na pojedyńczej walce z in­
flacją..

Przypuszcza się, iż może 
nawet wystąpić z propozycją 
redukcji podatku dochodowe­
go kiedy przedstawi swój no­
wy plan w Kongresie w sty­
czniu 1975 roku.

Przebywając od ośmiu dni 
w miejscowości wypoczynko­
wej Vail, Colo. — w Górach 
Skalistych, Prezydent spędza 
czas głównie jeżdżąc na nar­
tach i odbywając długie na­
rady ze swoimi ekspertami w 
dziedzinie ekonomiki. W na­
radach tych wiele uwagi po­
święca się zagadnieniu oszczę­
dności energii i surowców 
energetycznych, sczególnic w 
okresie tej zimy.

W październiku br. Ford 
przedstawił zawierający 31 
punktów plan kroków zarad­
czych, mających przywrócić 
stabilność ekonomiczną w 
kraju. Wśród jego propozycji 
była także sugestia podnie-

(Dokończenie na str. 6-ej)

Sowiety Pomogą
Spokane, Wash. (UPI) - 

Senator Henry Jackson. D- 
Wash., napisał w liście do żo­
ny jednego z zaginionych 
Amerykanów w akcji w 
Wietnamie, iż Związek So­
wiecki obiecał poprzeć stara­
nia rządu amerykańskiego 
celem ustalenia losu 1,200 za­
ginionych. Senator powiado­
mił Mrs. Edward Johnson ż° 
prezydent Ford poruszył ten 
problem w czasie spotkania ? 
Leonidem Breżniewem wc 
Władywostoku, o czym on zo­
stał poinformowany listownie 
przez Biały Dom. Breżniew 
rzekomo przyrzekł wystąpić 
z “humanitarnym” apelem w 
Północnym Wietnamie odno­
śnie zaginionych Ameryka­
nów.

Bunt 
Więźniów 

w Dublinie
Dublin (UPI). — Pięć go­

dzin trwał bunt 140 więźniów, 
przeważnie członków rady­
kalnej frakcji ‘Tymczaso­
wych” IRA. Więźniowie, — 
uzbrojeni w pałki, butelki i 
kamienie, trzymali w charak­
terze zakładników 16 strażni­
ków więziennych. Kiedy po­
nad 100 specjalnie wyszkolo­
nych policjantów przystąpiło 
do szturmowania zabaryka­
dowanych oddziałów więzie­
nia — zbuntowani zrezygno­
wali z walki, porzucili broń, 
zwolnili zakładników i hardo, 
z pieśnią na ustach, powró­
cili do swoich <-el

Władze stwierdzają, że w 
czasie buntu nikt nie doznał 
obrażeń, ale jedno skrzydło 
więzienia zostało poważnie 
zniszczone.

“Obecnie w więzieniu pa­
nuje całkowity spokój i sy­
tuacja jest w pełni opanowa­
na” — powiedział rzecznik 
naczelnika więzienia.

Z tego samego więzienia w 
sierpniu uciekło 19 członków 
IRA, którzy utorowali sobie 
drogę na swobodę przy pomo­
cy przemyconych materiałów 
wybuchowych. Tylko pięciu 
uciekinierów ujęto, pozosta­
łych 14 nadal jest na swobo­
dzie.

Pociąg 
Wyskoczył 

z Szyn
Harrisburg, Pa. (UPI) — 

Pociąg pasażerski Penn Cen­
tral, udający się z Chicago do 
Nowego Yorku, wykoleił się 
około 40 mil od Harrisburga, 
Pennsylvania. Przyczyną wy­
skoczenia 14 wagonów z szyn 
były uszkodzone tory. Z 430 
pasażerów tylko 41 osób do­
znało obrażeń, żadna groź­
nych.

Pociąg opuścił Chicago w 
piątek po południu. Kraksa 
nastąpiła o godz. 8:48 rano w 
sobotę według czasu lokalne­
go-Sześć autobusów skierowa­
no na miejsce wypadku skąd 
przewieziono pasażerów do 
Harrisburga gdzie mogli uzy­
skać najwcześniejsze połącze­
nie komunikacyjne na trasie 
do Nowego Yorku.

Stan 
Zagrożenia 
w Bengali!

Dacca (UPI) — Rząd Ben- 
galii wprowadził w całym 
kraju “stan zagrożenia,” po­
nieważ “niepokoje wewnętrz­
ne” zagrażają bezpieczeń­
stwu i sytuacji gospodarczej 
kraju.

Komunikat rządowy nie 
precyzuje o jakie “niepokoje 
wewnętrzne” chodzi, ale wia­
domo, że w ciągu trzech lat 
od uzyskania niepodległości 
Bengalia przeżywała katak­
lizmy naturalne — powodzie, 
cyklony i głód — oraz serię 
zamachów i porachunków po­
litycznych.

“W okresie, w którym obo­
wiązywać będą przepisy sta­
nu zagrożenia, zgodnie z po­
stanowieniami naszej Konsty­
tucji, pewne uprawnienia 
konstytucyjne zostaną zawie­
szone” — stwierdza komuni­
kat rządowy.

Proklamację o wprowadze­
niu stanu’zagrożenia podała 
jako pierwsza Agencja Pra­
sowa Indii — PTI.

. > . >
;■ -- .. .
•; pierwszy week endowe 
;; wydanie znajdzie się w 
;> miejscach sprzedaży w 
I; piątek, 3-go stycznia 1975 
'; roku.
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Międzynarodowy Koncert Pianistów 
w Cleveland

Ks. Franciszek Pytel

Salezjanie Polscy w Ameryce

W roku 1975 odbędzie się 
Międzynarodowy konkurs 
pianistów w Cleveland. Kon­
kurs ten będzie pn. “The Cle­
veland Institute of Music 
Casadesus-Ravel Internation­
al Competition”. Kulminacyj­
nym punktem tego konkursu 
będzie solowy występ zwy­
cięzcy konkursu przy akom­
paniamencie Cleveland Or­
chestra w Blossom Music 
Center. Finał przewidziany 
jest na 22 sierpnia 1975 ro­
ku.

Konkurs będzie urządzony 
w celu uhonorownaia pamię­
ci zmarłego przed dwu laty 
pianisty, Roberta Casadesus. 
Termin konkursu zbiega się 
również z setną rocznicą uro-

Posiedzenie przeprowadził 
prezes Józef Grabiec. Sekre­
tarka Janina Jasińska odczy­
tała protokół z poprzedniego 
zebrania, który został w cało­
ści przyjęty. Korespondencje 
zostały załątwionę.

Sprawozdanie z Gminy 88 
ZNP zdała wiceprezeska Ja­
nina Jasińska. Jako przewod­
nicząca Komitetu Rozwoju — 
apelowała o większe zainte­
resowanie się sprawami roz­
wojowymi Gmin, oraz poin­
formowała obecnych o wa­
runkach kontestu i nagrodach, 
które wydaje Gmina dla Grup 
i współorganizatorów.

Franciszek Wrost podaje,— 
że w miesiącu grudniu zapisał 
dwóch członków. Kasjer Da­
vid Stokowski złożył szczegó­
łowe sprawozdanie kasowe 
Grupy 458. Po załatwieniu 
spraw rutynowych przystą­
piono do wyborów nowego 
Zarządu. Do komisji wybor­
czej weszli: — Tadeusz Guzik, 
Konstanty Gierek i Włady­
sław Kiędziora.

W wyniku wyborów ustalo­
no następujący skład zarządu 
Grupy 458 ZNP na rok 1975: 
Józef Grabiec, prezes; Janina

Kurs Szkolny 
w TV

Cuyahoga Community Col­
lege podaje do wiadomości, że 
studenci będą mogli korzy­
stać z kursów telewizyjnych 
w kwartale po Nowym Roku. 
Będzie to kurs p.t. “The As­
cend of Man”, składający się 
z 13 odcinków telewizyjnych, 
wyprodukowanych przez bry­
tyjską telewizję z narracją — 
Jakuba Bronowskiego.

Kurs ten przedstawia w za­
rysie osiągnięcia człowieka na 
przestrzeni dwóch milionów 
lat na naszej kuli ziemskiej.

Paul E. Shumaker, dyrek­
tor tej serii telewizyjnej z ra- 
menia CCC podaje do wiado­
mości, że seria zacznie się 
dnia 7 stycznia 1975 r. na ka­
nale edukacyjnym TV-25, o 
godzinie 8:30 wieczorem i bę­
dzie pokazywana przez 13 ko­
lejnych tygodni, we wtorki 
o godzinie 8:30 wieczorem. 
Dla tych, którym czas wtor­
kowy nie odpowiada, filmy te 
będą powtarzane każdego ty­
godnia w drugim terminie, 
w soboty między 8 i 9 wie­
czorem.

Po zdaniu końcowego egza­
minu studenci będą mogli za­
liczyć sobie 4 kredyty. Koszt 
dla studentów, którzy chcą 
zaliczyć sobie kredyty wyno­
si $46.75.

Zainteresowani kursem stu­
denci powinni zarejstrować 
się przed czasem w Cuyahoga 
Community College. Proszę 
pisać: Paul E. Shumaker, — 
CCC Western Campus, 7300 
York Road, Cleveland, Ohio 
44130. Telefon: 845-7068.

EUGENIA I JERZY 
STOLARCZYK

Polski
Program Radiowy

Założony w 1927 roku

WXEN
Środa i Piątek, 7:30 wlecz. 
Niedziela 10:30-11:30 rano 
106.5 FM—Cleveland. Ohio 

dżin francuskiego kompozy­
tora Maurice Ravel.

Wdowa po zmarłym pia­
niście Gaby Casadeus plano­
wała urządzić konkurs w Pa­
ryżu. Zmieniła jednak plany, 
— ponieważ w Paryżu latem 
1975 roku odbywać się będzie 
podobny konkurs pianistów.

Pierwszą nagrodą Konkur­
su w Cleveland będzie suma 
$2,000 dolarów, drugą $1000 
dolarów, trzecią złoty medal.

W sprawie szczegółów Kon­
kursu należy pisać do: — Mr. 
Grant Johannesen, — Musie 
Director, Cleveland Institute 
of Music, 11021 East Blvd., 
Cleveland, Ohio 44106. Tel. 
216-791-5165.

Jasińska, wiceprezeska; Anto­
ni Bień, wiceprezes; Franci­
szek Wrost, sekr. fin.; Janina 
Jasińska, sekr. prot.; David 
Stokowski, skarbnik.

Opiekunowie kasy: — Sta­
nisław Leśniewski, Konstan­
ty Gierek, Tadeusz Guzik.

Do dyrekcji Domu Czytel­
ni Polskiej weszli: Józef Gra­
biec, Janina Jasińska, Antoni 
Bień, Franciszek Wrost, Da­
vid Stokowski, Stanisław Leś­
niewski, Jan Grego, Konstan­
ty Gierek i Dennis Kopen.

Po posiedzeniu odbyła się 
instalacja nowego zarządu, — 
połączona z przyjęciem, pod­
czas którego składano sobie 
wzajemne życzenia wesołych 
świąt Bożego Narodzenia.

Nowy Proces 
Sirhana?

Los Angeles. (U!PI) — Ad­
wokat Sirhana B. Slirhania, 
skazanego na dożywotnie wię­
zienie za zabójstwo senatora 
Roberta Kennedy oświadczył, 
-iż złoży w styczniu petycję w 
Sądżie Najwyższym Stanu 
California, domagając się o- 
twarcia nowego dochodzenia 
w sprawie nowych dowodów 
odnośnie zabójstwa

Godfrey Isaac motywuje 
petycję argumentem, iż testy 
balistyczne wykazały, że 
strzały do senatora paidły. z 
dwóch rodzajów broni. W su­
mie paidło 9 strzałów, pod­
czas gdy pistolet Sirhana po­
siadał tylko 8 naboi oratz że 
Kennedy został trafiony w 
głowę z odległości kilku cali.

Sirhan, Palestyńczyk, stał o 
kilka stóp dalej od senatora 
w chwili zabójstwa.

Teorię tę wcześniej przed- 
stawił prokuraturze Allard 
Lowenstein, były kongresman 
ze stanu New York. Prokura­
tura odrzuciła wówczas jego 
wniosek, twierdząc, iż 3 śledz­
twa przeprowadzono do tej 
pory, badając możliwość u- 
działu w zabójstwie drugiej 
osoby. Stwierdzono ponadto, 
iż podobną petycję może 
wnieść tylko Sirhan lub jego 
osobisty adwokat.

Sirhan został ujęły na miej­
scu zbrodni przez straż przy­
boczną senatora. Kilka tuzi­
nów osób również było świad­
kami zbrodni. Motywem za­
bójstwa były przypuszczalnie 
wypowiedzi senatora za po­
mocą USA dla Izraela.

Sprzeciwia Się 
Głosowaniu

Washington (UPI) - Kong. 
Al Ulmmiam (D-Oregon), któ­
ry odziedziczył przewodnic­
two wpływowego komitetu 
Środków i Sposobów (Ways 
and Means Committee) Iżby 
Niższej Kongresu po ustąpie­
niu kong. Wilbur Mills (D- 
Ark.) — stanowczo sprzeciwia 
się propozycji członków tego 
komitetu, ażeby wybór prze­
wodniczącego tego komitetu 
na otwarcie sesji 94-go Kon­
gresu, został doikonany za po­
mocą tajnego balotowanla. — 
Zgodnie z tradycją Izby Niż­
szej, po ustąpieniu przewodni­
czącego komitetu ze stanowis­
ka, kierownictwo obejmuje 
najstarszy łatami służby czło­
nek z partii posiadającej więk­
szość swych przedstawicieli w 
Izbie Niższej.

10 grudnia 1910 r. przybyli 
do Stanów Zjednoczonych 
pierwsi salezjanie Polacy wy­
słani tam przez przełożonych 
Głównych Zgromadzenia w 
Turynie. Byli to: Ks. Tomasz 
Patalong, Ślązak i klerk Mi­
chał Wajdziak.

Ks. Tomasz Patalong rozpo­
czął natychmiast żywą dzia­
łalność wśród naszych roda­
ków, zapoczątkowując trzy 
placówki o charakterze pol­
skim, a mianowicie: parafie 
w Port Chester, N. Y. i w 
Mahwah, N. J. oraz zakład 
dla chłopców polskich Don 
Bosco w Hawthorne, N. Y. 
w roku szkolnym 1912-13.

W rok później, przyjechali 
do USA dwaj inni salezjanie 
Polacy: ks. dr Jan Sikora 
i kleryk Stefan Pływaczyk, 
śpiesząc z pomocą swoim po­
przednikom w wychowywa­
niu synów polskich emigran­
tów. W organizującym się 
Zakładzie w Hawthorne, N.Y., 
uruchomiono bezzwłocznie bi­
bliotekę nieźle zaopatrzoną 
w dzieła polskiej literatury. 
Chłopcy wprost pochłaniali te 
książki. Wokoło rozbrzmie­
wały pieśni patriotyczne. Po­
wstał chór i orkiestra, które 
w dniu 3 maja starały się jak 
naj uroczyściej podkreślić ro­
cznicę ogłoszenia Konstytucji 
Trzeciom aj owej.

Grupa wychowanków pol­
skich w Hawthorne, N. Y., 
mieściła się pod jednym da­
chem z chłopcami pochodze­
nia włoskiego i amerykań­
skiego. Ta złożona sytuacja 
nie mogła utrzymać się na 
dłuższą metę. Salezjanie pol­
scy dążyli do otwarcia pla­
cówki przeznaczonej wyłącz­
nie dla chłopców pochodzą­
cych z rodzin polskich. I rzecz 
wkrótce doszła do skutku.

Z powodu wybuchu rewo­
lucji w Meksyku czterech 
księży salezjanów Polaków 
pracujących tam w charakte­
rze misjonarzy m usiało opu­
ścić ten kraj w 1914 r. Byli to: 
ks. Robert Wieczorek, do­
świadczony przełożony i zdol­
ny organizator, ks. Paweł 
Stelmańński, ks. Jakub Sza- 
forz i ks. Alojzy Wegnerow- 
ski. Trzej pierwsi przybyli do 
USA, dzięki czemu powięk­
szył się stan liczebny salezja­
nów polskich i można już 
było pomyśleć o własnej pla­
cówce.

Ks. Robert Wieczorek zo­
stał mianowany dyrektorem 
organizującego się Zakładu 
Wychowawczego w Ramsey, 
N. J., przeznaczonego dla pol­
skiej młodzieży. Uruchomio­
no go w Niedzielę Wielkanoc­
ną 1915 r. w Okolicznościach 
zgoła niezwykłych; rano pol­
scy księża i wychowankowie 
przybyli co dopiero z Haw­
thorne, N. Y., odprawili uro­
czystą rezurekcję, śpiewając 
pełną piersią “Wesoły nam 
dzień dziś nastał”. Po połud­
niu zaś w momencie oficjal­
nego otwarcia Kolegium na 
skutek szalejącej burzy pio­
run uderzył w komin, posy­
pały się iskry, a kula ognista 
przetoczyła się nad głowami 
stojących w sali. Na szczęście 
obyło się bez pożaru.

Zakład otrzymał nazwę: 
Don Bosco High School, pro­
wadząc szkołę średnią z inter­
natem dla chłopców polskich.

Personel we wrześniu—po­
czątek roku szkolnego — 1915 
r. przedstawiał się następu­
jąco: ks. Robert Wieczorek, 
dyrektor; ks. dr Jan Siara, 
kierownik studiów; ks. Karol 
Pingel, administrator; ks. dr 
Tomasz Patalong; ks. Ferdy­
nand Robin oraz trzej klery­
cy: Stefan Pływaczyk, Michał 
Wojdziak i J. Hennesey — 
czyli 5 Polaków i 3 obce na­
rodowości, jako że trzeba było 
uwzględniać w programie ję­
zyk kraju, a wychowanków 
przygotowywać do życia oby­
watelskiego w USA. Pod­
ręczniki były w języku an­
gielskim, a większość wykła­
dów w języku polskim. Język 
polski panował wszechwład­
nie w bieżącym życiu zakła­
du oraz w nabożeństwach. 
Główną myślą wychowawczą 
było przygotowanie chłopców 
do pracy wśród Polonii jako 
kapłanów, lekarzy, prawni­
ków itp.

Zakład w Ramsey stał się 
natychmiast ośrodkiem silne­
go oddziaływania o charakte­
rze polśkim i patriotycznym 
w stanach New Jersey i New 
York. Wychowankowie jego 
szerzyli polskiego ducha, u- 
rZądzając w polskich para­
fiach amatorskie przedstawie­
nia i różnego rodzaju wystę­
py z różnych okazji. Zaś księ­
ża salezjanie pracowali wśród 
polskiego ludu głosząc reko­
lekcje i misje parafialne, oko­
licznościowe kazania i poga­
danki różnego rodzaju.

Na czele Zakładu stał zaw­
sze dyrektor Polak lub pol­
skiego pochodzenia. Tak było 
od 1915 r. do 1971 r. Ich lista 

jestnastępująca: ks. Robert 
Wieczorek (1915-1921), ks. 
Marcin Bogucki (1921-1928), 
ks. Stefan Pływaczyk (1928- 
1931), ks. Józef Haluch (1931- 
1935), ks. Robert Wieczorek 
(1935-1941), ks. Celestyn Mo­
skal (1941-1945), ks. Ignacy 
Kozik (1945-1950), ks. Henryk 
Sarnowski (1950-1956), ks. 
Czesław Wiśniewski (1956- 
1962), ks. Józef Tymiński 
(1962-1969), ks. A. Mazurek 
(1969-1971).

Pierwszym dyrektorem w 
Ramsey, N. J. Don Bosco, nie 
polskiego pochodzenia był ks. 
Salvatore Isgro, który stał na 
czele Zakładu krótko (1971- 
1973), gdyż został powołany 
na urząd inspektora (prowin­
cjała) w USA. Jego następcą 
jest obecny dyrektor ks. 
Frank Mugent.

W 1940 r. polski Zakład 
w Ramsey obchodził 25-lecie 
działalności. Owoce tej pracy 
widziane choćby tylko z punk­
tu widzenia jego przydatno­
ści dla Polonii w USA okaza­
ły się nadzwyczajne; w ciągu 
tych 25 lat 91 wychowanków 
otrzymało święcenia kapłań­
skie. Jeden z nich został za­
szczycony godnością biskupią, 
a mianowicie ks. Aleksander 
Zaleski, arcybiskup w Green 
Bay, Wise. Wszyscy wyświę­
ceni kapłani poświęcili się 
pracy wśród Polonii amery­
kańskiej, z tym, że 18 z nich 
zostało salezjanami. Szeregi 
inteligencji polonijnej zostały 
zasilone setkami wykształco­
nych lekarzy, inżynierów, pro­
fesorów itd. Niestety brakuje 
dokładnej statystyki w tym 
względzie.

Drugie 25-lecie istnienia 
Don Bosco High School za­
znaczyło się — trzeba to 
stwierdzić z przykrością — 
zmianą charakteru tego Za­
kładu. Już ks. Robert Wieczo­
rek w czasie swej drugiej ka­
dencji (1935-1941) zaczął 
przyjmować chłopców innych 
narodowości, byle ratować sy­
tuację finansową placówki. 
W kilka lat później duch i ję­
zyk polski zaczął zanikać w 
murach Zakładu w Ramsey, 
N. J. Kolegium stopniowo 
amerykanizowało się, jak zre­
sztą wszystkie mu podobne.

W kilka lat po zakończeniu 
pierwszej wojny światowej 
zaczęli przybywać stopniowo 

Polski do USA salezjanie, 
aby prowadzić wśród Polonii 
amerykańskiej działalność ka­
znodziei sko-misj onarską. Pier- 
'vr7?vm bvł ks. Antoni Środka, 
który przyjechał tu w 1923 r. 
W rok potem odwiedza Stany 
Zjednoczone na krótki czas 
ks. Jan Świerc. W pięć lat 
późniei przybywa do USA ks. 
Jan Pietrzak, a tuż za nim 
ks. Stanisław Łukaszewski. 
Gdy ten ostatni musiał wkrót­
ce wracać do kraju ze wzglę­
du na swe zdrowie, jego miej­
sce zajął ks. Antoni Guzik. 
Nasilenie tej akcji notuje się 
w latach 1923-1935. Wszyscy 
wyżej wymienieni rozwijali 
swą działalność apostolską na 
polskich parafiach przez ja­
kiś określony czas, a potem 
wracali do Polski.

Po perypetiach ostatniej 
wony znalazł się znów w 
USA ks. Jan Pietrzak, który 
zmarł nagle w konfesjonale 
27. X. 1950 r., i ks. Antoni Gu­
zik (3. II. 1966 rok).

Na osobną uwagę zasługuje 
działalność wśród Polonii ks. 
dr Artura Słomki, który przy­
był do USA w latach pięć­
dziesiątych i osiadł w Ram­
sey, N. J., podobnie jak wszy­
scy jego poprzednicy kazno- 
dziej e-misj onarze.

Ks. dr. Artur Słomka 
wkrótce po przybyciu do 
USA nawiązał liczne i bogate 
kontakty z różnymi ośrodka­
mi polonijnymi, posługując 
się prasą i radiem. Korzysta­
jąc z fal radiowych (polska 
sekcja prowadzona przez Ja­
rzębowskiego w Brooklynie) 
wygłosił do rodaków ponad 
500 pogadanek o tematyce 
religijnej i społecznej. Nagrał 
na płyty polskie kolędy, któ­
re szybko się rozeszły. Wydał 
tom pism i przemówień pry­
masa kar. Augusta Hlonda 
p.t. “Na straży sumienia Na- 
rodu” -z przedmową prof, dra 
Oskara Haleckiego.

Oprócz tego poświęcał się 
przez długie lata pracy kazno­
dziejskiej w niezliczonej ilo­
ści parafii dla Polaków.

Salezjanie polscy od pierw­
szych chwil swej pracy w 
Ramsey, N. J. szerzyli żywy 
kult Matki Bożej pod wezwa­
niem Wspomożenia Wiernych. 
Pierwszy odpust ku Jej czci 
odbył s:ę 24 maja, 1916 roku. 
Impreza ta zapuściła od razu 
głębokie korzenie wśród Po­
lonii, ściągając co roku do 
Ramsey liczne tysiące Polo­
nusów z odległych okolic.

Te szlachetne tradycje pod­
trzymuje i rozwija w pełni 
ks. dr Artur Słomka od prze­
szło dwudziestu lat. Potrafi 

cn po mistrzowsku zgroma­
dzić naszych rodaków z naj­
odleglejszych nawet od Ram­
sey, N. J. miejscowości, ta­
kich jak Brooklyn, N. Y., 
Floral Park, N. Y., Bayonne, 
N. J. i wielu innych.

Osobny wielki rozdział 
dziailności ks. Słomki to 
współpraca z różnymi zespo­
łami kulturalno-artystyczny­
mi przybywającymi ze stare­
go kraju do USA na występy 
wśród Polonii. Z jego bezin­
teresownych usług i pomocy 
korzystały “Śląsk” i “Mazow­
sze”, nie mówiąc o dziesiąt­
kach innych.

Tygodnik Powszechny

U.S. Steel Obniży 
Podwyżkę Cen
Pittsburgh, Pa. (UPI) — 

Największa w kraju stalow­
nia U.S. Steel na wywartą na 
firmę presję przez prezydenta 
Forda, zapowiedziała że obni­
ży zapowiedzianą podwyżkę 
cen stali z 4.7 do cztery pro­
cent,. Obowiązującą od począt­
ku roku 1975. Przewodniczący 
dyrekcji firmy U.S. Steel, Ed­
gar Speer zapowiedział dalej, 
że firma zobowiązuje się nie 
podnosić cen stali przez na­
stępne sześć miesięcy, chyba 
że powstaną nieprzewidziane 
okoliczności.

Druga największa w kraju 
stalownia “Bethlehem Steel 
Corp.” zapowiedziała, że pod­
nosi o dwa i pół procent ceny 
stali wałkowanej, ze względu 
na wyższe koszta produkcji., 
Firma “Wheeling-Pittsburgh 
Steel Corp.“ zapowiedziała 
także podwyżkę cen pewnych 
gatunków stali o pięć i pół 
procent.

Oswojony Dzik
Do rangi swoistej atrakcji 

wsj Zieleniec, w pow. opol­
skim, urosła historia dzikiej 
świni w zagrodzie tamtejsze­
go leśniczego Tadeusza Jędry­
siaka. Dzik nie tylko przywią­
zał się do swojego pana, ale w 
stosunkowo krótkim czasie 
nabył nawyki, na jakie może 
sobie pozwolić tylko. . . pies i 
to już na pewnym etapie tre­
sury. Dzik “Maciek” stawia 
się na każde wezwanie, na od­
powiednie hasło kładzie się, 
wstaje i wykonuje inne czyn­
ności. “Maciek” żyje w przy­
kładnej zgodzie i przyjaźni z 
kotem oraz psem gospodarza. 
Mało tego, dzik ze swoim pa­
nem udaje się do lasu na służ­
bę i ani mu się nie śni o tym, 
aby tam pozostać na stałe. . .

Slenderizing!

Printed Pattern 4807: 
Women's Sizes are 34 (38-inch 
bust with 40-inch hip); 36 (40 
bust, 42 hip); 38 (42 bust, 44 
hip); 40 (44 bust, 46 hip); 42 
(46 bust, 48 hip); 44 (48 bust. 
50 hip); 46 (50 bust. 52 hip): 
48 (52 bust, 54 hip); 50 (54 
bust, 56 hip).
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25c for each pattern for first class 
mail and special handling. Send to 
Anne Adams c/o Polish Daily 
Zgoda, Pattern Dept., 243 W. 17th 
St., New York, N.Y. 10011. Print 
NAME, ADDRESS,, ZIP, SIZE and 
STYLE NUMBER.

IT PAYS TO SEW—you save so 
much money! Send now for New 
Spring-Summer Pattern Catalog! 
Over 100 patterns, pants, long, 
short styles. Free pattern coupon,
75c.
Sew + Knit Book $1.25
Instant Money Crafts $1.00
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RAJSKA JABŁOŃ
Drugi Tom powieści DZIEWCZęTA Z NOWOLIPEK’

46-------- (Ciąg dalszy)
Jakie to proste!... Trzeba mówić tak, jak było. Spojrzała 

na Jana, uspokojona. Uśmiechnął się swobodnie, poczem do­
dał : o tem, co nas łączyło nie trzeba mówić bez potrzeby. To 
nie ma nic do rzeczy.

Zresztą, on sam złożył w tym sensie swe zeznania. Przy­
jaźnił się z domem i rodziną zmarłego szefa... Amelia, z ja­
kimś spragnionym wyrazem twarzy, nie patrząc wyciągnęła 
ku niemu rękę. Oczekiwała, że ją przyciągnie ku sobie, obej­
mie i uspokoi,, ale pochylił się i ucałował jej dłoń z powścią­
gliwością, poczem krzyknął:

— Ależ, to najwyższy czas! spóźni się pani!
Sprowadzając ją po schodach, rzekł z żalem: — czemuż 

nie dałem pani tylko dwu pastylek, będę miał z tego powodu 
całe dochodzenie, nie mówiąc już o wyrzutach sumienia. Ame­
lia szepnęła: — czy pan myśli że jeśli on chciał odejść... po­
prawiła się: — zasnąć, nie znalazł by weronalu? Spojrzeli na 
siebie i spuścili zaraz oczy. Stali już przed tylnym wejściem 
do apteki, w owym ciemnym i cichym kącie koło schodów, 
gdzie w pierwszych dniach miłości nieraz ją całował, namięt­
nie i rozpaczliwie, kradzionymi pocałunkami zdrady.

— Dowidzenia! Panuj nad sobą — szepnął.
Te słowa, to: “ty” — po tylu dniach gładkiej życzliwości 

nagle znów ich zbliżyło i związało. Idąc ulicą, Amelia myślała:
— wszystko to się skończy, minie, uspokoi... I widziała siebie 
i Jana, wolnych i niczym nieskrępowanych, układających so­
bie życie po swojemu... Ten obraz opanował jej wyobraźnię, 
zapomniała o wszystkim innym. Miała też jakieś poczucie wol­
ności i swobody, po przesłuchaniu nie potrzebowała się spie­
szyć do domu, pilnować godziny obiadu, podwieczorku. Na­
gle postanowiła: — Zjem obiad na mieście. Jej wdowi welon 
nie osłaniał twarzy i wystawiła z rozkoszą twarz na ciepłe 
jeszcze promienie jesiennego słońca. Po dwu pogrzebach, 
aptekarza i Romana, po otarciu się o cmentarze, modlitwy, 
łzy i strach nagle odczuła z wielką, straszną siłą radość życia, 
radość że żyje. Łagodne powietrze, ruch, zieleń drzew ulicz­
nych koło Rymarskiej wydały jej się nieopisanie piękne. Zna­
lazła się nagle na Długiej, sprawdziła godzinę i przyśpieszy­
ła kroku, aby zobaczyć, skoro już tu jest, dawny magazyn 
kapeluszy z złotym napisem “Modes” na czarnym tle. Ciągnęło 
ją nieprzeparcie, nawet gdyby się miała spóźnić, a zresztą w 
urzędach nigdy nie są punktualni. Przebiegła na drugą stronę
— minęła jakiś sklep spożywczy, kwiaciarnię, stołówkę — i 
dopiero teraz spostrzegła, źe na całej tej stronie nie ma ani 
jednego magazynu mód. A przecież to była wtedy dzielnica 
kapeluszniczek, klientki wędrowały od sklepu do sklepu, 
dobierając “twarzowe” fasony. Usłyszała śmiech panienek 
podręcznych, śpiewy ulatujące z każdego przepierzenia za 
sklepem, chłopców oczekujących pod sklepami, pod bramą, 
na rogu ulicy. Godzina zamknięcia, zasunięcia żałluzji i sztab 
żelaznych!... Tumany pudru przed lustrem, łabędzi puszek 
wędrujący z rąk do rąk, podniecająca, ostra nadzieja w ser­
cu !... ach! podbiegła aż do odwiecznej cukierni Borytko, aż do 
rzeźnika, gdzie kupowała serdelki dla starszych panien i gdzie 
dawano jej dokładki, aż utknęła przed fotografem. Mnóstwo 
par, mnóstwo welonów i wieńców, bukietów i białych ręka­
wiczek i fryzur. Wydało jej się że jest wśród znajomych, daw­
no niewidzianych. I wyobraziła sobie życie po ślubie, z takim 
chłoncem wysztywnionym od uroczystego stroju, w tych do­
mach na rogu Freta, między kościołem a kościołem, w małych 
pokoikach gdzie łóżka zawalały i tarasowały przej ścia.

Tego dnia pani Raczyńska nie mogła doczekać się Amelii. 
Obiad wystygł, musiała zjeść sama, pan Jan, prowizor 
kilkakrotnie dzwonił na górę, pytając się czy Amelia wróciła. 
Dopiero koło piątej zjawił się policjant z zawiadomieniem, źe 
zatrzymano ją w areszcie wskutek zarządzenia sędziego śled­
czego. Pani Raczyńska w osłupieniu przeżegnała się krzyżem 
świętym i z płaczem wpadła do kuchni, do Katarzyny.

XXII
Obserwowała Ignacego z pod oka jak dręczył długimi 

palcami wysuniętą brodę, tarł czoło i policzki. Jeśli wnętrze 
ludzkie ma wpływ na kształtowanie się twarży, oto twarz 
człowieka nastawionego na zadawanie i szybkie parowanie 
ciosów. W lekko wciągniętych policzkach pod upartym czołem 
tkwił wychudły, złośliwy, ostro godzący w przeciwnika nos, 
bystre podstępne oko, rozczarowane j okrutne usta. Zstą­
piwszy do piekieł Ignacy zyskał wyraz bezwzględności w za­
chowaniu się i zdradził temperament bojowego mówcy.

Zajęto się jego osobą, jego przeszłością, od niepodległo­
ściowych związków młodzieży, od chwały legionów poprzez 
ministerstwo, inspektorat pracy, aż do ostatniej godności 
“rozbijacza jedności robotniczej”. Tak wytknięta droga miała 
swoistą i żałosną wymowę, zważywszy że w walce nie prze­
bierano w środkach i uciekano się aż do redukcji, wymówień 
pracy i drobniejszych acz dokuczliwych represji, o czym 
Ignacy zdawał się nie wiedzieć, tak bardzo nie chciał wiedzieć. 
Tak samo zdawał się nie wiedzieć że podczas gdy on i jego 
przeciwnik, poseł socjalistyczny wymieniali słowo za słowo 
i obelgę za obelgę — inaczej zainteresowani, robotnicy, jęli 
wymieniać między sobą argumenty kamieni, noży i strzałów 
rewolwerowych. Pisma donosiły i o tych wypadkach, drobny­
mi literkami na ostatniej stronie ź etykietą: porachunki par­
tyjne.

Rozbijacz!... W owych dniach bytowanie kochanków od­
znaczało się wybitną małomównością, ale Bronka nie pozie- 
wała już. ani nie stawiała sobie śmiesznych pytań: czy Ignacy 
ma wiarę?... Pod jej milczeniem czuło się pełne zaintereso­
wanie. Tak, Ignacy miał wiarę i rzucił ją jej zawartą w krót­
kich słowach: interes państwa. Ale dlatego — myślała Bronka
— nie odwracało się nigdy sensu tych słów, a łączyło się 
zawsze a zawsze z interesem klas posiadaczy, z wielkim prze­
mysłem, z wielką własnością rolną, z wielkim handlem, aż to 
nieomal stało się jednoznaczne? Dla Bronki, najoczyściej 
interes państwa leżał właśnie w tych najszerszych, pracowni­
czych masach narodu, tu tkwiła zarówno jego obronność, jego 
rozkwit jak i największy, niewygadany i niezwiązany z zy­
skami kapitał miłości. Rozbijacz!... to mogło nawet już nie 
boleć, nie chodziło już pod czyim wpływem będą związki za­
wodowe — a jakie stronnictwo wreszcie odwróci sens słów: 
interes państwa? Kto zaęznie pod tym kątem mówić o po­
ziomie płac i poziomie życia, a skróceniu dnia pracy w gór­
nictwie i reformie rolnej? Ignacy rzucił niecierpliwie: — 
Komunizowali.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Portugalscy Komuniści
Przewrót wojskowy 25 

kwietnia w Portugalii przy­
wracając krajowi swobody de­
mokratyczne spowodował ró­
wnież wyjście Portugalskiej 
Partii Demokratycznej z pod­
ziemia do jawnego życia poli­
tycznego. Generalny sekre­
tarz Alvaro Cunhal powrócił 
do Lizbony z czternastoletnie­
go wygnania, które spędził w 
Cz ech o słowa cji. Cunhal 
wszedł do rządu prowizorycz­
nego jako minister bez teki, a 
członek władz PPK Pacheco 
został ministrem pracy.

Jaką linię reprezentować 
będą w polityce wewnętrznej 
i zagranicznej komuniści por­
tugalscy? Jaki był, jest i bę­
dzie stosunek PPK do Mos­
kwy i takich problemów jak 
narodowa droga do socjali­
zmu czy demokracja typu za­
chodniego?

Dla wielu Portuigalczyków 
Cunhal jest w ogóle symbo­
lem opozycji przeciw upadłe­
mu salazaryzmówi. Przez 35 
lat — od roku 1940 — stoi on 
na czele partii komunistycz­
nej, jedenaście lat spędził w 
więzieniu, skąd w roku I960 
zbiegł do Czechosłowacji i od 
tej pory Portugalczycy mogli 
słuchać jego bojowego głosu 
z Radia Wolnej Portugalii na­
dającego z Czechosłowacji. 
Cunhal jest w przeciwieństwie 
do większości przywódców in­
nych stronnictw portugalskich 
nie tylko dobrze znany masom 
obywateli, ale także stoi na 
czele dobrze zorganizowanej 
i sprawnie funkcjonującej par­
tii. Nic dziwnego, że zaraz po 
powrocie do kraju w cztero­
godzinnej rozmowie z ówczes­
nym przywódcą junty oficer­
skiej generałem — Spinela 
oświadczył, że “partia” zamie­
rza podjąć swoją część odpo­
wiedzialności w odbudowie 
demokracji portugalskiej, ja­
ko główna zorganizowana siła 
polityczna kraju”.

Ze swej strony PPK i Cun­
hal usiłują wzbudzić w opinii 
publicznej zaufanie w demo­
kratyczny, patriotyczny, roz­
tropny i odpowiedzialny kie­
runek swojej linii politycznej. 
Partia zapowiedziała więc, że 
nie dopuści do strajków w 
tych sektorach robotniczych, 
na które ma wpływ; wzywa 
dezerterów do powrotu do ar­
mii, aby brali udział w jej de­
mokratyzowaniu: członek KC 
Rogerio de Carvalho oświad­
czył w wywiadzie dla “Wa­
shington Post”, że komuniści 
portugalscy są przeciwnikami 
lewicowego rewolucjonizmu; 
w cyklu wywiadów Cunhal 
wyraził wiarę w demokraty­
czny charakter wojska i zapo­
wiedział solidarną współpra­
cę partii z armią oraz sojusz 
mas ludowych z Siłami zbroj­
nymi w walce o wspólne cele.

A jak wyglądała dotych­
czasowa działalność i ideolo­
gia partii portugalskiej?

Jak dotąd znana jest ze 
swej całkowitej lojalności i 
posłuszeństwa wobec Krem­
la? Na przykład w roku 1963 
Chruszczów za jej pośrednic­
twem badał nastroje innych 
partii w sprawie zwołania 
światowej konferencji komu­
nistycznej w Moskwie; w spo­
rze chińsko-radzieckim partia 
portugalska bez żadnych za­
strzeżeń popierała i popiera 
Moskwę; na światowej kon-

JEST TO PERUKA 
bez podkładki,

o której najwięcej mówią Polki 
i jest najlepiej zaprojektowana 
przez polskiego specjalistę wło­
sów. Wszystkie kolory.

Importerzy i Dystrybutorzy 
mile widziani.
Proszę pisać:—

Samuel Kim Co. Ltd.
DYSTRYBUTOR:

1715 N. Wood Street 
Chicago, III. 60622 

Tel. 772-4288
Pytać o MR. RANIERI.

Z MILWAUKEE
VETERAN’S PARK 

5407 S. 8th BŁ, 
Milwaukee, Wla.

POLKA DANCING 
Every Sunday 

tn Hall & Under Tent 
4-8 P.M. 

Barbeque Beef on Spit 
Sausages & Chicken 
NO ADMISSION FEE 

ferenoji partii komunistycz­
nych na Kremlu w roku 1969 
Cunhal przeprowadził jeden 
z pierwszych i najbezwzlęd- 
niej szych ataków na “szowi­
nistyczną, ekspa.nsjonistyczną, 
antyradziecką i rozbijacką 
działalność przywódców chiń­
skich”. W sierpniu 1968 roku 
partia portugalska była jedną 
z dwóch partii na zachodzie 
Europy, które aprobowały in­
terwencję militarną pięciu 
państw układu warszawskiego 
w Czechosłowacji (drugą par­
tią była zawsze lojalna wobec 
Moskwy partia luksembur­
ska).

Jeszcze na krótko przed 
obaleniem rządu Caeteuno 
Cunhal oświadczył, że dla ro­
botników całego świata Zwią­
zek Sowiecki i inne kraje so­
cjalistyczne są przedmurzem, 
z którym ich łączy nieroze­
rwalna solidarność internacjo­
nalizmu proletariackiego. Ze 
swej strony przywódcy so­
wieccy zawsze doceniali tę lo­
jalność komunistów portugal­
skich i na przykład sam Sus- 
łow wręczył w lutym tego 
roku Cunlhalowi order Rewo­
lucji Październikowej ze sło­
wami najwyższego uznania, 
a odbyło Się to demonstracyj­
nie w tydzień po ataku “Par­
tyjnej Żyzni” na autonomicz­
ną politykę partii hiszpań­
skiej.

Czy teraz komuniści portu­
galscy pod naciskiem nowej 
sytuacji nie wejdą na autono- 
namiczną drogę komunistów 
hiszpańskich — nie wiadomo. 
Jest jednak znamienne, że wy­
dana przez hiszpańskich ko­
munistów broszura polemizu­
jąca ze wspomnianym ata­
kiem moskiewskiego dwuty­
godnika “Partyjna Żyźń” na 
nich, krążąca potajemnie w 
Hiszpanii, jest kolporterowa- 
na także w Portugalii.

W ramiach lojalności wobec 
Moskwy PPK od dawna umia­
ła dbać o własne interesy, dą­
żyła na przykład wzorem to­
warzyszy hiszpań s k i c h do 
stworzenia sojuszu sił antyre- 
żymowych, obejmującego tak­
że ruchy niemarksistowskie. 
W roku 1965 roku szósty zjazd 
partii opracował krótki pro­
gram sojuszu antysalazarow- 
skiego i ogłosił, że na drógę 
do socjalizmu Portugalia wej­
dzie poprzez narodową i de­
mokratyczną rewolucję. Dzia­
łający na wygnaniu przywód­
cy opozycji niemarkśitetow- 
śkiej, kapitan Gallvao i za­
mordowany później generał 
Deldago, odrzucili jednak' wte­
dy propozycje komunistów.

Później już pod rządami 
następcy Salazara, obalonego 
25 kwietnia Caetano, komu­
niści razem z działającymi na 
pół legalnie socjaldemokrata­
mi, liberałami i grupami ka­
tolików wzięli udział w kam­
panii wyborczej przed elekcją 
prezydenta republiki w roku 
1969. Komuniści odegrali czo­
łową rólę na trzech zjazdach 
połączonych ®>ł opozycji (nie 
były to stronnictwa). W jed­
nym z nich uczestniczyć mia­
ło ponad półtora tysiąca dele­
gatów reprezentujących wszy­
stkie tendencje polityczne kra­
ju, drugi uchwalił “platformę 
jedności”, której konkretne 
propozycje i postulaty w du­
żej mierze zostały przejęte 
przez juntę wojskową po doj­
ściu do władzy.

Tak więc od paru lat Por­
tugalska Partia Komunistycz­
na wbrew sowieckiemu mo­
delowi rewolucji współpra­
cuje z siłami politycznymi, 
które po unormowaniu sto­
sunków w kraju będą nie so­
jusznikami, ale rywalami ko­
munistów. Utworzona w roku 
1969 przez całą połączoną 
opozycje portugalską “demo­
kratyczna komisja wyborcza” 
nie miała łatwego ani długie­
go życia.

Przywódca socjalistyczny, 
obecny minister spraw zagra­
nicznych Mario Soares, zarzu­
cił komisji, że wysługuje się" 
komunistom, socjaliści poszli 
do wyborów samodzielnie i u- 
tworzyli antytotalis tyczną 
“komisję wyborczą jedności 
demokratycznej”. Jak było do 
przewidzenia, rządząca partia 
premiera Caetano uzyskała 
wszystkie mandaty do parla­
mentu, zdobywając 88 proc, 
głosów. “Demokratyczna ko­
misja wyborcza” (ta z komu­
nistami) osiągnęła niespo­
dziewanie dużo, bo 10 proc, 
głosów (a w ośrodku prze­
mysłowym Setubal nawet 34 
proc., podczas gdy komisja 
jedności demokratycznej (ta 
— z Soaresem) .— zaledwie 
2 procent.

Było to oczywistym sukce­
sem komunistycznym prze­

bywającego na wygnaniu 
Cunhala. Ale jak mówiliśmy 
sukces ten był osiągnięty 
dzięki potępianej przez Mo­
skwę współpracy z ruchami 
niemarksistowskimi i z oczy­
wistymi rywalami komuni­
stów. Aby usprawiedliwić się 
jakoś w oczach Moskwy Cun­
hal zaraz po wyborach zna­
lazł okazję przysłużenia się 
jej i okazania swej wierności; 
w piśmie “World Marxist Re­
view” ogłosił artykuł o wy­
borach w Portugalii, w któ­
rym porażkę socjalistów i 
Soaresa przypisał ich oportu­
nizmowi, rozbijaniu jedności 
opozycji i temu, że wyborcy 
portugalscy oddając 10 proc, 
głosów komunistom i ich so­
jusznikom chcieli pokazać, że 
nie podzielają opinii socjali­
stów Soaresa, iż udzielona 
przez komunistów portugal­
skich aprobata najazdu na 
Czechosłowację utrudnia 
sprawę pokoju w świecie 
i stawia pod znakiem zapyta­
nia możliwość współpracy z 
komunistami.

Obecnie Soares, doceniając 
wpływy i sprawność organi­
zacyjną komunistów, wypo­
wiedział się od razu za ich 
udziałem w rządzie prowizo­
rycznym, ale jednocześnie w 
wywiadach dla amerykańskie­
go tygodnika “Newsweek” i 
paryskiego dziennika “Le 
żMonde” zapewnił, że socjali­
ści nigdy nie wejdą do wspól­
nego frontu ludowego fran­
cuskiego typu z komunistami.

Ze swej strony Cunhal i ko­
muniści usiłują przekonać o- 
pinię publiczną w swym kra­
ju i na Zachodzie, że są stron­
nictwem szczerze demokra­
tycznym i niezależnym od 
Moskwy, z którą łączą je tyl­
ko więzy solidarności. Przy­
szłość pokaże, czy stojąca wo­
bec konkretnych problemów 
współodpowiedzia 1 n o ś c i za 
kształtowanie losów swej oj­
czyzny portugalska partia ko­
munistyczna — dotychczas 
najposłuszniejsza wobec Mo­
skwy z partii komunistycz­
nych na zachodzie Europy — 
wejdzie na drogę pewnej sa­
modzielności śladem towarzy­
szów hiszpańskich i włoskich.

Na zakończenie warto za­
znaczyć, że w Portugalii o- 
prócz oficjalnej partii komu­
nistycznej, istnieje obecnie 
sześć innych, wśród nich mao- 
istyczna, trockistowska i re­
wolucyjna marksistowsko-le­
ninowska. O wpływach tych 
grup wiadomo niewiele.

Tydzień Polski

Zebranie Klubu 
Św. Heleny

Zebranie członkiń Klubu 
Matek im. św. Heleny odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 
30 grudnia, o godzinie 7-ej 
wieczorem, w zwykłej sali 
szkolnej. W programie zebra­
nia jest przyjęcie świąteczne 
oraz “smorgasbord.” Członki­
nie proszone są o ubranie się 
w etniczne kostiumy narodo­
we, jeśli będą życzyć sobie. 
Wystąpi również chór Echo. 

Dolores Golenia

Nowy 
Transkontynentalny 

Samolot LOT-u
Lotem na trasie Warszawa 

— Rzym — Warszawa, rozpo­
czął służbę piąty już samolot 
tran śkontynentalny — PLL 
“Lot” — “IŁ-62”, który otrzy­
mał nazwę “Henryk Sienkie­
wicz”.

Do pierwszego lotu samolot 
wystartował jeszcze przed 
oficjalną ceremonią nadania 
mu imienia.

Na trasach atlantyckich la­
tają już samoloty noszące na­
zwy: — “Mikołaj Kopernik”, 
“Tadeusz Kościuszko”, “Kazi­
mierz Pułaski” i “Fryderyk 
Chopin’.

PHOENIX, ARIZ.—Aktorka 
Amanda Blake, zrezygnowała 
z dalszych występów w serii 
telewizyjnej “Gunsmoke,” o- 
świadcz.ając, że pragnie po­
święcić więcej czasu zwie­
rzętom. (UPI)

CHCESZ DOSTAĆ LEPSZĄ PRACE ? 
ZAPISZ SIE DO SZKOŁY IBM 

Gdzie język angielski nie jest konieczny.
Kursy Dzienne, Wieczorne i Sobotnie — Opłacane ratami. 

Po informacje telefonować — 372-7117 
DAJEMY PRACE.

THE CHICAGO SCHOOL OF BUSINESS
10 S Wabash. Ave., 7 Piętro, Chicago, DI. 60603

SZKOŁA IBM "KEY PUNCH”

Zamiast Kartek - 
Na Fundusz Czytelniczy

Zamiast kartek z życzeniami na Fundusz Czytelniczy 
“Dziennika Związkowego”, z którego pokrywa się prenume­
ratę dla naszych rodaków w szpitalach i innych zakładach 
złożyli:

Kira Czerkiezow $10.00

Nafta a Izrael
Wedle rewelacji specjalizu­

jącego się w wyłapywaniu 
“przecieknieć’ poufnych wia­
domości znanego czy przynaj­
mniej głośnego, publicysty 
Jacka Andersona, w kulisach 
departamentów Stanu i Obro­
ny wzrastają nieprzyjazne na­
stroje i pretensje wobec Izra­
ela. Uchodzi bowiem za pew­
ne, że ewentualne wznowie­
nie działań zbrojnych na 
Środkowym Wschodzie wy­
woła nowe arabskie embargo 
naftowe, co oznaczałoby ka­
tastrofalny cios — “ekono­
miczne Pearl Harbor” — dla 
Stanów Zjednoczonych, przy­
czyniając się do pogłębienia 
recesji.

Zgodnie z poufną oceną 
Departamentu Stanu, Izrael 
wygrałby, militarnie biorąc, 
taką nową wojnę, ale poniósł­
by przy tym klęskę finanso­
wą, co z kolei zmusiłoby go 
do ubiegania się o masową po. 
moc amerykańską. Powstaje 
na tym tle pytanie, czy Stany 
Zjednoczone mogą sobie po­
zwolić na finansowanie dal­
szych wojen izraelskich.

Podzielający takie obawy 
Departamentu Stanu genera­
łowie Pentagonu podkreślają 
ze swej strony, że własny ar­
senał militarny Stanów Zje­
dnoczonych uległ poważnemu 
“wypróżnieniu na skutek do- 
zbrajania armii izraelskiej. 
Poza tym zależy im na utrzy­
mywaniu dobrych stosunków 
z Arabią Saudyjską, która u- 
biega się o zakup amerykań­
skiej broni za parę miliardów 
dolarów — co dodałoby bodź­
ca tutejszej produkcji mili­
tarnej.

Departament Obrony przed­
łożył poza tym Arabii Sau­
dyjskiej poufną ofertę pomo­
cy w rozbudowie nowocze­
snych, ruchomych sił zbroj­
nych, łatwych do przerzuca­
nia helikopterami dla ochro­
ny tamtejszych instalacji na­
ftowych. Wedle tego planu, 
Stany Zjednoczone sprzedały­
by Arabii Saudyjskiej cztery­
sta helikopterów w ciągu naj­
bliższych dziesięciu lat

Ale z drugiej strony jedno­
cześnie w Pentagonie omawia 
się jakoby możliwość militar­
nej interwencji amerykań­
skiej przeciw Arabom w wy­
padku nowego embargo nafto­
wego. Byłoby to sprzeczne z 
Obecną polityką waszyngtoń­
ską, wykluczającą militarne 
angażowanie się na Środko­
wym Wschodzie. Ostatecznie 
prezydent Ford doszedł we 
Władywostoku z generalnym 
sekretarzem Breżniewem do 
ugody w sprawie dążenia do 
pokojowego rozwiązania kon­
fliktu na Środkowym Wscho­
dzie.

Ale ewentualny nowy kry­
zys naftowy spowodować mo­
że zmianę tej polityki Stanów 
Zjednoczonych. Podjąć więc 
one mogą przypuszczalnie ak­
cję militarną, jeżeli uznają 
ją za konieczną dla ochrony 
swych “życiowych interesów 
państwowych” — a niektórzy 
przynajmniej waszyngtoński 
“planowcy” wyrazili “prywat­
nie” opinię, że nowe embargo 
naftowe zagrażałoby takim 
interesom.

Poufne badania militarne 
wykazały, że byłoby nie-

“Sylwester” 
Stow. Samopomocy
Zbliża się dzień 31 grudnia 

— ostatni dzień kończącego 
się 1974 roku. Zgodnie z tra­
dycją w tym dniu o północy 
żegnamy stary rok wraz z je­
go złymi i dobrymi wspom­
nieniami i równocześnie wita­
my Nowy. Rok, zwykle rok 
wielkich nadziei. Toteż o pół­
nocy w czasie nocy sylwestro­
wej składamy sobie życzenia 
wszelkiego powodzenia. I ta­
kież życzenia będziemy sobie 
składać na zabawie sylwe­
strowej Stowarzyszenia Sa­
mopomocy, która odbędzie się 
we własnej i pięknie odno­
wionej sali Stowarzyszenia 
przy 1514 Milwaukee Ave.

Do tańca będzie grał świet­
ny zespół orkiestrowy J. So­
snowskiego. Uczestnicy zaba­
wy otrzymają piękne zabawki 
sylwestrowe. Bar i bufet będą 
tanie i obficie zaopatrzone. 
Na każdy stół podana będzie 
butelka wina. A donacja wy­
nosi tylko $8.00. Poza tym w 
pobliżu będzie możność wy­
godnego i bezpłatnego parko­
wania. Rezerwacje jeszbze 
można załatwiać, telefonując 
252-7645.

Zarząd Stowarzyszenia Sa­
mopomocy i Komitet Organi­
zacyjny zapraszają wszyst­
kich, którzy w szampańskim 
nastroju pragnęliby powitać 
Nowy Rok 1975.

praktycznym — jeżeli nie nie­
możliwym — zbrojne przeję­
cie pól naftowych nad Zatoką 
Perską, ponieważ nie tylko 
tamtejsze instalacje byłyby 
łatwym obiektem dla akcji 
sabotażowej, ale cysterny na­
ftowe mogłyby zostać zablo­
kowane na wodach tej zatoki.

Niemniej, nie brak speku­
lacji, wedle których Stany 
Zjednoczone mogłyby — w 
razie zagrożenia ich dostaw 
naftowych — poprzeć atak 
izraelskich wojsk spadochro­
nowych na pola naftowe w 
Kuwaicie. Bardziej jednak 
prawdopodobna byłaby—we­
dle nieoficjalnych ocen—pró­
ba opanowania libijskich in­
stalacji naftowych przez ame­
rykańskich “marines”.

Przy tym wszystkim Stany 
Zjednoczone i Związek So­
wiecki zakulisowo usilnie pra­
cować mają nad ustaleniem 
j akiegoś d y p 1 o matycznego 
rozwiązania kryzysu na Środ­
kowym Wschodzie — przy 
ozym nie jest wykluczonym, 
że oba mocarstwa zechcą 
wprost narzucić takie rozwią­
zanie.

Zgodne mają one być przy 
tym w opinii, że Izrael wyco­
fać się musi na granice sprzed 
czerwca 1967 roku — z pew­
nymi modyfikacjami.

Jednocześnie Egipt przed­
stawić miał poufnie Stanom 
Zjednoczonym ultimatum, je­
żeli idzie o ostateczny termin 
wycofania wojsk izraelskich z 
dalszych części Półwyspu Sy­
naj skiego, przy czym Kair 
domaga się jako minimum — 
zwrócenia przez Izrael synaj- 
skich złóż naftowych w Abu 
Rudeis oraz dwóch strategicz­
nie ważnych przełęczy, zdo­
bytych podczas wojny 1967 
roku.

Sprawa ta musiałaby być 
załatwiona przed styczniową 
wizytą Breżniewa w Kairze, 
bo w przeciwnym wypadku 
Egipt stracić może — jak to 
ostrzega prezydent Sadat — 
nadzieję na skuteczność ame­
rykańskiej dyplomacji i szu­
kać będzie większej pomocy 
zbrojnej i politycznej od 
Związku Sowieckiego.

Izrael zaś gotów jest 
wprawdzie wycofać się z dal­
szych terenów na Półwyspie 
Synajskim ale nie ma zamia­
ru zwracać Egiptowi Wszyst­
kich okupowanych terenów— 
przynajmniej przez szereg je­
szcze lat. W tym zaś przej­
ściowym okresie wojśka obu 
stron miałyby — wedle izra­
elskiej sugestii — wspólnie 
patrolować ewakuowany re­
jon. Dopiero po faktycznym 
ustaleniu pokoju na tym fron­
cie, Izrael opuściłby resztę 
Półwyspu Synajskiego.

Rząd egipski odrzucił już 
jednak zdecydowanie taki 
“stopniowy” plan izraelski do 
którego przyjęcia jeszcze 
mniej skłonne są inne pań­
stwa arabskie.

Funkcjonariuszy Departa­
mentu Stanu niepokoi przede 
wszystkim możliwość, że ta­
kie sztywne stanowisko 
arabskie skłonić może Izrael 
do podjęcia rozpaczliwej ak­
cji celem narzucenia błyska­
wicznego “rozwiązania” mili­
tarnego.

Wobec niepewnej pogody 
w nadchodzących miesiącach 
zimowych Izrael powstrzyma 
się przypuszczalnie od takie­
go ataku do wiosny przyszłe­
go rbku. Lotnictwo izraelskie 
potrzebuje dobrej pogody dla 
skuteczności swej akcji. Ale 
jest to kwestia kilku miesię­
cy.

Dla zapobieżenia takiemu 
rozwojowi wydarzeń, amery­
kańscy doradcy ostrzegają 
czynniki izraelskie, że Stany 
Zjednoczone nie będą mogły 
przypuszczalnie korzystać z 
europejskich baz dla konty­
nuowania dostaw broni Izra­
elowi na wypadek wojny. 
Podkreślają oni poza tym, że 
amerykańscy płatnicy podat­
ków — odczuwający dotkli­
wie kryzys gospodarczy we 
własnym kraju — mogą opie­
rać się finansowaniu dalsze­
go dOzbrajania Izraela.

Ostatnia wojna kosztowała 
Izrael jakieś sześć miliardów 
dolarów i doprowadziła do 
drastycznej dewaluacji izrael­
skiego funta. Bez masowej 
amerykańskiej pomocy Izrael 
nie będzie w możności pozwo­
lić sobie na nowy taki wysi­
łek finansowy.

Nowy Dziennik

Pamiętaj, żp wobec 
zmuszenia narodu pol- 
skiegodo milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jego wolnym głosem.

Co Słychać 
Wśród Podhalan

Relacja z Posiedzeń Wyborczych
Koło 8 im. A. Galicy odbyło po­

siedzenie sprawozdawczo-wybor­
cze w niedzielę, 15 grudnia br. 
Obszerne sprawozdanie świadczy 
o pozytywnej działalności Koła 
dla dobra naszej organizacji, jak 
też uwydatnia różnorodną pomoc 
rodakom na Podhalu. W skład no­
wego zarządu weszli. M. Mrożek, 
prezes; W. Tokarz, wiceprezes; A. 
Bafia, wiceprezeska; K. Siuty, 
sekretarz prot.; S. Kowalska, se­
kretarka finansowa; J. Zasadna, 
skarbniczka; Fr. Król,'marszałek; 
J. Kowalski, Fr. Zasadny — opie­
kunowie kasy.

'Podczas Instalacji przysięgę od 
nowego zarządu odebrał ks T. 
Wincenciak, kapelan Zw. Podha­
lan. Oprócz ks. Wincenciaka Za­
rząd Główny reprezentowali: — A. 
Wróbel, prezes honorowy; ks. Kas­
przak, wiceprezeska; J. Trojanek, 
Sekr. finansowy. Dyrektorzy — 
F. Błazończyk, H. Augustyn, J. 
Kasprzak.

Gratulujemy i życzymy dalszych 
sukcesów.

Koło 25 Harklowa, jedno z naj­
młodszych kół Zw. Podhalan od­
było posiedzenie wyborcze w nie­
dzielę, 15 grudnia br. Zaznacza 
się tutaj duża aktywność, szcze­
gólnie młodzieży, która rokuje na­
dzieję na przyszłość i spodziewa 
się, iż wpłynie dodatnio na pracę 
Koła. Zarząd Główny reprezento­

wali: ks. T. Wincenciak. kapelan 
Zw. Podhalan; H. Trunko. sekr 
generalna; Br. Kieta. dyrektor.

Nowy zarząd stanowią: J. Gił 
prezes; W. Szwaj nos. wiceprezes: 
H. Gili, wiceprezeska; St. Bryniar- 
ska, sekretarka prot.; T. Tomecki, 
sekretarz finansowy; J. Bryniar- 
ski, skarbnik; A. Wódka, E. Kraw­
czyk — Rada Gospodarcza; J 
Szlembarski, marszałek

Po posiedzeniu odbyła się In­
stalacja, w czasie której przysię­
gę od nowego zarządu odebrała H 
Trunko. sekretarka gen. Zw. Pod­
halan.

Życzymy dalszej owocnej pra­
cy.

Koncert Andrzeja Bachledy
W niedzielę, 12 stycznia, w au­

dytorium Marie-Curie Skłodow­
ska High School wystąpi znany 
artysta śpiewak — Andrzej Bach­
leda, pochodzący z Podhala. Kon­
cert odbędzie się o godzinie 3-ej 
po południu. Duża, nowoczesna 
szkoła znajduje się przy Pułaski 
i Archer Ave. Na południowej 
stronie w Chicago.

Bilety są do nabycia w nastę­
pujących punktach; Gil Delicates­
sen, 4129 S. Archer Ave.; Bobak 
Sausage, 1658 W. 47th St.; G & R 
International Travel Bureau, 3210 
N. Central Ave.; 1958 W. 51st 
St.; Pol Travel Bureau, 3118 W. 
43rd St.; Michelle Restaurant. 
2658 Milwaukee Ave.

NOT Zaprasza 
Inżynierów Polonijnych

W Krakowie w dniach 15- 
17 września 1975 r. odbędzie 
się VII Kongres Techników 
Polskich z udziałem ponad 
2 tysięcy reprezentantów śro­
dowisk i specjalności tech­
nicznych oraz przedstawicieli 
najwyższych władz państwo­
wych. Naczelna Organizacja 
Techniczna, zrzeszająca 20 
stowarzyszeń naukowo - tech­
nicznych, nawiązując do uda­
nej inicjatywy sprzed czte­
rech lat, skierowała do ośrod­
ków polonijnych w świecie 
zaproszenie na Kongres dla 
czynnych zawodowo inżynie­
rów polskiego pochodzenia, 
przedstawicieli środowisk i 
or gani zb c j i tech n icznych. W 
1971 r. gościły w Kraju na 
zaproszenie NOT, w związku 
z VI Kongresem Techników, 
dwie grupy inżynierów i nau­
kowców polskiego pochodze-

Ważne Zebranie 
Stow. Pol. Domu
Stowarzyszenie Domu Pol­

skiego znajdujące się pnr. 
11935-37 S. Michigan Ave., za­
wiadamia swych członków i 
członkinie oraz delegatów i 
delegatki, iż odbędzie swe 
roczne zebranie i wybór Dy­
rekcji na okres 3-letni w nie­
dzielę, dnia 5-go stycznia, o 
godz. 2-ej po południu. Jest 
to b. ważne posiedzenie i spo­
dziewamy się gremialnego 
przybycia członkostwa. Są 
ważne sprawy, których nie 
można odkładać — zostawmy 
inne rozrywki na później.

Jan Mucha, prezes; Józef 
Bytnar, sekr. prot.

Myśli Nieprzeciętne
Charakter człowieka najle­

piej poznać po tym, z czego 
się śmieje.

(Goethe)
* * ♦

Śmieje się, bo w przeciw­
nym razie musiałbym gorzko 
płakać.

(Beaumarchais)

nia, Uczące łącznie 62 osoby 
z 15 krajów świata.

Naczelna Organizacja Tech­
niczna bezpośrednio i za po­
średnictwem konsulatów PRL 
zaprasza w imieniu organiza­
torów Kongresu, tych nau­
kowców, inżynierów polskie­
go pochodzenia, których in­
teresuje stan i współczesne 
problemy rozwojowe techniki 
w Polsce w najbliższych la­
tach. Proponuje swoim przy­
szłym gościom (pokrywając 
koszty ich pobytu poza udzia­
łem w Kongresie) zapoznanie 
się z nowoczesnym przemy­
słem, instytutami naukowo- 
badawczymi, uczelniami tech­
nicznymi. a także zabytkami 
kultury narodowej podczas 
dwutygodniowej podróży na 
trasie Kraków-Katowice-Opo- 
le-Płock-Warszawa. Przewi­
dziane są również spotkania z 
przedstawicielami świata nau­
ki i techniki oraz życia gospo­
darczego Polski.

Z Kantowa
Sodalicja M.B. z Lourdes : 

św. Anny odwołuje swoje ze­
branie z powodu Nowego Ro­
ku. Następne zebranie odbę­
dzie się w środę, dnia 5 lutego 
o godz. 1-ej po południu, w 
sali na Kantowie. Prezeska 
Eleonora Kula prosi wszyst­
kie członkinie o przybycie.

Anna Bielat, sekr. prot.

Kalendarzyk 
Posiedzeń

Piątek, 3 Stycznia
Tow. Polska w Ogniu Grupa 

1900 ZNP odbędzie swe instalacyj­
ne posiedzenie w piątek, dnia 3 
stycznia, o godzinie 8-ej wieczo­
rem, w Lóuis Hall, pnr. 1001 N 
Wolcott ul. Zarząd uprasza wszy­
stkich członków o przybycie na 
to posiedzenie. — Tadeusz Pyr- 
chla, prezes; Anna Nikiel, sekr.

Bankiet ŚŚ Felicjanek 
w Niedzielę, 5-go Stycznia

w
Na zdjęciu Komitet Ban­

kietu ŚŚ. Felicjanek, z aktor­
ką Vera Miles, która weźmie 
udział w przedstawieniu i 
bankiecie na fundusz stypen­
dialny ŚŚ. Felicjanek, w Mar­
tinique — Drury Lane, w nie­
dzielę 5 stycznia. Na zdjęciu 
od lewej do prawej: siostra 
Mary Dulciosa. przewodniczą­

ca; Mary McDermott, repre­
zentantka studentów senatu; 
Vera Miles, Eva Stengel, wi­
ceprezesi senatu studentów; 
siostra Mary Dulcissima, wi­
ceprzewodnicząca komitetu. 
Bilety na bankiet w cenie 
$15.00 do nabycia w Kolegium 
Felicjanek, 3800 Peterson 
Ave., Chicago, Ill. 60659.
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Józef Baraniecki

Szkoła Podział Na Bogatych i Biednych

Obawy o Pola Naftowe

Ulgi Handlowe Dla Rosji

Ek onomiczna?

mówiąc Rosjanie

Nowy Punkt Zapalny

Ograniczenie Wojny Chemicznej

To i Owo

9.50
6.00

Umieszczone poniżej opinie innych czasopism 
nie zawsze sa zgodne ze stanowiskiem Redakcji

jest dla pańsitw NATO posiadanie własnych 
terenów naftowych. Kryzys w okresie wojny 
arabsko - izraelskiej wykazał, że kraje zacho­
dniej Europy mogą być skazane na łaskę 
Arabów, gdyż do dyspozycji państw arab­
skich stoi możliwość wstrzymania dostaw 
ropy dla Zachodu.

Sztabowcy wspomnianych państw NATO 
nie sądzą, aby zwykła ochrona terenów naf­
towych przy pomocy łodzi patrolowych i sa­
molotów obserwacyjnych była wystarczają­
ca. Z drugiej strony trudno utrzymywać przy 
każdym pływającym Urządzeniu naftowym 
stałą ochronę zbrojną. To też wysuwane są 
projekty, aby utworzyć zespoły komandosów, 
mających do dyspozycji szybkie łodzie patro­
lowe i wysyłać te zespoły w wypadku po­
trzeby uchronienia urządzeń naftowych 
przed zagrożeniem.

Sprawa ochrony pól naftowych nabiera 
specjalnego znaczenia, jeśli weźmie się pod 
uwagę, że w ostatnim czasie sowieckie łodzie 
rybackie z całą bezczelnością przepływały 
wyjątkowo blisko, koło platform z urządze­
niami do wydobywania ropy naftowej, bo w 
odległości około 50 stóp. A przecież owe ło­
dzie “rybackie” to po prostu statki wywia­
dowcze, zajmujące się szpiegowaniem mor­
skich ruchów aliantów.

jak Stany Zjednoczone wchodzą na drogę 
“oliwienia” gospodarki. Wielka Brytania, by 
nie dopuścić do dalszego wzrostu bezrobocia 
postanowiła zostawić w kasach firm $3.5 bi­
liona więcej przez zwiększenie części docho­
dów wolnej od podatków, a przeznaczonej na 
inwestycje.

Rząd w Holandii w połowie listopada po­
stanowił, dać ekonomii “zastrzyk” $1.5 bilio­
na w formie zniżek podatków i subwencji na 
budownictwo. Podobne środki antyrecesyjne 
stosują również Belgia i Francja. Ale są to 
równocześnie czynniki podsycające inflację. 
Po raz pierwszy mamy równocześnie dwa 
rzekomo wykluczające się wzajemnie zjawi­
ska: recesję i inflację.

Ekonomiści, bankierzy i przemysłowcy gło­
wią się nad znalezieniem “złotego środka” 
metod pobudzających życie gospodarcze bez 
dolewania oliwy do ognia inflacji.

Wszyscy są przekonani, że antyrecesyjne 
zarządzenia rządów przyniosą pożądane skut­
ki, ale zanim do tego dojdzie, Europa Zacho­
dnia, Stany Zjednoczone i Japonia mają 
przed sobą “najgorszą (ekonomicznie) zimę 
w powojennych dziejach”, mówi bankier 
szwajcarski.

za- 
też 
gę­

ba, że prowadzą one taką samą politykę prze­
ciw ludności Erytrei, jaką prowadził usunięty 
od władzy cesarz. Rebelia określana jest 
przez jej przywódców jako “rewolucja ludo­
wa”. Przywódcy ci ostrzegają świat, że może 
dojść do masakry na wielką skalę ludności 
Erytrei, bo reżym wojskowy wysłał na jej 
teren nowe, silne oddziały w celu zduszenia 
rewolty w rejonach Asmara.

Przywódcy rebelii wystąpili również z ape­
lem, aby podjęte zostały zewnętrzne inter­
wencje w obronie Erytrei. Jest to apel ryzy­
kowny, gdyż nasuwa przypuszczenie, że re­
belianci gotowi są sięgać po obcą pomoc, a 
więc otwierają możliwości dla interwencji, 
być może oczekując pomocy ze strony świata 
arabskiego.

W każdym razie sytuacja w północnej pro­
wincji Etiopii zaostrza się i może doprowa­
dzić do nowych komplikacji, wpływających 
na politykę międzynarodową w tym rejonie 
świata. Jakby świat nie miał i tak dostatecz­
nie dużo konfliktów.

w rozwiązaniu 
Środkowego
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THE WALL STREET 
JOURNAL. — Naturalnym 
zdaje się, że sekretarz stanu 
Kissinger, senator Fulbright i 
niektórzy inni przywódcy da­
ją wyraz swej trosce, ponie­
waż nowa ustawa handlowa, 
uchwalona przez Kongres 
podczas ostatniej tegorocznej 
sesji, nie zapewnia Związkowi 
Sowieckiemu wszystkiego co 
mu obiecano. “Winne” są jed­
nak temu te obietnice, a nie 
uchwała kongresowa.

Moskwa otrzymała “najbar­
dziej uprzywilejowany sta­
tus” celny, jakiego słusznie 
domagała się od lat. Oznacza 
to, że Stany Zjednoczone nie 
będą stosować dyskryminacji 
wobec sowieckiego eksportu. 
Ale Rosji nie podobają się in­
ne, związane z tym, decyzje 
jak np. ograniczenie do 300 
milionów dolarów sumy, jaką 
pożyczyć może Moskwa od 
amerykańskiego Banku Ek- 
sportowo-Importowego W cią­
gu czterech lat, na zakup 
amerykańskich artykułów.

Sowieckie protesty na ten 
temat wzbudziły w Waszyng­
tonie pewne obawy, że Kremł 
może poddać rewizji swą zli­
beralizowaną — jakoby — po­
litykę emigracyjną w stosun­
ku do rosyjskich Żydów.

Mamy nadzieję, że rząd so­
wiecki tego nie uczyni. Świad­
czyłoby to bowiem' — pomi­
jając już względy humanitar­
ne — że odwilż w stosunkach 
amerykańsko-sowieckich jest 
bardziej jeszcze chwiejna, niż 
to podejrzewaliśmy. Może to 
wprawdzie doprowadzić do 
bardziej realistycznego spoj­
rzenia na tę odwilż, ale nie bę­
dzie to zapewne konstruk­
tywne.

W rzeczywistości Senat u-

Relacja “New York Times” z Londynu 
podkreśla, że sześć państw NATO postano­
wiło uzgodnić obronę podmorskich pól naf­
towych w morzu Północnym, gdyż obawiają 
się sabotażu czy to ze strony Irlandzkiej Ar­
mii Republikańskiej czy też ze strony Pales­
tyńskiej Organizacji Wyzwolenia. Przedsta­
wiciele sił zbrojnych Anglii, Niemiec Zachod­
nich, Norwegii, Danii, Holandii i Belgii pro­
wadzą więc badania sztabowe, mające na celu 
ustalenie założeń obrony urządzeń do wydo­
bywania ropy z dna morskiego.

Informacje o tych badaniach wyszły z do­
brze poinformowanych kół NATO, a do tego 
istnieją wiadomości, że sztabowcy alianccy 
podkreślają konieczność przygotowania obro­
ny i na wypadek, gdyby nastąpił kryzys w 
stosunkach z Sowietami i gdyby Sowiety 
chciały podejmować “marską partyzantkę” 
przeciw urządzeniom na morskich polach 
naftowych.

Na morzu Północnym istnieje 33 angiel­
skich i 14 norweskich pól naftowych i gazu 
ziemnego, ciągnących się od wybrzeży Anglii 
do wybrzeży Norwegii przy Bergen. Norwe­
gowie są zdania, że dalsze poła naftowe ist­
nieją na północ od Norwegii, w morzu Be- 
rentsa, w kierunku archipelagu Spitzbergen.

Nie trzeba obszernie wywodzić jak ważne

zygnować z używania niszczą­
cych roślinność środków che­
micznych oraz gazów łzawią­
cych — poza specjalnymi wy­
jątkami.

Senacka komisja spraw 
granicznych zatwierdziła 
inny paragraf konwencji 
newskiej, zakazujący stosowa­
nia broni biologicznych. Wy­
jęty spod aprobaty pozostaje 
więc jeden jeszcze rodzaj no­
woczesnej “broni” — to jest 
walkj przeciw otoczeniu natu­
ralnemu, jaką było “tworzące 
deszcze” bombardowanie szo­
sy Ho Chi Minha przez lotnic­
two amerykańskie.

Takie ograniczenia wyda­
wać się mogą nieistotne w 
okresie o wiele ważniejszych 
międzykontynentalnych p o - 
cisków kierowanych i głowic 
nuklearnych. Ale takie pier­
wsze kroki zmierzające do 
osłabienia nowoczesnego po­
tencjału wojennego pod pew­
nymi przynajmniej względa-1 
mi magą być sygnałem wzra­
stających r o z b r oj en i owych 
tendencji.

NOWY DZIENNIK — Sta­
ny Zjednoczone nie wezmą u- 
działu w uchwalonym przez 
Zgromadzenie Ogólne ONZ 
funduszu pomocy dla dotknię­
tych kryzysem naftowym 
państw tzw. ‘trzeciego świata’ 
I słusznie. Stany Zjednoczone 
głosowały przeciw podwyżce 
płac kilkunastu tysiącom 
członków biurokracji ONZ. 
I słusznie. W życiu międzyna­
rodowym musi stnieć mini­
mum odpowiedzialności i re­
alizmu. Zgromadzenie Ogól­
ne ONZ przyzwyczaiło się, że 
Wuj Sam płaci wszystkie 
weksle. Uchwala więc wydat­
ki, nie troszcząc się o ich pok­
rycie.

W gmachu nad Rzeką 
Wschodnią zawsze była at­
mosfera nierzeczywistości. 
ONZ od początku było organi­
zacją obłudną. Obłudnie ogło­
szono, że Rada Bezpieczeńs­
twa będzie miejscem współ­
pracy mocarstw dla utrzyma­
nia pokoju, a od pierwszej 
chwili była terenem zimnej 
wojny między Rosją i Amery­
ką. Obłudnie przyjęto to, że 
kierowane przeiz Moskwę de­
legacje z krajów środkowo-

Za Półtora Roku 
Otwarcie 

Kanału Sueskiego 
KAIR — Dyrektor Agencji 

Kanału Sueskiego Ezzat Adel 
oświadczył, że ta droga wodna 
zostanie oddana ponownie do 
użytku — po ośmioletniej 
przerwie — “najpóźniej” w 
lipcu 1975 roku. Zakończono 
już prace przy pogłębianiu i 
oczyszczaniu kanału, ale nadal 
pozostaje jeszcze do usunięcia 
pewna ilość statków, zatopio­
nych w 1967 roku oraz mo­
stów, zbudowanych podczas 
wojny roku 1973.

Osobliwy gust i zmysł robienia interesów 
ma pewna brytyjska firma z Northampton. 
Wpadła ona na pomysł . . fabrykowania 
cynowych posążków Hitlera na sprzedaż w 
Niemczech Zachodnich i stwierdziła z zado­
woleniem, że eksport tego produktu do de­
mokratycznej Republiki Federalnej zapowia­
da się całkiem dobrze.

Licho wie, jak importerzy i kupcy zachod- 
nio-niemieccy, tak bardzo zdyscyplinowani i 
karni, godzą to z przepisami konstytucji o

Poznańska “Pepsi”
Uruchomiona przed dwoma 

miesiącami w Poznaniu wy­
twórnia “Pepsi-Cola” osiągnę­
ła pełną zdolność produkcyj­
ną. Będzie ona wytwarzała

Nowy punkt zapalny w świecie zaczyna 
niepokoić, gdyż może rozwinąć się w poważ­
ny konflikt. Chodzi o rebelię w należącej do 
Etiopii (Abisynia) Erytrei, gdzie działają 
grupy partyzanckie, dążące do oderwania te­
go obszaru dawnej kolonii włoskiej ód Etio- 
Pii.

Walki o niezależność Erytrei trwają już 
ponad 12 lat, a rebelianci wydali ostatnio 
oświadczenie w Beirucie, że jeżeli Etiopia nie 
zgodzi się na ich postulaty, “będzie więcej 
kul i granatów”. Rebelianci oskarżają woj­
ska etiopskie o wywołanie ostatnich starć 
oraz wzywają ludność Erytrei, aby nie skła­
dała broni, ale przeciwstawiała się nadal 
wojskom rządowym, aż aspiracje Erytrejczy- 
ków zostaną spełnione.

Sprawa ta, jest dodatkowym ciężarem dla 
Etiopii, gdzie ostatnio doszło do kryzysu we­
wnętrznego i obalenia cesarza Haile Selassie. 
Rebelianci w Erytrei zarzucają kołom woj­
skowym, jakie rządzą obecnie w Addis Abe-

że b. często refiniują one pew­
ne zasady nieprzyjemne dla 
Ameryki i Sowietów, Chiny 
mają wśród nich nieprawdo­
podobną ilość obserwatorów, 
inspirujących wiele posunięć 
i uchwał.

W ciągu ostatnich 20 lat 
przeszedł Trzeci Świat dużą 
ewolucję. W jego gronie ist­
nieją dziś z grubsza 3 zespo­
ły: państwa arabskie, Organi­
zacja Unii Afrykańskiej, pań­
stwa południowej Ameryki. 
Ale ponadto są w jego łonie 
prawdziwi i fałszywi biedni. 
Ci biedni bez butów, Arabo­
wie mają naftę i minerały od 
których się zaczęło bogactwo 
współczesnego cywilizowane­
go człowieka. Mają dziś o- 
gromne pieniądze, ale nie 
wiedzą co z nimi robić, nie 
chcą ich inwestować w “brat­
nich krajach”, a tylko w ban­
kach światowych, lub w prze­
myśle i nieruchomościach na 
Zachodzie. Od Fejsala poprzez 
emirów Bahreinu i Abu Dha­
bi, to nie “biedni skazańcy 
na ziemi”. Wraz z całym 
światem arabskim zastąpili 
sowieckiego alianta przez naf­
tę.

Świat afrykański i Indie nie 
darzą Arabów sympatią. Mu­
rzyni pamiętają dobrze jak 
sprzedawali ich tysiącami na 
drugą półkulę. Kraje Amery­
ki południowej mają swoje 
własne problemy i gospodar­
czo muszą bardziej szukać o- 
parcia na północy, a że są ka­
tolickie ich związek z Trzecim 
Światem jest dorywczy i luź­
ny.

Niektóre państwa Trzecie­
go świata mają też już obec­
nie nadmiar fachowców i lu­
dzi wykształconych, których 
mogą eksportować w obrębie 
tej organizacji. Jest więc w 
państwach arabskich wymia­
na kadry w szkolnictwie, któ­
re coraz bardziej obchodzi się 
bez obcych nauczycieli, a fa­
chowcy indyjscy są na sta­
nowiskach w wielu rozwija­
jących się krajach.

Szkoda że Europa Dziewię­
ciu dotychczas nieziednoczo- 
na, bez ropy, jest wobec Trze­
ciego Świata bezbronna. De­
wizą Trzeciego Świata jest 
dziś własny, rodzimy nacjo­
nalizm i walka o pełną nie­
podległość polityczną i ekono­
miczną.

Dziennik Polski (Londyn)

Sensacyjne 
Odkrycie

Nie wiadomo ile osobliwo­
ści przyrodniczych kryje jesz­
cze nasza, zdawałoby sie do­
kładnie spenetrowana plane­
ta. Ekspedycję naukowe od­
krywają wciąż nowe Ratunki 
zwierząt i roślin. Ostatnio 
grupa badaczy brazylijskich 
pod kierownictwem prof. De- 
racudosa z uniwersytetu Sao 
Paulo prowadziła badania na 
wyżynie Mato Grosso w do­
rzeczu dopływu Amazonki. 
Znaleziono tam nieznane do­
tychczas nauce ogromne owa­
dy, zwłaszcza żuki, szarańcze, 
mrówki i pająki. Odkryto mie­
dzy innymi nowy gatunek 
mrówek o długości 5 cali, któ­
re jak zaobserwowano, ataku­
ją w pojedynkę myszy a na­
wet króliki. Znaleziono też r>a- 
jąka giganta o długości ciała 
około stopy. Dotychczas za 
największego pająka uchodził 
5-calowy ptasznik.

“Widmo głodu”, “Szał pło­
dzenia”, “Szantaż Trzeciego 
Świata”, “Jak napełnić głod­
ne żołądki”... oto kilka słusz­
nych głosów w prasie zarów­
no polskiej jak i zagranicznej. 
Inni potępiają wyścig zbro­
jeń, ale nikt jeszcze nie obli­
czył, czy redukcja wydatków 
wojennych wypełni puste żo­
łądki.

“Główny winowajca” to 
Trzeci świat, ze swoim przy­
rostem ludnościowym prze­
kraczającym 3 procent rocz­
nie, co w ciągu najbliższych 
25 lat ma dać na świecie 
wzrost liczby ludności z obec­
nych 4 do 6 i pół miliarda. W 
tej przerażającej liczbie ma 
być trzy czwarte biednych i 
jedna czwarta bogatych. Jak 
wielka jest ta przepaść zano­
tujmy tylko parę cyfr: 32 
przemysłowych państw, re­
prezentujących 30 proc, lud­
ności świata, produkuje 80 
proc, wydawnictw w 7 miliar­
dach egzemplarzy, podczas 
gdy pozostałe 70 proc, ludno­
ści produkuje tylko jedną 
dziesiątą tej ilości egzem­
plarzy. Kiedy dochód narodo­
wy na głowę w bieżącej deka­
dzie ma osiągnąć 3.600 doi. 
rocznie w krajach bogatych, 
to w krajach biednych ma on 
dojść w najlepszym wypadku 
do 280 doi. Zadłużenie krajów 
zacofanych wzrosło cztero­
krotnie i doszło dziś do 66 
miliardów doi., co nie pozwa­
la już im nawet na opłacanie 
procentów od pożyczek. Stąd, 
i z powodu inflacji, nastąpiło 
b. poważne zmniejszenie po­
mocy dla Trzeciego świata.

Jak doszło do powstania 
Trzeciego Świata, do tej roli 
jaką dziś odgrywa i jaki jest 
j ego skład.

Po pierwszym zebraniu 
przedstawicieli krajów zaco­
fanych w Bandungu w r. 1954, 
pierwsza konferencja państw 
niezaangażowanych odbyła 
się w 1961 r. w Belgradzie z 
inicjatywy Ti ty, Nehru i Nas- 
sera. Wzięły w niej udział tyl­
ko 22 państwa; ustalono takie 
zasady przyjęcia do klubu 
niezaangażowanych: pokojo­
wa koegzystencja między 
członkami, podtrzymywanie 
ruchów wyzwoleńczych, nie- 
należenie do żadnych związ­
ków militarnych, niezawiera- 
nie żadnych układów dwu­
stronnych z wielkimi mocar­
stwami i odmowa ustanowie­
nia baz wojskowych na swym 
terytorium.

W drugiej konferencji 
Trzeciego Świata w 1964 r. w 
Kairze, biorą udział państwa 
afrykańskie, które świeżo u- 
zyskały niepodległość co pod­
nosi liczbę członków do 46.

Trzecia konferencja, w Lu­
saka w 1970 r., gromadzi już 
przedstawicieli 54 państw. Ra­
dykalizm jest na tej konferen­
cji już b. daleko posunięty.

Czwarta konferencja Trze­
ciego Świata ma miejsce w 
1973 r. w Algierze. Bierze u- 
dział 94 państw oraz 14 przed­
stawicieli frontów wyzwole­
nia. Arabowie nie kryją się 
z zamiarem użycia nafty ja­
ko broni w konflikcie z Izrae­
lem i środka nacisku na świat 
zachodni. Rosja Sowiecka i 
Ameryka znalazły się na cen­
zurowanym z powodu ich po­
lityki na Bliskim Wschodzie. 
Na tej konferencji Trzeci 
Świat, pod przewodnictwem 
Boumediena, przyjął chińską 
tezę podziału świata nie na 
kapitalistyczny i k o m u n i- 
styczny, ale na bogatych i 
biednych, lub na północ i po­
łudnie. W ten sposób Rosja 
Sowiecka znalazła się na sta­
tusie “obiektywnego alianta” 
w odróżnieniu od “obiektyw­
nych wrogów”, którym to 
mianem nazwano państwa bo­
gate.

Trzeci Świat to jednak mo­
zaika krajów nie mających 
jednolitego oblicza politycz­
nego i jak go określił Nehru 
“to raczej postawa aniżeli po­
lityka”. Cała gama ustrojów 
mieści się w nim aż do prezy­
denta Gambii, Senghora, soc­
jalisty, który uważa kapita­
lizm państwowy i prywatny 
za jednakowe zło.

Świadom coraz bardziej 
swojej liczebnej siły potrafił 
Trzeci Świat osiągać swe cele 
etapami: przyciągać chwiej­
nych dla poparcia frontów 
wyzwolenia, w konflikcie 
arabsko-izraelskim, i w soli­
darności ze światem arab­
skim w szantażu naftowym, 
chociaż cała Afryka i Azja 
dotknięte są może jeszcze 
bardziej wysoką ceną ropy 
naftowej aniżeli Europa. W 
epoce detente konflikty mają 
miejsce w gronie państw 
biednych, co nie przeszkadza,

stalił właściwie ‘górny pułap’ 
ustępstw, na jakie gotowe są 
pójść Stany Zjednoczone, by 
zadowolić Rosjan. Nie widzi­
my ze swej strony żadnych 
powodów, dla których Zwią­
zek Sowiecki — czy, jeżeli już 
o to idzie, jakikolwiek kraj — 
miałby uzyskiwać od Export 
— Import Banku pożyczki czy 
subsydia na finansowanie 
swego eksportu.

Poza tym nie zgadzamy się 
z założeniem, że Rosjanie za­
chowywać się będą bardziej 
rozsądnie czy ugodowo, jeżeli 
otrzymają po temu dostatecz­
ną ilość korzystnych dla sie­
bie bodźców. Chociaż Zwią­
zek Sowiecki złagodził od kil­
ku lat swe stanowisko — w 
porównaniu z okresem “zim­
nej wojny” — trudno twier­
dzić, by poszedł na jakieś zna­
mienne ustępstwa wobec Sta­
nów Zjednoczonych, np. -w 
rokowaniach na temat ogra­
niczenia zbrojeń nuklearnych. 
Trwa nadal bez żadnych ogra­
niczeń sowiecka produkcja 
broni “konwencj onalnych”. 
Ugoda w sprawie Berlina za­
chodniego jest wyraźnie jed­
nostronna. Nie ma też oznak 
moskiewskiej gotowości do- 
pomożenia 
prolemów 
Wschodu.

Krótko 
maj ą pewne podstawy do roz­
czarowania. Ale pretensje ich 
są raczej nieusprawiedliwio­
ne, o otrzymali już oni ame­
rykańskie pożyczki w wyso­
kości jakichś 740 milionów 
dolarów. Jeżeli więc mówimy 
o rozczarowaniu, przypom­
nieć należy, że i dla Stanów 
Zjednoczonych tzw. odwilż 
nie była również żadnym 
wspaniałym sukcesem.

DO INNYCH KRAJÓW:
Tylko

Sobotnie Wydanie
Rocznie (1 yr.) $13.00 
Półrocz. (6 mos.) 
Kwartał. (3 mos.)

Szkło i Kryształy 
Do U.S.A.

Krótki komunikat Radl* 
Warszawa podaje, że od wielu 
ląt jednym z głównych ryn­
ków zbytu polskiej centrali 
handlu zagranicznego MINEK 
są Stany Zjednoczone. “Za 
pośrednictwem MINEXu — 
stwierdza komunikat — ek­
sportujemy na rynek amery­
kański szkło gospodarcze i w 
bardzo dużej ilości — kryszta­
ły i porcelanę. Szczególnie du­
żym powodzeniem cieszą się 
obecnie w USA wyroby kroś­
nieńskich hut szkła”.

Codzienne i Sobotnie

Rocznie (1 yr.) $41.00
Półrocz. (6mos.) 25.00
Kwartał (3 mos.) 15.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy
Numer Codziennie (Single Daily Copy) 20c

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy
Numer Sobotni (Single Saturday Copy) ... 25c

Obłudy
wsch. Europy są przedsta­
wicielami narodów tej części 
świata. Wreszcie obłudnie 
przyznano prawo głosu, rze­
komo równego dla wszyst­
kich, pokolonialnym obsza­
rom, które często nie zasługu­
ją na nazwę państwa, a nie 
osiągnęły tego stopnia rozwo­
ju społecznego, który nazywa 
się narodem.

Pozbawiono głosu poważne 
narody europejskie, dano głos 
przypadkowym zbiorowiskom 
plemion. A potem dziwią się, 
że te nowe twory głosują nie­
odpowiedzialnie i otwarte są 
na demagogie...

Dziwić by się należało ra­
czej temu, dlaczego Stany 
Zjednoczone dopiero teraz 
poddają krytycznej ocenie 
ONZ, gdy Zgromadzenie za­
jęło postawę wrogą Izraelo­
wi. Ale lepiej późno niż nigdy.

ONZ prowadzi pewne akcje 
pożyteczne. Ale znaczna więk­
szość jego działalności to jest 
żerowanie na życiu międzyna­
rodowym. Jego budżet można 
by bez szkody zmniejszyć co 
najmniej o połowę.

Kiedy Poprawa
Tygodnik “U.S. News and World Report” 

donosi z Europy, że podobnie jak u nas, nie 
brak tam ekonomistów widzących przyszłość 
w ciemnych kolorach: większe bezrobocie 
i .inflacja. Ale przeważa przekonanie, że po- 
garszanie się sytuacji po obydwu stronach 
At: n:yku: zastój i wzrost bezrobocia prze- 
c^ągnie się do drugiej połowy 1975 roku. Pod 
koniec roku zacznie się poprawa.

Przepowiednie swoje opierają ekonomiści 
na obecnych lub planowanych w najbliższej 
przyszłości pociągnięciach rządów głównych 
potęg przemysłowych: Stanów Zjednoczo­
nych, Japonii i NRF. Skutki obecnych decy­
zji: “smarowania” maszyn gospodarczych 
krajów, obniżenia stopy procentowej i t.p., 
odczujemy dopiero za 6—-7 miesięcy.

Wszyscy ekonomiści w Europie są zgodni, 
że mimo trudności jakie przyniosła obecna 
największa po wojnie recesja o zasięgu świa­
towym, nie ma obawy, ażeby kraje uprze­
mysłowione czekała nędza z okresu wielkiego 
kryzysu gospodarczego lat 30-tych. Obecnie 
rządy państw mają narzędzia i znają środki 
zapobiegające katastrofie, jakich nie miały 
rządy w latach “wielkiej depresji”.

Państwa europejskie i Japonia, podobnie
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr.) $31.50 
Półrocz. (6 mos.) 18.00 
Kwartał. (3 mos.) 10.50 
Miesięcz. (1 mo.) 5.00

CODZIENNIE
W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE

Rocznie (1 yr.) $21.00 Kwartał. (3 mos.) 8.50
Półrocz. (6 mos.) 13.50 Miesięcz. (1 mo.) 4.00

zakazie propagowania w jakiejkolwiek for­
mie hitleryzmu, ale faktem jest, że interes 
idziie dobrze.

¥ ¥ ¥
W wysoce uprzemysłowionych terenach 

wzrasta ilość schorzeń na raka. Stwierdza to 
medyczny ośrodek w Los Angeles. W trzech 
dzielnicach tego miasta, gdzie powietrze jest 
zanieczyszczone przez węglowodór, choroba 
raka płuc jest zjawiskiem najczęstszym, gdy 
tymczasem inne choroby raka, powodowane 
przez palenie, nie wykazały żadnego wzrostu.

THE NEW YORK TIMES 
— Nie wspomnienia o pier­
wszej wojnie światowej we 
Francji i użytym wówczas 
“gazie musztardowym”, ale o 
wiele późniejsza wojna wiet­
namska skłoniła senacką ko­
misję spraw zagranicznych do 
podjęcia akcji, która , dopro­
wadzi — jak należy mieć na­
dzieję — do ratyfikowania 
genewskiej konwencji z 1925 
roku, zakazującej używania 
broni chemicznych i biologicz­
nych. Uznanie należy się prze­
wodniczącemu tej komisji, se­
natorowi J. Williamowi Ful­
brightowi — kończącemu swą 
karierę polityczną — za do­
prowadzenia do kompromisu, 
umożliwiającego Stanom Zjed­
noczonym podpisanie tej u- 
gody.

W latach wojny wietnam­
skiej rząd nasz zgłosił 
gotowość do ratyfikowa­
nia tej konwencji, ale 
pod warunkiem wyjęcia spod 
jej przepisów środków che­
micznych, niszczących roślin­
ność oraz używanych w wy­
padku gwałtownych zaburzeń. 
Była to zasadnicza przeszko­
da, ponieważ stosowane w 
Wietnamie bronie chemiczne 
uznane zostały za “śmiertel­
ne”, a zatem gwałcące ugodę 
genewską. Obecnie admini­
stracja udzieliła zapewnienia 
senatowi, że prezydent Ford rocznie około 68 min. butelek 
gotów jest formalnie zre-1 tego napoju.

POLISH DAILY ZGODA
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Zakończenie Roku

Jutro, we wtorek, 31 grudnia 
Msza św. przeznaczona (jako 
na święto Nowego Roku) o godzi­
nie 5 po południu; jest to święto 
obowiązujące każdego katolika 
do wysłuchania Msey św. pod 
karą grzechu śmiertelnego. Msze 
św. na Nowy Rok o 7; 8:30 rano. 
Suma po polsku o 9:45 rano, po­
czym ostatnie dwie o 11:15 i 12:15 
w południe po angielsku; o 5 po 
południu cicha Msza św. po an­
gielsku.
Spowiedź Przed świętami

Każdego rana po każdej Mszy 
św. w tygodniu z wyjątkiem nie­
dziel i świąt obowiązujących; we 
wtorek przed Nowym Rokiem 
pół godziny przed Mszą św., to 
jest od 4:30 do 5 po południu, 
oraz wieczorem od 6:30 do 7:30.
Dziękczynne Nabożeństwo

We wtorek, 31 grudnia dzięk­
czynne nabożeństwo po polsku, 
Godzina św. i “Te Deum Lauda- 
mus” (Ciebie Boże Chwalimy), 
aby Panu Bogu podziękować za 
wszystkie łaski odebrane w sta­
rym roku 1974 i błagać o łaski i 
zdrowie na nowy rok 1975.
Życzenia Na Nowy Rok

Ks. proboszcz Edwin Karło­
wicz, C.R. i jego asystenci oraz 
Siostry Zakonne Zgromadzenia 
Z m a r twychwstania Pańskiego 
składają serdeczne życzenia — 
Szczęśliwego Nowego Roku i Bło­
gosławieństwa Bożego.
Pierwszy Piątek Miesiąca

W przyszły piątek, 3 stycznia 
1975 r przypada pierwszy pią-' 
tek miesiąca; spowiedź jak zwy­
kle każdego rana; oprócz tego w 
czwartek po południu o 4:30 i 
wieczorem o godz. 7 i w piątek 
wieczorem podczas Mszy św. o 
7. Miejmy szczere nabożeństwo 
do Serca Jezusa.
Uroczystość Trzech Króli

W przyszłą niedzielę, 5 stycz­
nia przypada uroczystość Św. 
Trzech Króli: Kaspera, Melchio­
ra i Baltazara; święcenie (trady­
cyjne) miry, kadzidła i złota

przed Mszą św. o 7 i przed Sumą 
po polsku o 9:45 rano.
Specjalna Kolekta

W przyszłą niedzielę jako pier­
wszą miesiąca zebrana będzie 
specjalna kolekta na deficyt 
szkolny i konieczne naprawy bu­
dynków parafialnych. Niech każ­
dy dołoży co może ofiarną ręką 
swoją na utrzymanie parafii.
Ostatnia Sposobność

W tym tygodniu już ostatnia 
sposobność złożenia ofiary rocz­
nej na utrzymania parafii Ma- 
rianowskiej. Kto jesizcze nie zło­
żył swej rocznej ofiary, lub pra­
gnie dodać do swej zwykłej ofia­
ry niedzielnej w kopertce może 
to już uczynić przed Nowym Ro­
kiem.

Posiedzenie Odwołane

Helena Stanczewska, prezeska 
Towarzystwa Serca Jezus czyli 
Apólstolstwa Modlitwy odkłada 
roczne posiedzenie do marca spo- 
wodu zimowej pory. Nowym ka­
pelanem Towarzystwa Serca Je­
zus jest ks. Edward Janas, C.R.
Ferie Świąteczne Się Kończą

Dzieci szkolne wracają do 
szkoły na drugi poniedziałek, 6 
stycznia, po dwóch tygodniach 
wakacji świątecznych.

Gratulacje
Siostry Zmartwychwstania Pań­

skiego obchodzą uroczyście rocz­
nicę założenia swego Zakonu w 
uroczystość Św. Trzech Króli. 
Serdeczne gratulacje Błogosła­
wieństwa Bożego i rozwoju. “Ad 
Multos Annos”.

Pierwsze Posiedzenie 
Po Nowym Roku

Klub Matek czyli “Mothers 
Club”, który tak usilnie pracuje 
z swoją prezeską Lillian (Bootsie) 
Lewandowską ma pierwsze po­
siedzenie w Nowym Roku w 
środę, 8 stycznia o 7:30 wiecz. w 
dużej sali parafialnej pod szkołą. 
Będzie dużo niespodzianek i upo­
minków dla wszystkich. Gwiaz­
dor zawita na salę parafialną.

Z Bocznej Trybuny Sportowej

BRONISŁAW MALINOWSKI

PŁYNĄ ZAPROSZENIA 
DLA MALINOWSKIEGO

Bronisław Malinowski oie- 
cieszy się dużą popularnością 
w świecie lekkoatletycznym. 
Po ostatnim sukcesie w prze­
łaju o memoriał Jeana Boui- 
na w Barcelonie, który zakoń­
czył się zdecydowanym zwy­
cięstwem polskiego biegacza, 
który pokonał trasę 9600 m w 
czasie 25.08,8 sek. mistrz Eu­
ropy — otrzymał propozycję 
startu w jeszcze jednych za­
wodach w Hiszpanii.

Zaproszenie dla Malinow­
skiego — przysłał także Mi­
chel Jazy, proponując mu 
start 29 grudnia we Francji. 
Tak więc pobyt polskiego naj­
lepszego długodystan s o w c a 
za granicą zostanie przedłu­
żony o kilka tygodni.

* * *
Warto dodać, że prowa­

dzone są rozmowy w sprawie 
wyjazdu Malinowskiego na 
okres dwóch miesięcy do 
Meksyku. Wyjazd nastąpiłby 
w połowie lutego. Mistrz Eu­
ropy przygotowywałby się do 
seizonu 1975 pod kderunikem 
swego bezpośredniego trene­
ra — Szczepańskiego. Można 
mieć nadzieję, że podczas te­
go pobytu wiele skorzystałby 
także z rad polskiego trenera 
Tadeusza Kępki, który już od 
wielu lat pracuje w Meksyku.• • •

Bronisław Malinowski — 
jak przypominamy — wielo­
krotnie przygotowywał się do 
sezonu w górach i bardzo so­
bie chwalił trening wysoko­
ściowy. Jeśli pobyt w Meksy­
ku dojdzie do skutku i przy­
niesie spodziewane rezultaty, 
trenowałby on też w tym 
kęaju przed olimpiadą w 1976 
roku.

, Z RÓŻNYCH DZIEDZIN
Francuska Agencja Praso­

wa (AFP) ogłosiła wyniki 
swej ankiety na najlepszych 
sportowców 1974 r. Dzienika- 
rze sportowi AGP wytypowa­
li jednogłośnie na pierwsze 
miejsce w konkurencji kobiet 
polską lekkoatletkę Irenę Sze- 
wińską, a na zwycięzcę wśród 
mężczyzn mistrza świata 
wszechwag Muhammada Ali 
(USA). Jest to już czwarte 
zwycięstwo najlepszej w tym 
sezonie lekkoatletki globu w 
plebiscytach organizowanych 
przez największe agencje pra­
sowe świata (poprzednio ISK, 
UPI i AP).

• * •
Kolejnym etapem — stałej 

modernizacji stadionu śląs­
kiego w Chorzowie jest mon­
taż nowego, silniejszego o- 
świetlenia. Na 50-metrowych 
wieżach umieszczone zostąną 
204 lampy dające oświetlenie 
o sile 1800 luksów. Pozwoli to 
na przeprowadzanie transmi­
sji telewizyjnych w kolorze 
z odbywających się na tym 
stadionie imprez.• ♦ •

W Lyonie rozegrano mię­
dzynarodowy cross. Wśród ko­
biet na dystansie 3 km trium­
fowała Polka LudwichOwska.

♦ ♦ ♦
W stolicy Rumunii odbył się 

tradycyjny bieg przełajowy 
“13 grudnia”. Startowało 700 
biegaczek i biegaczy W kon­
kurencji seniorek najlepszą 
okazała się K. Lech z Górnika 
Zabrze. ♦ • •

W Berlinie zakończono mię­
dzynarodowe zawody w łyż­
wiarstwie szybkim. Polka Ry- 
siówna w wieloboju zajęła 
czwarte miejsce.

♦ * •
Siódmy dwuboista klasy­

czny ostatnich mist r z o s t w 
świata i zwycięzca biegu na 
15 km do dwuboju w Falun, 
Szwecja — Jan Legierski, — 
powrócił już do zdrowia. — 
19 listopada podczas treningu 
skokowego doznał on złama­
nia kości śródstopia, ale le­
karze pozwolili mu zdjąć gips 
14 grudnia.

» « •
Legierski, który należy do 

ścisłej światowej czołówki i 
jest nadzieją polskiego nar­
ciarstwa na olimpiadę w Inns- 
brucku, wznowił treningi i 
przebiegł już na nartach — 
przeszło 120 km. Ambitny za­
wodnik ma nadzieję, że uda 
mu się pbwrócić do pełni for­
my na czas próby przedolim­
pijskiej w Seefeld koło Inns- 
brucka w dniach od 31 stycz­
nia do 3 lutego 1975 r.

I Kronika Marianowa

Kronika Harcerska
“Do Dziecka Swego Mów Po Polsku 

i Przekaz Mu Polskie Tradycje”
Na Nowy Rok

Zarząd Obwodu składa ca­
łej Rodzinie Harcerskiej i 
wszystkim naszym licznym 
Przyjaciołom szczere życzenia 
Szczęśliwego Dosiego Roku.

Niech 1975 r. będzie rokiem 
wzmożonej pracy i dobrych 
wyników. Uderzmy w głąb. 
Obejmijmy naszym oddzia­
ływaniem w y c h o wawczym 
szerokie kręgi młodzieży.

Niech naszą siłą będzie — 
nasza praca i nasza postawa 
prawdziwie harcerska i do­
głębnie polska.

Niech — wysiłkiem wspól­
nym Rodziców, Społeczeń­
stwa, wielu życzliwych nam 
Organizacji i całego Kierow­
nictwa Harcerstwa — urze­
czywistni się marzenie 25 lat 
i paląca Chwili obecnej po­
trzeba — HARCERSKI DOM.

Opłatek Obwodu
Tradycyjny Opłatek Obwo­

du Z.H.P. — odbędzie się w 
niedzielę, 5 stycznia 1975 r. o 
godz. 3-ciej w audytorium pa­
rafii św. Józefa, przy ul. 
48-ma i So. Paulina.

Całą młodzież harcerską o- 
bowiązują mundury.

Dlaczego tak daleko na po­
łudniu?

Dla podkreślenia faktu ist­
nienia tam dużego skupiska 
polskiego, które czeka na ob­
jęcie go harcerską pracą. By 
poprzeć już pracujące tam 
Gromady zuchowe, które po­
wstały dzięki życzliwości śro­
dowiska i ofiarnej pracy dz. 
h. W. Cichomskiej i hm. B. 
Kobus, która dojeżdża tam w 
soboty z północnej części mia­
sta.

Żeby dać wyraz uznania 
Środowiśku Polskiemu—któ­
re dzięki pełnemu zrozumie­
niu Ks. Proboszcza Prałata E. 
Kozioła i Siostry Przełożonej 
Fulgenty — żyje i rozwija się.

Opłatek Obwodu tam — to 
mocne zaciśnienie braterskiej 
więzi jednostek harcerskich 
północy i południa Chicago.

Wigilia Pod Łowiczem
(Dokończenie)

Druga odsłona należy do ko­
lędników. Najpierw zawitali 
do chaty najmłodsi. Malutcy 
kolędnicy tańcza z taką we­
rwą, że my starsi możemy im 
pozazdrościć. Ten taniec jest 
mi znany, pamiętam, tak pa­
miętam, ‘Wesół i śmiały — 
hmmm — hmm — ” o to jest 
chłopak zuch! A może był to 
ten grożony? — “Z nas się 
każdy postara, postara” — 
staremu wydze (mnie) zaczy­
na się mylić, ale ci mali ko­
lędnicy nie mylą się, tańczą 
wesoło, śmiało — hmmm — 
hmmm — “Fason trzymać 
cała rzecz” — kończą, kłania­
ją się. Pani domu nagradza 
cukierkami, ciastkami, a z 
widowni zrywa się znów bu­
rza oklasków. W tern wcho­
dzą starsi kolędnicy, Herod, 
śmierć, i cała asysta; Herod 
przechwala się, ale wywodom 
kładzie kres śmierć! Ciekaw 
czy go rozumią niepolscy wi­
dzowie, ale naratorka czuwa 
i objaśnia po angielsku. Na­
gle na widownię wpada dia­
beł! Z ogromnym ogonem, z 
widłami, hasa po widowni 
wywołując ogólne ożywienie, 
a dla naszych maludów dużo 
uciechy. Diabeł wpada na sce­
nę, targuje się z śmiercią o 
Heroda, w końcu zwycięża i 
zabiera go z sobą. Pani domu 
częstuje ich smakołykami, a 
widownia Oklaskami. Jeszcze 
nie umilkły oklaski, a na sce­
nie tańczą Krakowiaka, tań­
czy go nowy narybek mło­
dzieży harcerskiej — lecą la­
ta. Podrywa nas ten siarczy­
sty Krakowiak. Darzymy tan­
cerzy oklaskami... i kurtynę...

Naratorka przy go towuje 
nas do trzeciej odsłony. Wy­
jaśnia nam co to jest Pasto­
rałka, mówi o legendzie: jak 
świerk stał się choinką w na­
grodę że osłaniał Matkę Bożą 
z Dzieciną, gdy ścigali ich żoł­
nierze Heroda.

...“Ale wróćmy do paste­
rzy” _ mówi druhna Szy­
mańska. — Rozsuwa się kur­
tyna.

Na scenie noc. Przy trzo­
dach czuwają pasterze. Ale o 
dziwo czuwają Krakowiacy! 
Gdzie się podziali nasi Juha­
si? Gdzie jest Baca Juzek, ten 
z białą czupryną, ten z tam­
tych lat? Mnie harcerzowi be­
skidzkiemu brakuje tych na­
szych kochanych górali., “Ej 
ty baco, baco nas — Góralu 
czy ci nie żal? Może wos o- 
braził jakiś cepr, to jo wos 
pseprosą piknie, ale wróćwa, 
bo jest mi zol, ze wos tu ni- 
ma!” O mało żem się nie po­
płakał, ale całe szczęście, że 
na scenie ukazały się piękne 
anioły, zwiastujące śpiewem 
Narodzenie Pana. Wykonanie 
tej sceny było bardzo pomy­
słowe i efektowne. Anioły na 
wzniesieniu, na ziemi śpiący 
pasterze. Starszy pasterz (po 

naszemu baca) budzi warty 
stada i pyta się aniołów, co 
ma począć. Anioł — przepra­
szam, aniołek (taki piękny) 
radzi iść i złożyć hołd Jezu­
skowi.

Z kolędą “'Pój dźmy wszyscy 
do stajenki” wyruszają paste­
rze do Ziemi Świętej. Kurty­
na opada, ale nie na długo. 
By widownia się nie niecier­
pliwiła, sytuację ratuje nara­
torka, prosząc Obecnych o 
cierpliwość, boć droga z Pol­
ski do Betlejem jest dość da­
leka i to zabierze pasterzom 
trochę czasu. Rozbraja tym 
widzów, którzy opowiadają 
wesołym śmiechem.

Doszli! Kurtyna odsłania 
się. Jesteśmy wobec majesta­
tu Świętej Rodziny na tle 
szopy. Dziecina leży w żłób­
ku, a nad nią czuwa Matka 
Święta. Jest nią córeczka mo­
jego przyjaciela, która jesz­
cze wczoraj, a może to było 
przedwczoraj, kiedy była je­
szcze małym — oj lecą lata!

Rodzina święta otoczona 
aniołami, które kolędą “Jezu 
Malusieńki” wysławiają Bożą 
Dziecinę. Zdała słychać śpiew 
nadchodzących pasterzy. Idą 
z dalekiej Polski. Niosą skro­
mne dary dla Małej Dzieciny. 
Z pokorą składają u Jej stóp.

Idą Trzej Królowie i oni z 
pokorą biją ukłony, i składa­
ją dary. Ażeby Małej Dzieci­
nie było weselej — młodzież, 
przybyła z dalekiej Polski, 
tańczy oberka. Tańczy go o- 
choczo, z werwą i na wesoło.

Widowisko kończy się pięk­
ną kolędą “'Podnieść rączkę 
Boże Dziecię i pobłogosław 
naszej Ojczyźnie” — śpiewa­
ją pastuszkowie tancerze tan­
cerze mali i duzi, Trzej Kró­
lowie, Aniołowie, ale napraw­
dę śpiewają tę piękną kolędę 
nasi kochani Harcerze, Har­
cerki, Zuchy i za kulisami ich 
Instruktorzy. Śpiewają z u- 
czuciem, aby tę prośbę na- 
prawdę wysłuchała Boża 
Dziecina.

Naratorce, Druhnie Izie 
Szymańskiej należy się “ra­
kieta harcerska” za “Job well 
done”. Spisała się na “sto 
dwa”. Swobodnie nawiązywa­
ła objaśnienia do sytuacji na 
scenie. Uratowała sytuację, 
gdy pasterzom była daleka 
droga do Betlejem. Dobry na- 
rator musi znać nie tylko 
skrypt programu, ale i język 
polski i angielski i tradycje, 
ktpre Objaśnia. Plusy Druhno, 
plusy!

Jeszcze raz kochane Har­
cerstwo, należy się Wam u- 
znanie i podziękowanie za to, 
że daliście nam tę parę chwil 
spędzenia Świąt Bożego Na­
rodzenia w Polsce.

Zawsze Wam Oddany 
Edward F. Mokwa.

P. S. Tylko mi tych juha­
sów brak. Czuwaj!

Donacje:
Zamiast życzeń świątecz­

nych pp. St. J. Grześkowiak 
składają $5 — na Ośrodek 
Harcerski.

Druhostwo T. I. Mireccy za­
miast szerokiej koresponden­
cji świątecznej przekazują 
$10 — na Fundusz Domu Har­
cerskiego.

Ofiaro dawcom serdeczne 
Bóg zapłać!

Sylwester K.P.H.
To już jutro spotykamy się 

na Sylwestrze Harcerskim w 
Wiktoriańskiej sali p. Przy­
było. Po informacje można 
jeszcze telefonować 384-5104 
lub 276-3427.

Rekonstrukcja 
Pomnika 

Grunwaldzkiego
W Krakowie trwają prace 

przy rekonstrukcji Pomnika 
Grunwaldzkiego. Ogromna 
postać w zbroi 3,5 m wysoko­
ści wykonana z gliny stoi go­
towa w pracowni profesora 
Mariana Koniecznego. Po od- 
lewie gipsowym pomnika, 
który przedstawia księcia Wi­
tolda, pracę podejmą odlew­
nicy Gliwickich Zakładów 
Urządzeń Technicznych. W 
styczniu 1975 r. rzeźba księcia 
Witolda powróci z Gliwic do 
Krakowa. Obecnie podjęto 
prace przy jednej z czterech 
grup postaci wkomponowa­
nych w Pomnik Grunwaldzki, 
który ponownie stanie na pla­
cu Matejki, gdzie 17 grudnia 
1939 r. hitlerowcy strącili cen­
tralną figurę pomnika, a mia­
nowicie króla Jagiełłę. W 
rocznicę tego wydarzenia 17 
grudnia w Krzysztoforach u- 
rządzono wystawę, na której 
można obejrzeć nie tylko do­
kumentalne zdjęcia pomnika, 
ale także na planszach i ma­
kietach poznać proces rekon­
strukcji pomnika, który w o- 
statecznym kształcie osiągnie 
14 m wysokości.

Szykowna piżama wieczorowa z czarnego jedwabiu, 
przybrana haftem.

DZIAŁ
KOBIET
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O Firankach i Zasłonach
Firanki i zasłonki w oknach 

naszych mieszkań spełniają 
kilka ważnych funkcji. Mię­
dzy innymi chronią nas przed 
nadmiernym nasion ecznie- 
niem, ciekawością sąsiadów 
czy przechodniów, a przede 
wszystkim — zdobią wnętrze. 
O ile te dwa pierwsze zadania 
łatwo spełnić — wystarczy 
przecież zawiesić przysłowio­
we “byle co”, o tyle niełatwo 
obmyślić taką firankę, która 
byłaby jednocześnie elemen­
tem dekoracyjnym i dodawała 
naszym pokojom przytulności 
i elegancji.

Są różne sposoby zawiesze­
nia i komponowania firanek 
— od długich do podłogi, po 
upinane w stylu “romantycz­
nym”, marszczone itd.

Trudno oczywiście dawać 
uniwersalną radę, jakie firan­
ki u siebie zawiesić. Wszystko

I zależy od tego, jakie mamy po­
mieszczenie, meble, a nade 
wszystko gust.

Pamiętać jednak warto, że 
o ile zasłony mogą mieć prze­
różne wzory i kolory (oczywi­
ście odpowiednio dobrane do 
obić, mebli, oświetlenia, ko­
loru ścian), to firanki najład­
niejsze są białe, gładkie lub w 
drobny wzorek. Najwięcej u- 
roku dodają firankom marsz­
czenia j sposoby upięcia. Im 
cieńsza firanka tym bogatsze 
winno być marszczenie. Pa­
miętajmy, że należy kupić 2-3 
razy więcej firanki niż wyno­
si szerokość okna, które chce- 
my zasłonić.

I jeszcze jedno: firanka po­
winna być cienka i przepusz­
czać tyle światła, by można 
było w pokoju czy kuchni swo- 

j bodnie pracować lub wypoczy- 
' wać w ciągu dnia.

Pielęgnacja Rąk,
Pierwszy zasadniczy waru­

nek pielęgnacji rąk to mycie 
ich dobrym mydłem toaleto­
wym w ciepłej wodzie. Do czy- 
czyszczenia paznokci i rąk 
najlepiej używać szczoteczek z 
miękkim włosem nylonowym. 
Są one lepsze od twardych 
szczotek ze szczeciny, ponie­
waż lepiej oczyszczają i masu­
ją ręce. Po umyciu ręce należy 
dokładnie osuszyć. Wycho­
dzenie z wilgotnymi rękami 
na powietrze powoduje 
spierzchnięcie naskórka, za­
czerwienie i podrażnienie.

Pielęgnacja skóry rąk pole­
ga także na jej odżywianiu. 
Tym bardziej, że myjąc często 
ręce zmywamy ochronną war­
stwę tłuszczową, wysuszając 
naskórek. Aby temu zapobiec, 
należy stosować krem do rąk, 
który odżywia i natłuszcza 
skórę. Ręce należy nacierać 
kremem po każdorazowym u- 
myciu rąk oraz na noc.

Kto nie ma dobrego zwycza­
ju pracować w ogródku, prze­
bierać owoców, skrobać ziem­
niaków i jarzyn w gumowych 
rękawiczkacch, ten może mieć 
kłopot z rękami, bo właśnie te 
czynności najbardziej niszczą 
naskórek pozostawiając n a 
nim ciemne plamy. Jak sobie 
z tym poradzić?

Przed każdą pracą niszczą­
cą ręce (np. praniem w deter­
gentach) zastosować można 
ochronny krem do rąk. Wy­
biela on naskórek i nawilża 
skórę.

Jeżeli mamy ręce bardzo 
zniszczone, trzeba na noc do­
brze wmasować w ręce krem 
i spać w bawełnianych ręka­
wiczkach. Przywraca to skó­
rze elastyczność, a dłoniom 
sprawność i ładny wygląd.

Pielęgnacja nóg: do mied­
nicy z ciepłą wodą nasypać 
garść soli do nóg i utrzymu­
jąc przez cały czas tę samą, 
wyrównaną temperaturę (do­
lewać ostrożnie, po trochu 
bardzo ciepłej wody), wymo­
czyć stopy przez 20-30 minut. 
Na zakończenie zanurzyć je 
kilkakrotnie na przemian do 
zimnej i gorącej wody, po 

Nóg i Twarzy
czym starannie osuszyć.

Przy odparzeniach i stward­
nieniach naskórka zaraz po 
kąpieli i osuszeniu wetrzeć ten 
krem nawilżający, który łago­
dzi drobne urazy skóry na sto­
pach, a także zapobiera pęka­
niu pięt. Działa odświeżająco 
i bakteriobójczo.

Pielęgnacja twarzy: trzeba 
przede wszystkim starannie 
usunąć wszystko, co “męczy­
ło” twarz w ciągu dnia, a na­
stępnie zastosować parę pro­
stych zabiegów, które spra­
wią, że będziemy ładniej wy­
glądać następnego dnia.

Najpierw myjemy twarz i 
szyję letnią wodą i łagodnym 
mydłem, a następnie oczysz­
czamy watką zwilżoną w wo­
dzie, odciśniętą i nasyconą 
mleczkiem kosmetycznym.

Opuszką środkowego palca, 
zwilżoną w odżywczym kre­
mie, wklepujemy go bardzo 
ostrożnie i delikatnie w dolną 
i górną powiekę, nie rozciąga­
jąc skóry.

Np. wysuszona słońcem ce­
ra wchłania większą ilość kre­
mu nawilżającego, niż nam się 
wydaj e. Rozprowadzamy go z 
pięciu punktów twarzy.

Delikatnie, opuszkami pal­
ców. wklepujemy krem od 
środka czoła — ku skroniom, 
od środka brody i policzków 
— ku włosom.

Myśli Wybrane
Cukier wyszedł na świat 

przez drzwi aptek. Musiał od­
grywać w nich wielką rolę, 
ponieważ, by określić kogoś, 
komu brak czegoś ważnego, 
mówiono: jest jak aptekarz 
bez cukru.

» * ♦
Indyk jest bez wątpienia 

najpiękniejszym podark i e m, 
jaki Nowy Świat ofiarował 
staremu. ♦ * »

Teoria i doświadczenie zgo­
dnie dowodzą, że jakość i ilość 
jedzenia mają wielki wpływ 
na pracę, odpoczynek, sen i 
sny.

Ceny Cukru 
Pójdą w Górę

New Orleans, La. (UPI) _ 
“American Sugar Cane Lea­
gue” przepowiada że przy nie­
znacznym spadku cen cukru 
w następnych dniach i tygo­
dniach, ceny cukru podskoczą 
jeszcze wyżej w następnym 
roku. Zagraniczni dostawcy 
cukru przy zniesieniu przy­
musowych kwot dostawy cu­
kru po dniu 31-go grudnia, 
nie będą zmuszeni do ekspor­
towania swego cukru do Sta­
nów Zjedn., ale sprzedadzą go 
na wolnym rynku za najwyż­
szą cenę.

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

W CHICAGO 
NADAWANE 
CODZIENNIE

WIADOMOŚCI Z POLSKI 
I O POLSCE

Codziennie 6:00-6:30 rano 
WOPA - 1490 kc

5 DNI
Od poniedziałku do piątku 
MARIAN CZERNIECKI

PORANNY DZWONEK’ 
Stacja WOPA

Codziennie 
od 6:30 do 7:30 rano 

Sobota: 11:00-11:30 rano 
Niedziela: 1:00-2:00 po poi
MICHAŁ PRZEMYSKI 

Kierownik

ROBERT 
LEWANDOWSKI

Stacja WSBC—1240 KC
Codziennie 7:00-8:30 rano 

2:00-3:00 po poi. w niedziele
ROBERT 

LEWANDOWSKI 
Właściciel

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCIŃSKIEJ

Stacja WEDC
7 dni w tygodniu

8:30-9:30 rano

TONY PIEŃKOWSKI 
SHOW”

Stacja VvTAQ—13(i<l KC
Codzie nie 

4:15-10:00 rano
•GODZINA 

MIĘDZYNARODOWA ’
Stacja WTAQ—1300 KC 
Sobota 6:35-7:00 wiecz 
od 7:00 do 7:30 wiecz 

Godz. OO. Salwatorianów
JADWIGA i ANTONI 

PIEŃKOWSCY 
kierownicy 

“POLSKA W MUZYCE 
PIEŚNI I SŁOWIE”

Stacja WOPA 
Codziennie 

od 12 w poł. do 12:30 po poł.
ADAM 

GRZEGORZEWSKI 
Kierwonik i Zarządca

KAWALKADA’
Stacja WOPA 

Codziennie 
o 1:00, 3:30 i 6:30 
oraz o 8-ej wiecz
DR. W. SIKORA

Prezentant i Właściciel 

‘GŁOS POLONII’
WOPA—149U KC

Codziennie 
od 4:30 po pot 
do 6 wieczorem 

W Soboty 
4:00-6:00 wiecz

pp. Mgr. JÓZEF 1 SŁAWA 
MIGAŁOWIE. właściciele

ZRZESZENIE NOWEJ 
POLONII W AMERYCE

od poniedziałku 
do czwartku włącznie 

od godz. 11:20 do 12:00 
w południe

Stacja WOPA—1490 KC 
Kierownik Programu 

Ks. Michael P Pawełek 

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW*

Stacja WOPA—1490 KC 
w każdy Wtorek, Środę 

Czwartek i Piątek 
7:00-7:30 wiecz

Kierownik
BRONISŁAW IEL1NSK1

Anonserzy 
PELAGIA i BRONISŁAW 

MROZOWIE
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Liczne Rzesze Ludzi Na Pogrzebie
Ś.p. Wandy Trawińskiej

We wtorek, 24 grudnia, z zakła­
du pogrzebowego Kirsten Funeral 
Home, odbył się pogrzeb długo­
letniej osadniczki Helenowa oraz 
zasłużonej działaczki na niwie 
społecznej i narodowej śp. Wandy 
Trawińskiej, która zmarła dnia 21 
grudnia

Zmarła za życia cieszyła się 
wielką popularnością, co stwier­
dzić mogły niezliczone tłumy lu­
dzi, którzy odwiedzali zakład po­
grzebowy, by Jej oddać ostatnią 
cześć i przysługę ziemską, wśród 
których znajdowali się również: 
ks. prałat, proboszcz-emeryt He­
lenowa Stanisław J. Piwowar; ks. 
Norbert Wachowiak, obecny pro­
boszcz Helenowa; ks. Ryszard 
Jung; ks. Teodor Kłopotowski CR, 
ks. Kazimierz Czaplicki CSC, pro­
boszcz Trójcowa; ks. Hieronim 
Klingsporn CR i ks. Edward Janas 
CR oraz Siostry Zakonne z par. 
Św. Marka i Siostry Felicjanki; 
nadto kilka członkiń z Bractwa 
Niewiast Różańcowych z par. Św. 
Heleny; liczna reprezentacja Ry­
cerzy Kolumba z Oddziału La 
Fayette No. 361 oraz Rycerzy IV 
Stopnia z organizacji La Fourths 
Associaition.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka, teściowa, babcia i pra­
babcia nasza, ś. p.

Anna Malek
(z domu Korman) 

(żona ś. p. Antoniego) 
Członkini Tow. Ks. Józefa Po­
niatowskiego Gr. 662 ZNP, po 
długiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
św. Sakramentami, dnia 23-go 
grudnia, 1974 r., o godzinie 
6:35 rano, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 31-go grudnia, 
o godzinie 9:30 rano z zakła­
du pogrzebowego, pnr. 4401 
S. Kedzie Ave., do kościoła 
ŚŚ. Pięciu Braci Polaków i 
Męczenników, a sttu. ...d na 
cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego na parcelę familij­
ną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Luke i Ted, synowie, Helen 
i Millie, synowe; 3 wnucząt i 
6 prawnucząt; wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajmuje się: —
Fortuna Funeral Home.
Telefon LA 3-7781.

+
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
ojciec, dziadek i pradziadek 
nasz, ś. p.

Józef Swietek
(mąż ś. p. Antoniny 

z domu Białek)
Członek Tow. Najśw. Imienia 
Jezus przy par. św. Franciszka 
z Assyżu, po długiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym 
światem, opatrzony św. Sa­
kramentami, dnia 28-go gru­
dnia, 1974 roku, o godzinie 
2:30 nad ranem, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 31-go grudnia, o 
godzinie 9:30 rano, z zakładu 
pogrzebowego, pnr. 4255-59 
W. Division ul., do kościoła 
św. Franciszka z Asyżu (Msza 
św. o godz. 10-ej rano), a 
stamtąd na cmentarz św. Woj­
ciecha. na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Josephine Cherney, Elea- 
nore (John) Kloc, Viginia Le­
sniak, Loretta (John) Slobod- 
nik i Gertrude (Joseph) Bri- 
chetto, córki i zięciowie; 15 
wnucząt; 2 prawnucząt; wraz 
z całą rodziną. ,

Pogrzebem zajmują się: — 
L. A. Kolssak i Syn.
Telefon AL 2-3600.

+
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec mój i brat 
nasz, śp.

Henryk Feranski 
po długiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 28-go 
grudnia 1974 roku, o godzinie 
5:10 po południu, w średnim 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 31-go grudnia, o go­
dzinie 8:30 rano, z zakładu po­
grzebowego, pnr. 834 N. Ash­
land Ave., do kościoła Św. 
Trójcy, a stamtąd na cmentarz 
Maryhill, na parcelę familij­
ną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Franciszka (z domu Mers), 
żona; Norbert, syn; Bruce i 
Józef Ferrans, Franciszek (Mie­
czysław, w Polsce) i Aniela 
Bernar, bracia i siostra; Jean, 
Jeanne i Marian (Maria, w 
Polsce), bratowe; wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Zakład Pogrzebowy B F. 

Malec i Synowie.
Telefon: 421-5800.

Obecna była reprezentacja z 
Tow. F. S. Klonowicza Gr. 641 
ZNP oraz Tow. Jedność Polaków 
Nr. 260 ZPRK i Oddziały Św. 
Anny Nr. 79 Macierzy Polskiej, do 
których to organizacji Zmarła za 
życia należała. Świat polityczny 
reprezentowali: — demokratyczny 
Komitetowy 31-ej Wandy Tomasz 
Keane wraz z małżonką Adelą; 
senator stanowy Harold Nudel- 
man; senator Michael Nardulli; 
komisarz powiatowy Mateusz Bie­
szczad; sędzia okręgowy Czesław 
Strzałka; aiderman 26-ej Wardy 
Stanisław Zydla oraz komisarz 
powiatowy z Wydz. Zażaleń Po­
datkowych Seymour Zaban i Ma­
rian Kozioł “Faithful Navigator” 
ze Zgromadzenia Rycerzy Kolum­
ba Archid. Chicagoskiej La Salle 
General Assembly.

Ceremonie liturgiczne w zakła­
dzie pogrzebowym według nowej 
liturgii odprawił ks. Norbert Wa­
chowiak, obecny proboszcz Hele­
nowa, Bractwo Niewiast Różań­
cowych przy kościele Św. Heleny 
gremialnie odwiedziło zakład Kir- 
stena, oddając ostatnią przysługę 
zmarłej Członkini.

Zwłoki Zmarłej do kościoła Św. 
Heleny przywitał i wprowadził ks. 
Ryszard Jung, który również od­
prawił Mszę św. Rekwialną. Pod­
czas nabożeństwa w sanktuarium 
zasiadali nast. księża: ks. pro­
boszcz Norbert Wachowiak, ks. 
proboszcz-emeryt prałat Stanisław 
Piwowar, ks. Laurie Lobo, ks. 
Hieronim Klingsporn CR i ks. Ed­
ward J. Janas CR. Podczas Mszy 
św. grał miejscowy organista — 
Ludwig Rafaj.

Trumnę ze zwłokami Zmarłej 
nieśli panowie: Edward Grochecki, 
Jan Peinsipp, Mieczysław Sora, 
Jan Jankowski, Franciszek Olech 
i Ryszard While.

Po Mszy św. orszak żałobny 
udał się na cmentarz Św Woj­
ciecha, gdzie ostatnie modlitwy 
nad zwłokami Zmarłej odmówił 
ks. Ryszard Jung przy udziale ks. 
Edwarda Janas CR.

Zgon Zmarłej opłakują w smu­
tku pogrążeni: synowie — Cze­
sław J. z żoną Józefiną; Erwin L. 
i Leonard J. oraz córka Stefania 
Kucz i Kamila z mężem Ryszar­
dem White, wnuczka. W żalu rów­
nież łączą się brat Kazimierz 
Krenz z żoną Jadwigą i siostra 
Walentyna Krenz, zamieszkała w 
Polsce.

Myśli
Mając osiemnaście lat pa­

trzymy na świat ze wzgórz, 
mając czterdzieści — z jaskiń, 
w których się skryliśmy.

Arnold H. Glasgow* * ❖
Ci, co nie pamiętają o 

przeszłości, skazani zostają na 
to, aby przeżyć ją jeszcze raz.

Santayana 4: « :i:
Nie jest trudniej żyć stojąc 

niż przycupnąwszy, dążyć do 
tego co wielkie niż do tego co 
nikczemne i marne.

Pierre do Boisdeffre

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, ,iż najukochańszy 
wujek nasz, śp.

Józef Gawlik
mąż śp. Zofii i śp. Władysławy 
Weteran I-ej Wojny Światowej 
po krótkiej chorobie, zasnął w 
Panu, dnia 27-go grudnia 1974 
roku, o godzinie 5-ej po połu­
dniu, przeżywszy lat 83.

Zamieszkiwał w McHenry, 
Ill.

Pogrzeb odbył się dziś, dnia 
30-go grudnia, o godzinie 11-ej 
rano, z zakładu pogrzebowego, 
pnr. 5253 W. Fullerton ul. 
(blisko Lockwood), a stamtąd 
na cmentarz Irving Park, na 
parcelę familijną.

W ciężkim żalu pogrążeni:
Jan Gawlik, bratanek; Wik­

toria (śp. Korneliusz) Nowicki, 
kuzynka; wraz z całą rodziną.

Pogrzebowi Poterek.
Telefon: BE 7-6400.

Zawiadomienie
Wszystkim krewnym i zna- 

jc nym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec, brat, szwa­
gier nasz i zięć mój, śp.

Władysław Czaja 
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Św. Sakramentami, 
dnia 30-go grudnia 1974 roku, 
o godzinie 1:30 po północy, 
przeżywszy lat 46.

Bliższe szczegóły o pogrze­
bie będą podane jutro.

Zwłoki będą spoczywać w 
zakładzie pogrzebowym, pnr. 
2644-46 N Central Ave.

W ciężkim żalu pogrążeni: 
Rozalia (z domu Pawlik), 

żona; Grażyna (Tadeusz) Ko­
złowski, córka i zięę Zbigniew, 
syn; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Jan Baran.
Telefon: NA 2-1488.

Władysław Oszelda Opłatek Koła SPK \ Adrian Obertyński

Szopka Nad Szopkami
Szcze-

0 Przysłowiach

Możliwe Zmniejszenie Podatku

Kreml Niezadowolony z Ustawy U.S

z szo- 
wieżeDo najbardziej znanych po­

staci w środowisku Polonii 
Amerykańskiej należy Paweł 
Łysek, profesor Uniwersytetu 
w New Yorku, autor wielu 
prac naukowych, kilku po­
wieści, wydanych w Londy­
nie, a poświęconych tematyce 
beskidzkiej. W USA mieszka 
też więcej cieczyniaków, któ­
rzy na trwałe zapisali się w 
życiu tamtejszej Polonii.

Dość wymienić prof. Annę 
M. Cienciałę, autorkę wielu 
prac historycznych, m. in.— 
“Poland and the Western 
Powers”. Do szczególnie cen­
nych zaliczyć trzeba jej po­
szerzone studium wydane w 
języku angielskim, pt. “Polska 
i mocarstwa zachodnie w 1938- 
1939 r.” To ona jest organiza­
torką wymiany studentów 
między Uniwersytetem w 
Kansas a Uniwersytetem im. 
A. Mickiewicza w Poznaniu.

W Kalifornii żyje Jan Ko­
walik, pisarz, bibliograf, ba­
dacz prasy polonijnej, autor 
wybitnego dzieła, jakim bę­
dzie (pierwszy tom już w dru­
ku) bibliografia prasy polonij­
nej od najdawniejszych cza­
sów aż do dnia dzisiejszego.

Jest to monumentalna pra­
ca, pomnik cierpliwości, ofiar­
ności i samozaparcia. W tej 
samej Kalifornii mieszka Wi­
ktor Londzin, z rodu słynnego 
działacza narodowego na Ślą­
sku Cieszyńskim, ks. Józefa 
Londzina. Wydał on drukiem 
kilka tomików wierszy, po­
nadto jest czynny na polu po­
pularyzacji kultury polskiej 
w radio i prasie.

Dobrze zapisał się w histo­
rii emigracji polskiej w Bra­
zylii, redaktor Paweł Niko­
dem, jeden z najwybitniej­
szych działaczy polonijnych. 
O olbrzymich zasługach P. Ni­
kodema należałoby napisać 
odd zielnie, zważywszy, że 
okres jego działalności obej­
muje przeszło pół wieku.

W Kanadzie cieszyniacy 
mieszkają głównie w Montre­
alu, Toronto i Ottawie, ale nie 
brak ich w Vancouverze i Ha- 
lifaksie. Trwały ślad działal­
ności na rzecz sprawy polskiej 
pozostał w okręgu montreal­
skim dzięki takim rodzinom 
cieszyńskim, jak: Unuckowie, 
Buckowie, Pustówkowie, 
Cienciałowie, Ma tułowie i 
wielu innym, które tworząc 
nieformalne związki działają 
na rzecz ojczystego kraju. W 
Ottawie mieszka prof, dr Bo­
lesław Marcinek, który nie­
dawno doktoryzował się w 
Krakowie, a w okresie wojny 
zasłynął jako bohater ucieczki 
z obozu zagłady, którą pod­
jął w mundurze SS-mana.

W Ontario żyje prof. Flo­
rian Śmieja, hispanista, pisarz, 
poeta i naukowiec, autor sze­
regu tomików poetyckich. 
Wybitnym ekonomistą jest w 
Toronto inż. Roman Russek, 
który z ramienia swego przed­
siębiorstwa nadzoruje wiele 
fabryk rozrzuconych od No­
wej Zelandii i Australii po 
kraje Ameryki Południowej.

Jego “cieszyński rodak” pro­
fesor Karol Krótki, znakomi­
ty znawca problemów demo­
graficznych, uznany przez stu­
dentów Uniwersytetu w Al­
berta za najlepszego wykła­
dowcę roku 1967-68, był do­
radcą ekonomicznym wielu 
krajów, ponadto pełnił za gra­
nicą odpowiedzialne funkcje z 
ramienia władz kanadyjskich 
jako ekspoert w dziedzinie 
studiów statystycznych. Jest 
autorem szeregu publikacji 
naukowych, z których więk­
szość poświęcił Sudanowi i 
Pakistanowi.

Sporo należałoby też napi­
sać o cieszyniakach, żyjących 
w Anglii, gdzie tworzą zwar­
te grupy. Wielu z nich zajmu­
je wybitne stanowiska w ży­
ciu naukowym i gospodar­
czym tego kraju. W dalekiej 
Australii zyskał sobie znaczną 
sławę malarz, Józef Klimek, 
dorównując swemu bratu 
Ludwikowi Klimkowi, mają­
cemu ustaloną pozycję w krę­
gu najwybitniejszych mala­
rzy w zachodniej Europie. 
Nad Tybrem ,we Włoszech 
tworzy natomiast inny ma­
larz Karol Badura, który kil­
kakrotnie wystawiał już swo­
je płótna w Polsce.

W Belgii, Holandii i Luk­
semburgu znajdujemy w śro­
dowiskach polonijnych wy­
bitnych działaczy, zaangażo­
wanych w ruchu amatorskim, 
sporcie, działalności populary­
zatorskiej, ludzi, którzy nie 
zapominają o Cieszynie i 
utrzymują z nim łączność.

Do nich należy także Fran­
ciszek Kareta w Belgii. W 
Szwajcarii żyje inż. Włady­
sław Szotkowski. autor wielu 
opowiadań, niezrównany ga­
wędziarz, posługujący się nie­
naganną gwarą beskidzką. Je­
go rodak, Jerzy Rucki, pisze, 

Gdy 24 grudnia o północy 
odzywa się Dzwon Zygmunta 
zwołując na pasterkę — w 
dziesiątkach kościołów, kaplic 
i domów całej Polski jarzą się 
światełka tradycyjnej kra­
kowskiej szopki: miniatury 
dwuwieżowego kościoła Ma­
riackiego, z barwnymi szyb­
kami podświetlonymi od tyłu, 
a nad wieżami połyskuje 
Gwiazda Betlejemska. Gdyby 
zaś rozchylić przednią ścian­
kę tej szopki —- ukaże się 
żłobek z Dzieciątkiem, a przy 
nim Maryja z Józefem. A w 
głębi: przybywający z hołdem 
Trzej Królowie, pasterze w 
kożuszkach włosem na 
wierzch, z zakrzywionymi 
jak pastorały laskami, oraz 
wół, osioł i owce w towarzy­
stwie egzotycznego wielbłąda. 
Tak wygląda tradycyjny lu­
dowy schemat krakowskiej 
szopki, z tym, że każda jest 
jednak inna i niepowtarzalna.

Twórcami słynnych nie tyl­
ko w Pólsce, ale i za granicą 
krakowskich szopek są “szop- 
karze” — ludowi artyści z 
dziada pradziada, tacy jak 
trzy pokolenia Ezenekierów z 
Krowodrzy, Dudzikowie ze 
Zwierzyńca i bracia Malik z 
Podgórza, Grabalski, Głuch, 
Gillert i wielu innych kra­
kowskich majster - klepków, 
stolarzy, cieśli i murarzy. 
Każdego roku na Rynku Kra­
kowskim, pod pomnikiem Mi­
ckiewicza. ustawiają na tle 
Sukiennic swoje szopki stając 
do konkursu: która z nich 
najpiękniejsza. Kiedy nie do- 
pisze pogoda, konkurs szop- 
karski przenosi się do sal wy-

się w wewnętrzne 
Związku Sowieckie-

Seminarium Polsko- 
Zachodnioniemieckie

Seminarium na temat sto­
sunków Polska — RFN od­
było się w Makowie Podha­
lańskim, gdzie dyskutowali 
na ten temat przedstawiciele 
Klubów Inteligencji Katolic­
kiej i środowiska “Znak” — 
ze strony polskiej oraz repre- 
zentancji zachodni oniemieć - 
kiego stowarzyszenia “P a x 
Christi”.

Podobnie jak w poprzed­
nich seminariach w Oświę­
cimiu i w RFN zastanawiano 
się nad kwestiami związany­
mi z usuwaniem przeszkód na 
drodze do normalizacji sto­
sunków polsko-zachodnionie- 
mieckich.

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
sienią podatku dochodowego o 
5 proc, na roczne zarobki w 
wysokości $15,000 i więcej. — 
Podwyżka wówczas w jego 
uznaniu miała być głównym 
narzędziem w walce z infla­
cją.

Podobnie jaik większość z 
prezydenckich 31 punktów, — 
tak i sugestia podwyżki nie 
znalazły wielu zwolenników 
w Kongresie w czasie ostat­
niej sesji.

Sekretarz prasowy Białego 
Domu Ronald Nessen oznaj­
mił ostatnio, iż Prezydent do­
konuje rewizji swego orygi­
nalnego planu, z którego naj­
prawdopodobniej niewiele zo­
stanie w oryginalnej formie, 
ponieważ “sytuacja ekono­
miczna uległa zmianie”.

Aczkolwiek niektóre zamie­
rzenia uważa się za ostre pre­
zydent jak na razie nie planu­
je narzucenia kontroli cen i 
płac. Odnośnie wielu punk­
tów nowego programu podob­
no podjęte zostały decyzje o 
czym Gerald Ford ma poin­
formować społeczeństwo w

przysłowiach stwierdził na 
podstawie badania diariuszy 
sejmowych, że mówcy, tzn. 
król, senatorowie i posłowie 
obficie sypali przysłowiami. 
Ale nie tylko oni. Najwybit­
niejsi polscy pisarze szesna- 
stowieczni, a więc ze złotego 
wieku naszej kultury — Mi­
kołaj Rej, Jan Kochanowski, 
Łukasz Górnicki i inni gęsto 
przeplatali swoje dzieła przy­
słowiami, które zresztą dotąd 
jeszcze ciągle źyją w polskim 
języku, wciąż nadal są w uży­
ciu i nic nie straciły ani ze 
swojej świeżości, ani z dosad- 
ności, ani z aktualności.

Skąd więc się wzięły pol­
skie przysłowia? Na pewno 
znaczna ich część narodziła 
się spontanicznie. Podstawo­
wym ich źródłem było co­
dzienne życie, język potocz­
ny, codzienny język wszyst­
kich stanów i zawodów: szla­
chty, mieszczan, chłopów, 
wojska, żaków, duchowień­
stwa i rzemieślników.

Pewną rolę z pewnością 
też odegrały i obce wpływy, 
przede wszystkim sąsiadów. 
Pozostawały także w gło­
wach przysłowia łacińskie, ha 
pamięć wykute w szkołach 
i później przez całe życie 
powtarzane. Z czasem poszu­
kały sobie odpowiedników 
polskich i przeszły do skarb­
nicy naszej mowy.

Twórczość w dziedzinie 
przysłów trwa nieprzerwanie. 
Każde przysłowie jest cieka­
wym i na wskroś oryginal­
nym odbiciem warunków ży­
cia, obyczajowości, niekiedy 
wydarzeń . . .

Im. 2-go Korpusu
Zarząd Koła przypomina 

członkom i przyjaciołom, że 
w dniu 12 stycznia, o godzinie 
3-ej po poł. w Domu Komba­
tanta, pnr. 2914 W. North 
Ave., odbędzie się tradycyjny 
“Opłatek.” Zarząd apeluje do 
członków i przyjaciół o wzię­
cie udziału w tym dorocznym 
obchodzie Świąt Bożego Na- 
rodzenia. Przypomina się 
również o naszym spotkaniu 
na Sylwestrze. — Zarząd Ko­
ła.

Matka 2-ga Dzieci 
Zginęła w Pożarze
29-letnia kobieta zginęła w 

pożarze domu pnr. 3623 S. 54 
Ct’, Cicero, w sobotę wieczo­
rem. Joan Trakas przewie­
ziono do szpitala McNeal Me­
morial, gdzie lekarze stwier­
dzili zgon. Mąż, Thomas Tra­
kas, uratował syna i córkę i 
wrócił po żonę, ale płomienie 
objęły już cały dom i nie 
mógł wejść do wnętrza.

czasie tradycyjnego wystąpie­
nia o stanie Unii w połowie 
stycznia.

W czwartek tego tygodnia 
prez. Ford wraca do Wash- 
ingtonu gdzie będzie konty­
nuować serię spotkań z do­
radcami ekonomicznymi.

W innej kwestii, Prezydent 
odłożył tymczasem podjęcie 
konkretnej decyzji w spra­
wie zarzutów skierowanych 
pod adresem CIA o nielegal­
ne szpiegowanie oponentów 
Nixona. Ron Nessen oznajmił, 
iż prez. Ford uznał sprawę za 
“skomplikowaną’ i odbędzie 
uprzednio kolejne spotkania 
z dyrektorem Central Intel­
ligence Agency, Williamem 
E. Colby, i innymi urzędnika­
mi administracji.

Colby przedstawił niedaw­
no Prezydentowi — obszerny 
protokół z kontrowersyjnej 
działalności, który Ford być 
może w części zechce opubli­
kować ponieważ “chodzi tu­
taj o życie i reputacje ludzi”. 
Protokół miałby przypusz­
czalnie rozwiać wiele podej­
rzeń i zarzutów kierowanych 
pod adresem agencji.

Mądrej głowie dość dwie 
słowie—powiada znane przy­
słowie, a o przysłowiach zwy­
kła się mówić, że są mądro­
ścią narodów. Obejmują one 
niemal wszystkie dziedziny 
życia, pouczają, ironizują, 
stwierdzają istnienie pew­
nych zjawisk społecznych, la­
pidarne i obrazowe — trwają 
w swojej niezmienionej po­
staci całe wieki. A my cytu­
jąc przysłowia — co czynimy 
dosyć często — rzadko chyba 
jednak zastanawiamy się nad 
ich długowiecznością, chociaż 
niektóre z nich rodowód swój 
wywodzą sprzed tysięcy lat. 
Oto np. jedno z najpopular­
niejszych: “Pańskie oko konia 
tuczy” ma swój odpowiednik 
w językach wielu innych na­
rodów, ponieważ kulturze eu­
ropejskiej przyswoił je histo­
ryk grecki Plutarch i liczy 
ono sobie — jak twierdzi prof. 
Julian Krzyżanowski — dwa 
tysiące lat.

Trudno byłoby odpowie­
dzieć na pytanie, kiedy pow­
stało pierwsze przysłowie. Są 
one stare jak świat i wystar­
czy przypomnieć, że ich zbiór 
zawiera “Księga przypowie­
ści”. której autorem był sam 
mądry król Salomon sprzed 
3 tysięcy lat.

Lubowano się w przysło­
wiach w starożytnej Grecji 
i Rzymie, gromadzono je 
i powtarzano w średniowie­
czu, a renesans zajął się nimi 
naukowo. Twórcami owej 
nauki o przysłowiach, zwanej 
paramiologią, był znakomity 
humanista, uczony o olbrzy­
mim autorytecie w całej u- 
czonej Europie — Holender 
Erazm z Rotterdamu (1469- 
1536) oraz Włoch Paweł Ma- 
nuzio (1512-1574).

Trudno by było także od­
powiedzieć dokładnie na py- 
tahie, kiedy zaczęto używać 
przysłów w Polsce. Wiemy, 
że cytowano je w średnio­
wieczu, a świadczą o tym za­
piski rękopiśmienne. Repre­
zentatywny utwór polski bez­
imiennego autora z tej epoki 
“Rozmowa mistrza ze śmier­
cią” naszpikowany jest przy­
słowiami. A gdy pojawiły się 
pierwsze druki polskie, to 
wraz z nimi ukazał się też 
pierwszy drukowany zbiór 
przysłów. Jego autorem był 
Biernat z Lublina.

Historyk kultury polskiej 
- prof. Aleksander Bruck­
ner, w wielkim studium o

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
amerykańskich, z którymi 
już zawarto umowy handlo­
we od 1972 roku, to jest od 
chwili podpisania stosownej 
umowy przez Nixona i Breż­
niewa. Przeciwnikiem bezwa­
runkowego przyznania ZSRR 
statusu największego uprzy­
wilejowania był w Kongresie 
sen. Henry Jackson — demo­
krata ze stanu Washington. 
Domagał się on, aby strona 
sowiecka, wzamian za kon­
cesje handlowe, złagodziła 
przepisy ograniczające emi­
grację Żvdów sowieckich z 
ZSRR.

Sen. Jackson wycofał swo­
je obiekcje, gdy otrzymał za- 

ienie Sekretarza Stanu 
Henry Kissingera, że dopro­
wadzi! on do porozumienia,

Premier Ujawnił 
Swój Majątek

Tokio (UPI) — Premier 
Takeo Miki zdobył się na po­
ciągnięcie bez precedensu w 
dziejach Japonii. Chcąc zdo­
być zaufanlie społeczeństwa 
ujawnił wartość swego ma­
jątku. Składa się on z ziemi, 
domów i akcji, wartości 
$1,060,000. Jest to cena jaką 
rodzina zapłaciła za ziemię i 
domy. Wobec ogromnego 
wzrostu ceny ziemi w latach 
powojennych, rzeczywista 
wartość majątku Premiera 
obecnie przekracza $5 milio­
nów.

Premier Miki oświadczył, 
że decyzję ujawnienia swego 
majątku powziął samodziel­
nie, bez nacisków zewnątrz. 
Motywem, który Skłonił go 
do tego były niezwykłe oko­
liczności w jakich óbjął wła­
dzę.

Jak wiemy, poprzedni pre­
mier Tanaka, syn drobnego 
rolnika, ustąpił gdy opozycja 
zaczęła ujawniać wartość je­
go majątku, nagromadzonego 
już po wejściu do polityki.

również w gwarze, wiersze, 
które wysoko ocenione zostały 
nie tylko za autentyzm gwa­
rowy, ale i głębię ich treści.

Osobny rozdział stanowi ob­
szar Śląska Cieszyńskiego 
znajdujący się w granicach 
Czechosłowacji. Rejestr za­
służonych postaci tego regio­
nu jest tak bogaty, że wyma- 
kałoby to monograficznego 
zapisu. Nie sposób wymienić 
wybitnych pisarzy, poetów, 
kompozytorów, sportowców, 
organizatorów życia kultural­
nego, aktorów, a także całą 
plejadę fachowców w przemy­
śle, szanowanych powszech­
nie cenionych pedagogów. Ich 
działalność realizowana na 
gruncie przyjaznych stosun­
ków z przedstawicielami in­
nych narodowości jest przy­
kładem wielkiego patriotyzmu 
i jednoczesnego znacznego 
zaangażowania na rzecz kraju 
zamieszkania. (KA.)

stawowych na Placu 
pańskim.

Popatrzmy na jedną 
pek: tradycyjne dwie 
kościoła Mariackiego, w okien­
ku jednej z nich strażak wy­
grywający hejnał, środek 
szopki zakończony attyką Su­
kiennic z wmontowaną ma­
lutką scenką, na której widać 
figurki. Cała szopka połysku­
je światłami i barwami, aż 
lśni od kolorowych szybek: 
czerwień, fiolety, zielęp, błę­
kit, połyski złota, srebro, 
miedź na zakończeniach wież 
i dachów. W szopce zaczyna 
się przedstawienie: ukryty 
głośniczek wygrywa mariacki 
hejnał, a na scenie zrywają 
się śpiący pasterze i podrygu­
ją skocznie. Rozlega się be­
czenie owiec i ryk osła a ko­
lędnicy śpiewają “Przybieżeli 
do Betlejem pasterze. . . .”

“Szopkowa architektura łą­
czy strzeliste formy gotyku 
ze -spokojnymi formami rene­
sansu i z przepychem baroku 
— twierdzą znawcy szopkar- 
skiej sztuki. — Krakowscy 
artyści wplatają do swoich 
szopek scenki historyczne i 
Obyczajowe — nie brak więc 
ludowej zabawy i zwyczajów 
świątecznych. Jest krakowska 
przekupka i turoń straszący 
dzieci, ziejący ogniem smok 
wawelski i Pan Twardowski 
polatujący na kogucie ponad 
Mariacką Wieżą. . . Szopki
te, z podświetlonymi witraża­
mi, z wirującymi figurkami 
na ruchomych platformach, 
tworzą barwne, urzekające 
widowisko, wprowadzając w 
baśniowy świat architektury 
i kolorów ludowego teatru.”

Jeden z najpiękniejszych 
modeli krakowskiej szopki 
zaprojektował Stanisław Wy­
spiański. Znajduje się ona w 
zbiorach Muzeum Historycz­
nego Krakowa. Tradycje Wy­
spiańskiego przejęli ludowi 
szopkarze, wśród których je­
dno z pierwszych miejsc zajął 
Michał Ezenókier. W czasie 
wojny prof. Karol Estreicher 
napisał w Londynie opowia­
danie “Gwiazda mistrza Eze- 
nekiera,” przypominając tra­
dycję krakowskiej szopki i 
zachęcając tamtejszą Polonię 
do wskrzeszenia tego zwycza­
ju. Tradycja nie ginie — je­
den z krakowskich szopkarzy, 
Franciszek Tarnowski, mu­
rarz z Krowodrzy, wykonuje 
co roku kilka modeli takich 
szopek na zamówienie ame­
rykańskiej Polonii. Szopki 
krakowskie zdobią wiele za­
granicznych muzeów etno­
graficznych i biorą udział w 
Międzynarodowych Konkur­
sach Sztuki Ludowej zdoby­
wając liczne nagrody.

Tradycja krakowskiej szop­
ki wywodzi się z ludowych 
jasełek, to jest żłobka z Dzie­
ciątkiem w otoczeniu Świętej 
Rodziny, wołu i osła oraz 
Trzech Magów i Gwiazdy 
Betlejemskiej. Te jasełka 
ustawia się zwykle w jednej 
z bocznych kaplic. Jasełka ko­
ścielne wprowadzono do Pol­
ski przez franciszkanów za 
Kazimierza Wielkiego. W 
krakowskim klasztorze klary­
sek znajdują Się zabytkowe 
jasełkowe figurki, darowane 
kościołowi przez Elżbietę Ło- 
kietkównę, siostrę Kazimie­
rza Wielkiego.

Pełen malowniczości opis 
szopki zachował się w pa­
miętnikach księdza Jędrzeja 
Kitowicza: “Zakonnicy, dla 
większego powabu ludu do 
swoićh kościołów, jasełkom 
przydali ruchawości, rozmaite 
figle nimi wyrabiając: tam 
Żyd wytrząsał futrem, drugi 
mu je ukradł, skrzywdzony 
pokazał się z żołnierzami i 
instygatorem, biorącym pod 
wartę złodzieja. Gdy taka 
scena zniknęła, pokazano 
chłopów bijących się albo 
szynkarkę tańcującą z kawa­
lerem i śmierć z diabłem, bi- 
jące się ze sobą. To znowu 
musztrujący się żołnierze i 
inne tym podobne akcyje 
ludzkie, które tak się ludowi 
prostemu i młodzieży podo­
bały, że kościoły napełnione 
były spectatorem. . . .”

Zwyczaj jasełek kościel­
nych przeniósł się z czasem 
do ludowych zwyczajów. Ko­
lędnicy, obnoszący po mia­
stach, miasteczkach i wsiach 
krakowską szopkę, zaczęli sa­
mi przebierać się za postacie 
z szopki i stroje widziane na 
jasełkowych figurkach. Kolę­
dowali więc niosąc Gwiazdę 
Betlejemską albo iskrzącą się 
kolorami szopkę, przebrani 
za króla Heroda, za diabła, 
za śmierć z kosą i różne ja­
kiejś poczwary z rogami, a 
chodzenie z turoniem stało 
się obok chodzenia z szopką 
tradycyjnym zwyczajem ludu 
polskiego.

Najpiękniejsza jest jednak 
klasyczna krakowska szopka, 
sama w sobie, bez żadnych

Cieszyniacy
Na Szerokim Świecie

mocą którego ZSRR zgodzi 
s;e na emigrację 60,000 Ży­
dów rocznie. Uchwalona 
przez Kongres ustawa u- 
względniła to porozumienie i 
połączyła sprawę koncesji 
handlowych ze złagodzeniem 
sowieckich restrykcji emigra­
cyjnych.

T wtedy właśnie nastąpiła 
reakcja sowiecka. Moskwa 
kategorycznie zaprzeczyła ist­
nieniu jakiejkolwiek w tej 
sprawie ugody i oskarżyła 
Kongres o bezpodstawne mie­
szanie 
sprawy 
go.

Prasa sowiecka przystąpiła
dc. atakowania ustawy ame-; ruchomyćh figurek i mecha- 
rykańskiej, a ukoronowaniem nicznych cudów, taka, jaką 
tych ataków stał się wspom-, wymyślili artyści z bożej ła- 
niany artykuł Zamiatina na i ski — prawdziwa krakowska 
łamach “Sowieckiej Rosji”. szopka nad szopkami.

Zapłacił Grzywnę 
Za Brak Licencji
Sędzia sądu okręgowego, 

Louis J. Gilberto skazał wła­
ściciela księgarni, Harolda 
Rubina na grzywnę w sumie 
$250 za sprzedaż detaliczną, 
bez posiadania licencji. Ru- je obi 
bin, który ma sklep pnr. 541 | pewni 
N. Wabash przyznał się do 
winy.
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Iwan Sawicz Butylkin był j dzy nie wyszedłeś. I nie śmiej czyła pieniądze i chciała li­
czyć odmówił, mówiąc: Precz

Władysław Wiśniewski ★ Kontraktorzy ★ Kontraktorzy

★ Praca Męska

★ PRACA

★ Pomoc Domowa

★ Skład Żelastwa

Do Wynajęcia

★ INTERESY

★ PRACA

★ Do Wynajęcia

* ZGUBY
fr AUTA

Milwaukee Avenue1201

COTTAGE, widna 4-ka. Mariano­
wo Dorosłym. 489-4099 lub — 
383-1796.

ZGUBIONO CZARNĄ 
DAMSKĄ TOREBKĘ 

Z dokumentami samochodo 
wy mi, kluczami, okularami i 
inne drobiazgi na nazwisko 
SABINA KLAMER. — Zwrot 

pnr. 2154 W. Superior
ZA NAGRODĄ

WOMEN & GIRLS NEEDED
For office work Full time. 
Must speak good English. Also 
need: Men to work in our shop. 
Full time, also need: Men with 
own cars for delivery work
Phone 372-8607 — MR. TOM

108 W. Lake St., Room 200

Popierajcie Tych, 
Którzy Ogłaszają Się 
w Dzień. Związkowym

3 ROOM APT. — 3RD FLOOR
Heated, stove & refrigerator. 3 
large closets. $125.00 per month. 
Adults, no pets. Excellent trans­
portation & shopping. Vicinity of 
Leavitt & Berteau,

BI 8-5442

POTRZEBNY JEST 
MUZYKANT 

Grający na Perkusji 
Zgłosić się natychmiast. 

Tel. 772-7190

w szatach lśniących się złotem 
perłami i innymi drogimi ka­
mieniami — był to najwspa­
nialszy widok.

Między igrzyskami i sutymi 
biesiadami, w których się Po­
lacy wielce kochaj ą, były tak­
że w otwartym polu gonitwy 
w gończych zbrojach (tj. kol­
czugach, używanych w czasie 
turniejów, gonitw rycer­
skich). Rycerze nie mieli in­
nego oręża, jak kopie i tar­
cze, lubo o tarcze te wiele 
skruszono kopi, nikt jednak 
i tknięty tym nie został, co 
dziwną okazuje zręczność.

Byłem u Króla Jmci — na 
wspaniałym obiedzie, monar­
cha ten i wszyscy panowie 
tutejsi niewymownie są grze­
czni dla mnie. Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita (Wenecka) — 
wiele może polegać na tym 
królestwie, zwłaszcza w woj­
nach swych z Turkiem, wie­
cznym Europy nieprzyjacie­
lem.

W podanej potrzebie, można 
by i króla szwedzkiego — do 
związku tego pociągnąć. Wia­
domo, iż w ostatniej wojnie 
naszej przeciw bisurmanom 
ofiarował on Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej — dzie s i ę ć 
okrętów i znaczną liczbę dział; 
dla wkrótce zawartego poko­
ju nie przyszło do korzysta­
nia z tej ofiary.

Polacy mają własny ubiór, 
zbliżający się do węgierskie­
go; żyją rozkosznie, lecz zaw­
sze noszą oręż. Co do osoby 
królewskiej, jest pan ten 
średniego wzrostu, — powagi 
majestatycznej, liczy 24 lat, 
włosów jasnych, rozsądny, 
ostrożny, lecz w sztuce pano­
wania nie bardzo biegły. Jest 
on wnukiem Gustawa Wazy, 
po matce idzie z krwi jagiel­
lońskiej. Żyje jeszcze ciotka 
królewska, królowa Anna, żo­
na króla Stefana Batorego;— 
żąda ona mieć pierwszeństwo 
przed panującą królową.

Stąd poszło, iż gdym szedł 
z czołobitnością moją do mło­
dej królowej, spotkało mię 
kilku dworskich i chciało za­
prowadzić do królowej ciotki, 
lecz ja nie poszedłem, — co 
bardzo miło było królowi, — 
który pragnie, by małżonka 
jego wielką cześć odbierała. 
Stąd pochodzi, iż między ciot­
ką i siostrzenicą nie najlepsze 
panuje porozumienie. Panu­
jąca królowa ma lat 19, szczu­
płej postaci, lecz miła na twa­
rzy, przyjemna i grzeczna, — 
król bardzo ją kocha i nawza­
jem kochanym jest.

Znajdowała się także w 
Krakowie i królewna szwedz­
ka, siostra Zygmunta, całkiem 
z a r a żona wszeteczeństwem 
Lutra: wszędzie ona wozi z 
sobą fałszywych swoich bom- 
bizów (tj. pastorów protes­
tanckich, których pogardliwie 
nazy wano bombizami — oty­
łymi), i podług ich obrząd­
ków odprawia nabożeństwa 
swoje, co się katolikom sro­
dze nie podoba. Życzyliby oni, 
by w zamku królewskim nie 
chwalono Boga, tylko podług 
papieskich przepisać.

Nieraz król zawracać każę 
królewnę, siostrę swoją, gdy 
idzie na nabożeństwo swoje; 
co jej jest wielce przykro; 
stąd wnoszą niektórzy, że nie­
długo w królestwie tym zaba­
wi.

Dar, który ofiarowałem 
królowej, — nader był mile 
przyjętym, umieszczono go w 
miejscu, gdzie się bardzo pię­
knie wydaje. Przy wyjeździe 
Król Jmć pasował mię ryce­
rzem i dał łańcuch złoty, któ- , 
ry składam u nóg Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej (We- , 
neckiej) . . .”.

Należy jeszcze wspomnieć, 
że Anna Wazówna (1568— 
1625), królewna szwedzka i 
siostra Zygmunta III, przyby­
ła do Polski w roku 1587, i 
z krótką przerwą w latach: 
1589—1592, pozostała w kra­
ju aż do śmierci. Była on bar­
dzo wykształcona, i wywie­
rała duży wpływ na Zygmun­
ta III, Nie była jednak w Pol­
sce łubiana, jako niezłomna 
protestantka.

50-Lecie Uniwersytetu 
Ludowego w Szycach

Pół wieku temu, w listopa­
dzie 1924 r. w Szycach koło 
Krakowa 18 chłopców wiej­
skich rozpoczęło zajęcia w 
Uniwersytecie Ludowym za­
łożonym przez działacza Mało­
polskiego Towarzystwa Rol­
niczego, absolwenta Wydzia­
łu Rolnego UJ Ignacego So­
larza. W ten sposób idee duri- 
s k i c h działaczy wiejskich 
Grundtviga i Kolda — spo­
łecznego wychowania mło­
dzieży chłopskiej — zostały 
adoptowane na grunt Polski.

Z okazji 50-lecia Uniwersy­
tetu Ludowego zorganizowa­
no w Szycach konferencję: 
“Tradycje i nowoczesność w 
działalności społeczno-wycho­
wawczej UL w Szycach”. Na 
zjazd przybyli przedstawicie­
le 3 pokoleń “szycaków” roz­
siani po całej Polsce. W cza­
sie konferencji były wykła­
dowca UL prof, dr Eugeniusz 
Garbacik wygłosił referat 
“Uniwersytety ludowe - idea 
wiecznie żywa” a dr Jan Ma­
lec przedstawił rys historycz­
ny pracy społeczno-wycho­
wawczej w Szycach.

PIĘKNE 6 POKOI 
DO WYNAJĘCIA

Nieumbelowane. Gazem ogrze­
wane. Także pojedyńcze ume­
blowane pokoje dla panów.

Tel. 227-9045 
Rozmówicie się po polsku.

ALLIS CHALMERS 
TRACTOR

22 ft. lift and bracket. Runs 
perfect. Clean, $2,500. Also 
Tow Motor Pusher, only $400 ■

ED JOHNSON

REAL ESTATE SALES 
Parkland Home Realty

Parkland homes, developers of Brook­
field’s newest and finest subdivisions, 
needs salespeople. We are looking for 
full time people who like diversifica­
tion and challenge.
We offer a full service MLS sales of­
fice, new construction. Spec, homes, 
lot sales in Parc- du Chateau, land 
development and. believe it or not, 
much more.
If this appeals to your ambition level, 
call Pat and lets talk about it.

PARKLAND HOMES REALTY
(414) 781-2454 or 25.7-3993

Milwaukee Area 
LANDLORD?!

Don’t wait to List Your Vacancy, 
We have qualified tenents looking 
Now! No cost or obligation.

The Rental Experts Intrex
(414) 257-3939

PÓŁNOC — umeblowane i nie- 
umelblowane 2, 2% i 3 pokoje 
Komorne $100 - $150 miesięcznie. 
Bez zwierząt 838 W. Sunnyside.

784-0459 lub 764-4231

TELEWIZORY 
KOLOROWE, 

CZARNO-BIAŁE 
Naprawia Inż. Paprocki.

GWARANCJA.
Tel. 235-0420

• Milwaukee 
Wleconsin

Nazajutrz Iwan znowu 
zwlókł się z łóżka, jako tako 
ubrał i pokaszlując i krztu­
sząc powlókł się na wczoraj­
sze miejsce, gdzie siadł z ża­
łosną miną na chodniku. Pod 
wieczór wrócił do domu z pie­
niędzmi.

Na trzeci dzień to samo, i 
na czwarty i tak dalej i dalej 
w następne dni. W końcu 
Iwan Sawicz nie tylko zebrał 
pieniądze, ale i wydobrzał. 
Porzucił żebraninę, która za­
częła coraz mniej przynosić, 
gdyż Iwan fizycznie się po­
prawił i jego wygląd nie 
wzbudzał już wielkiej litości.

Gdy żebranina przestała po­
płacać wrócił Iwan do daw­
nej pracy w zakładzie gra­
ficznym i życie popłynęło po­
przednim trybem. Jakoś wią­
zał koniec z końcem, ale wciąż 
nie wiele zarabiał, gdyż więk­
szych sił nie nabrał, a talent 
miał umiarkowany.

Iwan Sawicz nie umarł! Żo­
na Marta, nie dała mu 
umrzeć. Jakąż to moc ona nad 
nim miała? I czym to wytłu­
maczyć? Hypnoza? Sugestia? 
Silna kobieca wda? A może 
po prostu cud. Najprędzej 
cud.

Naturalnie jakiś uczony le­
karz usłyszawszy o tym zda­
rzeniu uśmiechnie się i wzru­
szy ramionami z niedowierza­
niem. Wyrazi opinię, że nauce 
nie są znane taikie fakty i że 
nakaz Marty nie wchodzi w 
rachubę. Może nauce nie są 
znane takie fakty, tym nie 
mniej Iwan nie umarł i nadal 
reklamy i plakaty malował.

Zdarzenie to można przy­
jąć jako prawdziwe również 
z puntku widzenia medycyny. 
Iwan Sawicz wypocił swą 
chorobę i w łóżku i od wzru­
szenia, a potem świeże powie­
trze stopniowo wróciło mu si­
ły. Aha, ale skąd w mieście 
świeże powietrze? Otóż nale­
ży pamiętać, że zdarzenie to 
miało miejsce w czasach, gdy 
ludzie pdlucji nie znali i rze­
czywiście świeże powietrze 

mogło się Zdarzać nawet w 
mieście. r

Tak czy owak wychodzi, że 
chciwa kobieta, lubiąca pie­
niądze, uratowała swą chci­
wością cenne życie małżonka. 
To się zdarza rzadko. Zwykle 
bywa odwrotnie.

Przetłumaczył z rosyjskiego
JV

Zamówieni* wraz z

DZIENNIK

Najlepszym Podarunkiem 
Jest

NORTH AVE 
[RON & METAL 

KUPUJEMY
Miedz, mosiądz, ołów, baterie, 
chłodnice, startery i generatory 
oraz izolowany drut z miedzi 

278-4370
1917 W. NORTH AVE.

Polak Businessman
Ma do dyspozycji Bezpieczną 
Inwestycję w szybko wzrasta­
jącym interesie. Inwestujcie 
$10,000 a za 15 miesięcy otrzy­
macie $15,000. Dywidendy i 
inwestycje są płatne miesięcz­
nie inwestorowi przez bank z 
zarobków firmy, (udział w zy­
skach). Minimalna inwestycja 
$2,500. Maksymalna $20,000.
Prosimy dzwonić bezpośrednio 
do prezesa Mr. Rogalskiego tyl­
ko w poniedziałek od 10 rano-7 
wieczorem.

276-1451

Poseł Wenecki 
o Zygmuncie III

Ponad Milion Rodzin 
Czeka Na Mieszkanie

Z audycji Radia Warszawa, 
nadanej 11 grudnia br., do­
wiadujemy się, że “ponad 
milion rodzin w kraju czeka 
na mieszkanie”. Taka jest 
skala ciągle olbrzymich po­
trzeb ludności w Polsce, które 
rosły z roku na rok na skutek 
braku większego zaintereso­
wania władz budownictwem 
mieszkaniowym. “Aby odro­
bić te zaległości, trzeba wielu 
lat”.

Zdaniem autorów wspom­
nianej audycji — już obecnie 
“prognozy” zapowiadają-się 
dobrze, ponieważ w “ciągu 
ostatnich lat tempo budownic­
twa mieszkaniowego zostało 
podkręcone” i “pewne złago­
dzenie kłotpotów mieszkanio­
wych powinno nastąpić w la­
tach 1976-1980. Nie ma bo­
wiem dnia, by gdzieś w Polsce 
nie urochomiono fabryki do­
mów. Rozkręca się przemysł 
mieszkaniowy, ruszają nowe 
linie produkcji urządzeń i ma­
teriałów dla potrzeb budow­
nictwa mieszkaniowego”.

Mimo jednak tych dość 
optymistycznych prognoz de­
ficyt mieszkań w kraju stale 
będzie duży. Według bowiem 
oficjalnych danych w latach 
1976-1980 przyrost gospo­
darstw domowych wyniesie 
około 1.1 miliona. Gdyby na­
wet utrzymały się rozmiary 
budownictwa mieszkaniowego 
na gómęj granicy w Okresie 
wpomnianych lat — ponad 1.6 
miliona mieszkań — poprawa 
sytuacji mieszkaniowej w 
kraju będzie nieznaczna.

MECHANIC
For foreign & domestic cars. 

EXPERIENCED.
777-7989

Ask for MR. JOHANN. 
Must have tools.

NEED RELIABLE WOMAN 
To care for two children mj 
home ages 4 & 2 30 to 40 hours 
per week, days. $65 guaranteed. 
For 1st 30 hour or less per week. 
$2 for each hour over 30 hours 
per week. English necessary, re­
ferences. Northeast Evanston, near 
CTAQ.

869-0037

— A ot tak — mówi Marta. 
—Otóż nie dam i nie dam. Zo­
baczysz. Zarób najprzód. A 
mnie też musisz zostawić pie­
niędzy na dwa miesiące do 
życia. Jak to załatwisz to so­
bie potem umieraj.' —

— Może pożyczyć u kogo — 
pyta Iwan. —

— A mnie co to obchodzi. 
Rób jak chcesz. Tylko ja To­
bie bałwanie bez pieniędzy 
umrzeć nie dam — powiedzia­
ła Marta i poszła solbie.

Iwan leży w swym baiłogu 
pół żywy, pocąc się okrutnie i 
nawet tracąc czasem oddech.
— Pewnie to poty śmiertelne
— myśli. — A jednak dobrze 
byłoby jeszcze stare kąty o- 
bejrzeć. Będzie mi mimo 
wszystko przyjemnej. — I tak 
poleżał jakiś czas potem po­
kaszlując i krztusząc się 
zwlekł się z łóżka, naczepił 
jako tako z trudem ubranie i 
wyszedł chwiejąc się na po­
dwórko kamienicy. Spotkał 
tam dozorcę Ignacego, który 
ucieszył się i powiada:

— Winszuję poprawy zdro­
wia Iwanie Sawiczu. —

— Ale skąd — odpowiada 
Iwan — nic mi się nie popra­
wiło, a nadto mam wielki kło­
pot. Baba umierać nie daje. 
Rozumiesz? Domaga się, by 
jej pieniędzy zostawić na po­
grzeb i na dwa miesiące życia 
dla niej. Gdzież ja to mogę 
zdobyć?

— Ignacy zafrasował się i 
mówi: — Tak to macie pro­
blem. Ot co, ja człowiek nie 
bogaty, dużo dać nie mogę, 
ale macie tu Iwanie Sawiczu 
20 kopiejek. Resztę Zbierajcie 
gdzieindziej.

Iwan podziękował, ale pie­
niędzy nie wziął i wywlókł 
się z podwórka na ulicę. Jak 
przekuśtykał parę bloków, po­
czuł wielkie zmęczenie, oparł 
się o ścianę kamienicy i usu­
nął na dół kucnąwszy na 
chodniku. Gdy tak siedział, w 
pół majaczeniu, przechodzień 
rzucił mu monetę na kolana. 
Iwan ocknął się nie rozumie­
jąc o co Chodzi, gdy jednak 
drugi przechodzień rzucił mu 
również monetę, zaświtało mu 
w głowie.

— Aha, biorą mnie za że­
braka — pomyślał — a no zo­
baczmy jak dalej będzie. — 
Zdjął czapkę i położył na ko­
lana, a sam z przejęcia i 
wzruszenia spocił się ponow­
nie okrutnie. Widok jego był 
żałosny, bo i minę zrobił od­
powiednią tak, że kopiejki sy­
pały się dosyć gęsto.

Wieczorem Iwan wrócił do 
domu ściskając w garści czap­
kę z pieniędzmi, i położył się 
do łóżka. Marcie, która zoba-

OGŁOSZENIA DO WEEKENDOWEGO WYDANIA 
PRZYJMUJE SIE W CZWARTEK. DO 2-EJ PO POŁUDNIU 

Wszystkie Drobne Classified 
Ogłoszenia Są Płatne z Góry 

O Ile Nie Posiada Innej Umowy z 
DZIENNIKIEM ZWIĄZKOWYM

pracownikiem pewnego za­
kładu malarskiego w Mosk­
wie, gdzie rysowano lub ma­
lowano plakaty, ogłoszenia, 
reklamy i t.p. Iwan Sawicz 
nie grzeszył wielkim talen­
tem, ale co mu najwięcej 
szkodziło w pracy to był jego 
słaby stan zdrowia, który nie 
pozwalał na wytężoną pracę 
i uzyskiwanie większych za­
robków. Żył wyjątkowo skro­
mnie nawet na istniejące mo­
żliwości. Los mu się nie u- 
śmiechał!

No dobitek wszystkiego na 
jego barkach ciążyła żona 
Marta Wasiljewna, z którą 
niestety ożenił się za młodu 
zanim jeszcze nabrał do­
świadczenia w doborze towa­
rzyszki życia.

Była to niezwykle dokucz­
liwa i krzykliwa niewiasta, do 
tego leniwa. Nie pracowała 
zarobkowo, a w domu też nie 
wiele robiła poza przygotowa­
niem jako tako skromnych 
posiłków. Marta nie była 
wcale pomocna swemu dobro­
dusznemu małżonkowi, któ­
remu stan zdrowia nie pozwa­
lał na większe zarobki. Wręcz 
przeciwnie swymi stałymi a- 
wanturami, łajaniem i doku­
czaniem doprowadzała Iwana 
do rozpaczy. Wymagała by 
więcej zarabiał, gdyż chciała 
bywać w kinach i teatrach, za­
jadać smakołyki i zaspokajać 
swe inne kosztowne zachcian­
ki. Iwan naturalnie wytężał 
swe siły, by sprostać żąda­
niom żony, ale mało skutecz­
nie, przeto, naturalnie był ła­
jany bezustannie. Jednym sło­
wem bardzo typowo znajdo­
wał się całkowicie pod jej 
pantoflem. Jednak mimo 
wszystko przeżyli ze sobą o- 
siemnaście lat. Kłótnie i skan­
dale nie ustawały, ale Marta 
uważała by nie były za groź­
ne. Jakby bowiem dawała 
rady sobie sama, gdyby męża 
nie stało, lub w razie rozwo­
du. Inny mąż może okazać się 
tyranem i z takim charakte­
rem, że sam robić nic nie bę­
dzie,a jej wiecznie niedoma­
gającej jeszcze każę cały 
dzień pracować.

Marta urodzona jeszcze na 
długo przed rewolucją pojmo­
wała swój kobiecy los jako 
beztroskie bytowanie, przy 
którym mąż pracuje, a żona 
zajada słodycze i do teatrów 
uczęszcza.

Otóż razu pewnego stało się 
tak, że Iwan Sawicz raptem 
znacznie osłabł, a potem cał­
kiem się rozchorował. Osła­
bienie jego nie było jednak 
takie by nie mógł nogą lub 
ręką ruszać — osłabienie jego 
było właściwie psychiczne: 
Zatęsknił za innym życiem. 
Począł miewać dziwne sny. 
Jakieś okręciki, jakieś kwia­
ty, pałace! Sam zaciehł i po­
grążył się w zadumie. Doku-’ 
czał mu bardzo hałas w do­
mu. Szuranie nogami w są­
siednim mieszkaniu, brząka­
nie na bałałajce... i tp. Chciał 
ciszy. Ot jak po prawdzie go­
tował się na śmierć. Poczuł 
ochotę na jakąś potrawę z ry­
by. Począł prosić o coś słone­
go. Ot tak żeby też śledzia. 
Wielu umierających rzeczy- 
wiśc ' prosi o śledzie. Praw­
dopodobnie najadłszy się sło­
nego pożywienia chcą w ten 
sposób jak najdłużej swe cia­
ło konserwować by się nie 
rozkładało zbyt szybko.

Iwan zachorował we wto­
rek, a w środę Marta nasiadła 
na niego! — Może mi powiesz 
z łaski swojej — powiada — 
po co leżysz? Może umyślnie 
udajesz? Może nie masz ocho­
ty iść do pracy? Może nie 
chcesz zarabiać? — Marta do­
skwiera, a Iwan milczy. — 
Niech sobie językiem trzepo­
cze — myśli — mnie to wła­
ściwie teraz wszystko jedno. 
Czuję, że wkrótce umrę.

Całe ciało Iwana jak w 
ogniu. W nocy rzuca się w po­
ścieli, bredzi. W dzień leży o- 
słabiotny, bez ruchu i wciąż 
myśli. — Chcdałbym — ma­
mrocze — przed śmiercią na 
łono przyrody pojechać. Zo­
baczyć jak ona wygląda. Ni­
gdy czegoś podobnego w 
swym życiu nie widziałem. — 

No, i tak pozostało Iwano­
wi do życia może jeszcze parę 
dni.

Do jego łóżka podchodzi 
Marta i obłudnie mówi:—

— Ach, znaczy się umie­
rasz? —

— A no, chyba już tak. — 
Wybacz — odpowiada Iwan. 
— Umieram. A Ty przestań 
mnie zatrzymywać. Już wy­
szedłem spod Twej władzy.

— No to, to zobaczymy — 
mówi Marta. Ja Tobie zdraj­
co nie wierzę. Ja zaraz zawo­
łam medyka. Niech Ciebie, 
bałwana, medyk obejrzy, i 
wówczas — mówi — zdecydu­
jemy. Umierać Tobie czy nie. 
A narazie to Ty z mojej wła-

WSZYSTKIE ODNOWY DOMOW
• ROBOTY CIESIELSKIE • OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE 
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ

• ROBOTA GWARANTOWANA

Dzwonić Do Znanego Kon traktora

Mike Dragowicz 588-6535
Poseł wenecki Piętro Duo- 

do, bawił w Polsce krótko w 
roku 1592, i został przez kró­
la Zygmunta III Wazę i cały 
dwór przyjęty bardzo przy­
chylnie. Urzymywanie bli­
skich stosunków z Polską i 
wciągnięcie jej do ligi anty- 
tureckiej, leżało w interesie 
ówczesnego świata katolic­
kiego, a zwłaszcza Rzeczypo­
spolitej Weneckiej, bezpośre­
dnio zagrożonej przez nara­
stającą potęgę Porty.

To było właśnie celem przy­
jazdu posła Duodo, — chociaż 
formalnie miał on złożyć ży­
czenia z okazji ślubu króla 
Zygmunta. Tymczasem Pol­
ska nie była jeszcze wtedy 
przez Turcję niepokojona i 
dlatego przeciwstawiała się 
udziałowi w jakiejkolwiek ak­
cji antytureckiej. Toteż Duo­
do wyjechał, nie otrzymaw­
szy żadnych wiążących przy­
rzeczeń.

Po powrocie do Wenecji, — 
poseł Duodo zdał sprawozda­
nie ze swej działalności w 
Polsce, opisane pod tytułem: 
“Zdanie sprawy JW. Pietro 
przed senatem weneckim za 
powrotem jego poselstwa 
od Najjaśniejszego Króla JM­
CI Polskiego w roku 1592”. A 
oto w skrócie jego sprawoz­
danie:

“. . . Wysłany byłem od Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej 
(Weneckiej) szczególniej, — 
bym powinszował królowi 
małżeństwa jego, z arcyksięż- 
niczką Anną, córką arcyksię- 
cia Karola (austriackiego ar- 
cykśięcia Karola Ferdynando, 
dnia 30 maj\a 1592 roku zo­
stała ukoronowana w Kra­
kowie).

Dla wiadomych już przy­
czyn, w opóźnieniu wyjazdu 
mego, nie mogłem zjechać na 
sam dzień ślubu, z tym wszy­
stkim znalazłem w Krakowie 
niezmierną liczbę przedniej­
szej szlachty królestwa. Wy­
jechało jej naprzeciw królo­
wej do 4 tysięcy na koniach,
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Jak To Żona Zabroniła 
Mężowi Umrzeć

nawet marzyć o tym! —
No i tak Marta wzywa re- z chciwymi łapami od pienię- 

jonowego fęlczera z miejskiej dzy. Za mało jeszcze! 
przychodni. Rejmowy felczer 
przyszedł, obejrzał i opukał 
Iwana i tak mówi:

— U niego allbo tyfus albo 
zapalenie płuc. Znajduje się 
w beznadziejnym stanie i nic 
już mu pomóc nie może. Nie­
wątpliwie wnet umrze i to 
może nawet zaraz po moim 
wyjściu, taką diagnozę posta­
wił felczer — i dodaje— wła­
ściwie dla zaoszczędzenia tru­
du mógłbym świadectwo zgo­
nu wystawić już teraz.—Mar­
ta jednak potrząsnęła prze­
cząco głowę, a gdy niezado­
wolony felczer wyszedł pod­
chodzi do męża i mówi:

— Znaczy się nie łżiesz i to 
prawda, że umierasz. Ale ja 
Tobie umrzeć nie dam. Ty 
nicponiu położyłeś się i my­
ślisz, że Ci już wszystko wol­
no. Guzik. Nie dam ci ja dra­
niu umierać. Poniał?

— Dziwne to Twoje gada­
nie — mówi Iwan. — Mnie 
medyk dał pozwolenie i Ty 
nie masz prawa się sprzeci­
wiać. Odczep się odemnie. —

— Mnie na Twego medyka 
naplewać — krzyknęła Mar­
ta. — Ja Tobie niewdzięczni­
ku umrzeć nie dam! Popatrz, 
popatrz jaki bogaty psi syn 
się znalazł! Postanowił umie­
rać! A skąd u Ciebie pienią­
dze na pogrzeb byś miał pra­
wo umrzeć? Ot tak naprzy- 
kład ileż to pieniędzy kosztu­
je obmycie ciała!

— Już ja go biedaka obmy­
je — pochlipując ofiarowuje 
się babka Akulina sąsiadka. 
A Ty Iwanie Sawiczu nie 
martw się. I pieniędzy za to 
nie wezmę. To obowiązek 
chrześcijański umyć niebo­
szczyka.

— Pięknie — woła Marta. 
— Ona obmyje. Proszę! Pro­
szę A ot jak to będzie z tru­
mną? A karawan? A pop! Czy 
ja na te koszta mam swą o- 
dzież sprzedawać? Ani mi się 
śni! Nie dam Jemu umierać! 
Niech najpierw zarobi pienią­
dze, a potem niech sobie Choć 
dwa razy umiera. —

— Jak to Marta — gorszy 
się Iwan — bardzo dziwne to 
Twoje gadanie!

SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE _ FACHOWO

RICHFIELD, MINN. — Czterech bandytów 20 bm. 
podczas nieudałego napadu na supermarket trzymało 
przez pięć i pół godziny czterdziestu zakładników. Jed­
nego, który doznał ataku serca zgodzili się zwolnić. Wi­
dzimy jak wynoszą go na noszach. (UPI)

To Historia w Obrazach 
ZDRADZONEJ POLSKI 
Poślijcie fa awoim bUatdai 

Książka ta drukowana IttogMfict- 
nie w kolorze brunatnym. Ślicznie 
się przedstawia Rozmiar (*4x11 
160 stron Rysunków
Podpisy poa Rysunkami w tesyku 
eolskim • angielskim
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Tajemnica Zgonu 
w Domu Starców
Policja bada przyczynę zgo­

nu 74-letn.iego Charles Schae- 
fera w domu dla starców i 
chorych, Mid-American Con­
valescent Center, 4920 N. Ken­
more, w sobotę. Zwłoki sta­
ruszka znaleziono w jego po­
koju na 6-tym piętrze wkrót­
ce po tym, gdy 4 pielęgniarki 
narzekały na mdłości i słabość.

Pielęgniarka, która miała 
dyżur w nocy, wezwała poli­
cję i straż pożarną. Wezwano 
też pracowników gazowni, 
gdyż istniało podejrzenie, że 
ulatnia się gaz. Żadnego de­
fektu nie znaleziono, ale poli­
cjanci twierdzą, jak podano w 
raporcie, że w całym budynku 
ulatniał się tlenek węgla. W 
szpitalu Weiss Memorial 
stwierdzono, że Schaefer 
zmarł śmiercią naturalną, ale 
policja prowadzi dochodzenia.

Zaskoczony Bandyta 
Usłuchał Dobrej Rady

W Próbie Napadu Na Rogu Grenview 
i Division Street

Napady i rabunki na ulicy 
są codziennym zjawiskiem, o 
każdej porze dnia i nocy, a 
według ankiety przeprowa­
dzonej w kilku dużych mia­
stach, 50 procent mieszkań­
ców boi się wychodzić z domu 
po zmroku, bo ciemna i pusta 
ulięa jest dziś niebezpiecznym 
terenem dla spokojnych oby­
wateli. Niestety, rodzaj pracy 
często wymaga załatwiania 
ważnych spraw właśnie w go­
dzinach popołudniowych lub 
wieczornych, jak w wypadku 
współpracownika Dz. Związ­
kowego, Andrzeja Jeziorań­
skiego, który często jeździ do 
klientów w sprawie ogłoszeń. 
Do śródmieścia prawie nikt 
nie jedzie samochodem, a 
szczególnie z naszego miejsca 
pracy, skąd mamy idealną 
transportację kolejką elek­
tryczną. Samochód parkuje 
się zwykle na parkingu przy 
ZNP, albo na jednej z naj­
bliższych ulic.

W piątek po południu p. 
Jeziorański zaparkował swoje 
auto na Greenview przy Di­
vision i pojechał do śródmie­
ścia. Wrócił o 6:30 i szedł do 
auta, gdy . zaczepił go jakiś 
osóbnik, żądając pieniędzy. 
Początkowo p. Jeziorański 
szedł spokojnie, nie zwraca­
jąc uwagi, pomimo, że ulica 
była zupełnie pusta. Młody 
człowiek, biały, o nieco błęd­
nym spojrzeniu, jak opowiada 
nasz kolega, nie dał za wygra­
ną: zagrodził mu drogę i z 
bocznej kieszeni wyciągnął 
nóż, grożąc, że zabije, jeżeli 
nie dostanie pieniędzy. P. Je­
ziorański, w przeciwieństwie 
do wielu, którzy mieli tego 
rodzaju “przygody,’ nie wpadł 
w panikę, zachował całkowity 
spokój, powiedział bandycie, 
żeby schował nóż, bo inaczej 
nie dostanie żadnych pienię­
dzy. Zaskoczony osobnik, 
prawdopodobnie nowicjusz w 
branży złodziejskiej, usłuchał, 
a wówczas Jeziorański wyjął 
portmonetkę i mówiąc bandy­
cie, że sam jest przyjacielem 
“biednych ludzi” oddał mu 
zawartość portmonetki—oko­
ło $2.00. Nie tracąc spokoju, 
p. Jeziorański powiedział ban­
dycie, żeby się wynosił, co 

964 Osób Zamordowano w Chicago 
Od 1 Stycznia Do 29 Grudnia 1974 
Więcej Przestępstw, Mniej Skazujących 

Wyroków
popełnia się najwięcej zbro-Siedem morderstw popeł­

nionych w czasie weekendu, 
zwiększa liczbę zamordowa­
nych w Chicago w 1974 roku 
do 964. W ubiegłym roku — 
864 osób. Policja stwierdziła 
tożsamość ofiar ubiegłego 
weekendu: Miguel Ramirez, 
lat 21, 1813 W. Chicago; Ray­
mond Torres, 22, zam. 8917 
S. Commercial; James A. Da­
vis, lat 47, zam. 7828 S. Laf­
lin; Rawuel Gonzales, 2121 S. 
Leavitt; Ignacio Aponte, 44, 
zam. 852 W. Barry; Larry 
Parker, 49, z Gary, Indiana 
oraz kobieta, której tożsamo­
ści nie stwierdzono. Nagie 
zwłoki kobiety w wieku lat 
26 znaleziono w bagażniku 
auta, zaparkowanego pnr. 
12221 S. La Salle, po anoni­
mowym telefonie do policji 
w Kensington. Postrzelano ją 
w klatkę piersiową i zadano 
ranę nożem. Parker został za­
bity kulą w głowę, znalezio­
no go schylonego nad kierow­
nicą ąuta. Wszystkie inne 
ofiary oprócz Gonzalez którą 
znaleziono w jej mieszkaniu 
z nożem w klatce piersiowej, 
zabito z broni palnej.

Akta stanowe wykazują, że 
w ciągu ubiegłych siedmiu 
lat, pomimo wzrostu prze­
stępczości, liczba przestępców 
skazanych i odsiadujących 
karę w więzieniach w Illinois, 
spadła o przeszło 29 procent. 
Niektórzy urzędnicy stano­
wych agencji egzekutywy 
prawnej, włącznie z prokura­
torem stanowym Bernardem 
Carey widzą bezpośrednią 
łączność pomiędzy wzrostem 
przestępczości a tym dziw­
nym zjawiskiem. W 1967 roku 
w stanowych więzieniach by­
ło 8,203 więźniów, w ubieg­
łym tygodniu — 6,401. Wię­
zienia stanowe były budowa­
ne na 7,000 osób, obecnie są 
więc “wakanse” 8.5 procent. 
Jednocześnie, od 1967 do 1973 
roku włącznie liczba mor­
derstw i zbrojnych napadów 
rabunkowych wzrosła w Illi­
nois o 52 procent, z 317,045 do 
481,940. W tym samym okre­
sie w Chicago liczba mor­
derstw wzrosła o 20 procent.

Kierownik Dept. Więzien­
nictwa, Allyn Si'elaff mówi, 
że liczba więźniów jest mniej­
sza, gdyż sądy wydają mniej l 
wyroków skazujących. We-| 
dług statystyki Dept. liczba 
więźniów zmniejszyła się od 
1967 o 25.8 procent. Wyjątek 
stanowi powiat Cook gdzie

dni.
Winston Moore, dyrektor 

Powiatowego Dept. Więzien­
nictwa ośkarża władze stano­
we o celowe wysiłki utrzy­
mania mniejszej liczby więź­
niów, aby zapobiec ewentual­
nym buntom i rozruchom. 
Moore twierdzi, że stanowy 
Dept. Więziennictwa używa 
wszelkich sposobów, jak tym­
czasowe zwalnianie, urlopy 
itp. z innych więzień, gdy 
tymczasem więzienia powia­
towe są przeładowane, bo 
zwalniani z więzień stano­
wych przestępcy popełniają 
nowe zbrodnie w powiecie 
Cook. 

też ten uczynił. W pobliżu nie 
było policjanta, ani żadnego 
przechodnia. Przygoda ta jest 
jednak ostrzeżeniem dla tych, 
którzy czytając o napadach, 
morderstwach i rabunkach 
wierzą, że ich to ominie. 
Trzeba pamiętać, że w więk­
szości wypadków napadnięty, 
jeżeli nawet ujdzie z życiem, 
zostaje nie tylko obrabowany 
lecz dotkliwie pobity.

P. Jeziorański przypuszcza, 
że napastnik jest narkoma­
nem i był to jeden z jego 
pierwszych “występów” w 
celu zdobycia pieniędzy na 
narkotyki.

Znaleziono Zwłoki 
Dwóch Handlarzy 

Marijuaną
Dwaj handlarze marijuaną 

zostali zamordowani w czwar­
tek w mieszkaniu pnr. 10938 
S. Vernon. Policja stwierdzi­
ła tożsamość Madeline Wal­
lace, lat 21 i Freda Cooper, lat 
29. Wallace została postrzelo­
na w twarz i zadano jej ranę 
nożem w klatkę piersiową, a 
Cooper zabity strzałem w tył 
głowy. Na stole znaleziono 
dużą ilość marijuany. Han­
dlarze zostali zamordowani, 
gdy pakowali narkotyk do ko­
pert. Sąsiedzi słyszeli 5 strza­
łów i wezwali policję.

U niw. Chicago 
Podwyższa Opłaty
Komitet budżetowy uniwer­

sytetu Chicago przedstawił 
przewodniczącemu uniwersy­
tetu Edwardowi Levi zalece­
nie na podwyższenie opłat za 
naukę o $70 na kwartał. Komi­
tet zalecił również, by od na­
stępnej jesieni uniwersytet 
podniósł liczbę studentów do 
7,950, czyli o 200 więcej niż 
wynosi liczba przyjętych stu­
dentów na semestr jesienny 
1974 roku.

Opłata za naukę na rok aka­
demicki 1974-75 na tym uni­
wersytecie wynosiła $3,000 dla 
t. zw. undergraduates i $3,150 
dla większości studentów “gra 
duate”. — Studenci wydziału 
handlowego płacili $3,300.

Komitet zalecił również pod­
wyżkę opłat na służbę i inne 
wydatki o 5 procent i zalecił 
podnieść budżet na elektrycz­
ność i opał o 5 procent.

Ulgowe Bilety CTA 
Ważne Do 1 Stycznia

Ulgowe bilety w autobu­
sach i kolejkach CTA oraz 
“supertransfer” będą ważne w 
dniu Nowego Roku, 1 stycz­
nia, po 25 centów dla doro­
słych, a 10 centów dla star­
szych obywateli i dzieci.

Supertransfer, upoważniają­
cy do jazdy bez ograniczenia 
pomiędzy 3-ą rano w środę, 
1-go stycznia, a 3-cią rano w 
czwartek, 2-go stycznia, kosz­
tuje 70 centów dla dorosłych. 
45 centów dla dzieci i star­
szych.

MARIETTA, GA.—Dziecko Karki Diana ugodziła się 
w dzień Bożego Narodzenia i była najmilszym i najcen­
niejszym prezentem dla swych rodziców państwa Karl 
Garrett zamieszkałych w Marietta, Ga. Ochotniczki pra­
cujące w szpitalu Kennestone "wpadły na pomysł aby 
każde niemowlę urodzone w okresie tygodnia świątecz­
nego włożyć w pończochę w jaką się wkłada prezenty dla 
dzieci pod choinka. Pielęgniarka Shirlv Dver niesie Karla 

(UPI)

JednościZa Ciasna Ta Kamizelka

Każda osoba niewidoma, 
lub zagrożona utratą wzroku 
może zwracać się do lokalne­
go Klubu Lions, lub pisać na 
adres: Lions of Illinois Foun­
dation, 1515 N. Harlem Ave., 
Oak Park, Illinois 60392.

$200,000 będzie kosztowało 
badanie sprawności i wydaj­
ności pracowników dwóch 
departamentów miejskich ja­
kie poddane były ostrej kry­
tyce Better Government As­
sociation.

Mayor Daley powiadomił o 
zaangażowaniu dwóch wybit­
nych, znanych w całym kra­
ju ekspertów, specjalistów w 
sprawach administracji, pro­
dukcji i wydajności persone­
lu. Mianowani do przeprowa- 

Lions of Illinois Foundation 
— organizacja pomocy dla 
niewidomych, otrzymuje pra­
wie codzięń donacje w wyni­
ku jednodniowej kampanii 
zbiórki pod nazwą “Lions 
Candy Day,” która miała 
miejsce 11 października b.r.

Prezes Fundacji A. G. Mar- 
cheschi z Niles mówi, że z 
każdym dniem klub zbliża się 
do osiągnięcia celu — zebra­
nia w 1974 r. $1 miliona, dzię­
ki wytężonej pracy 30,000 
członków klubu w Illinois.

Lions rozpoczął kampanię 
w 1953 roku, aby zebrać fun­
dusze na pomoc lekarską dla

w

drew Kramer napisał, iż biu­
ro to nie uzna rezultatów wy­
borów. Kramer wyjaśniał, iż 
wybory te nie byłyby prze­
prowadzone w oparciu o pro­
cedury ustanowione dla reguł 
dotyczących umów pracowni­
ków publicznych.

Kramer specyficznie sprze­
ciwiał się regułom wymaga­
jącym od Illinois Education 
Assn, uzyskania podpisów' od 
15 procent pracowników, by 
móc uczestniczyć w wybo­
rach. Według reguł Biura 
umów zbiorowych, stanowe 
stow, edukacyjne mogłoby 
potrzebować tylko 10 procent 
stanu pracowników, a nie 15 
procent.

Biuro umów zbiorowych 
wyraziło swój sprzeciw7 rów­
nież odnośnie balotów nie- 
obecnościowych które miały 
być dozwolone — a to ze 
względu na okres trwania wa­
kacji świątecznych, w czasie 
których widu pracowników 
jest nieobecnych.

Dyrektor wyk. Stan. Fede­
racji Nauczycieli nazwał list 
biura niezręczną próbą biura 
gubematorskiego na obalenie 
niezależności w stan, systemie 
szkolnictwa. Dyr. Weil utrzy­
muje, iż pomimo, że członko­
wie stan, rady szkolnictwa są 
mianowani przez gubernato­
ra, Konstytucja jasno określa, 
iż rada może być niezależną 
od gubernatora. W związku z 
tym, mówił Weil — biuro 
umów7 zbiorowych nie posiada 
jurysdykcji nad parktykami 
personelu nowej rady szkol­
nej.

Sukces Zbiórki Lions Club 
Na Pomoc Dla Niewidomych

żądanie podwyżki pierwszej 
fazy w następnych dwóch ty­
godniach czasu.

Kompania Edison, która 
obsługuje 2.6 milionów klien­
tów w Chicago i w północnej 
części stanu Illinois otrzyma­
ła zgodę na podwyżkę o 10.69 
procent w kwietniu, która to 
podwyżka podwyższyła rocz­
ne wpływy kompanii o $134.7 
milionów.

Adwokaci kompanii Edison 
oświadczają, iż obecna pod­
wyżka konieczna jest na roz­
szerzenie urządzeń kompanii, 
pozwoli na wykonanie 5-let- 
niego programu konstrukcji, 
zapewni kompanii stabilizację 
ekonomiczną, a w końcu za­
pewni również i usługi dla 
swych klientów.

Jednakowoż osoby sprzeci­
wiające się tej podwyżce 
oświadczają, iż żądanie kom­
panii Edison obecnej podwyż­
ki nie jest konieczne i jest in­
flacyjne.

dzenia studiów zostali Tho­
mas L. Jacobs z Reston, Va. 
i Paul Rice z Chicago.

Mayor powiedział, że obaj 
ze swym personelem będą ści­
śle współpracować z dyrekto­
rem budżetu miejskiego Ed­
wardem Bedore, aby spraw­
dzić wydajność pracy osób 
zatrudnionych przez miasto i 
zalecić zmiany ulepszające 
pracę.

“Zdajemy sobie sprawę — 
powiedział Daley — że wszel­
kie akcje zarządu mogą być, 
podobnie jak w przemyśle, 
ulepszone. Z d e c ydowaliśmy 
przestudiować sytuację, roz­
patrzeć wszystkie problemy i 
usprawnić oraz przyspieszyć 
tempo pracy i zapewnić jak- 
naj lepszą obsługę miejską po 
możliwie niższych kosztach.

Dwa kwestionowane przez 
Better Government Associa­
tion Departamenty — Dept. 
Wodociągów i Kanalizacji, 
którym kieruje urzędujący 
komisarz Richard Pavia i De­
partament Oczyszczania Ulic 
— komisarz Francis Degnan, 
były krytykowane za niską 
wydajność pracy i nadmierne 
wydatki, w porównaniu z ta­
kimi samymi departamenta­
mi w innych miastach. Urzę­
dnicy miejscy zareagowali na 
zarzuty twierdzeniem, że nie 
można porównywać kosztów 
z innymi miastami, istnieją 
bowiem różnice warunków 
pracy i koszta robocizny po­
między małymi miastami 
a Chicago.

Studia Rice-Jacobs zostaną 
ukończone dopiero w drugim 
kwartale 1975 roku.

prosił obie strony do przed­
stawienia krótkich prawnych 
wyjaśnień.

Wydania zarządzenia doma­
gał się Lloyd Sonenthal, ad­
wokat 1,500 osób, którzy zdali 
egzamin ze służby cywilnej w 
1971 roku i utrzymywali, iż 
nadzwyczajny plan przyjęcia 
nowych policjantów jest nie­
legalny, a zarazem i niespra­
wiedliwy dla nich.

Oświadczenie Phelana sta­
nowiło ostatnie posunięcie w 
zmaganiach prawnych miasta 
przeciw sprawom zarzutów o 
dyskryminację przy najmo­
waniu nowych policjantów w 
departamencie policji, o dy­
skryminację przy awansach i 
w sprawach dyscyplinarnych.

Sędzia Smith obciął przy­
dział z rozdziału funduszów 
podatkowych w odpowiedzi 
na sprawę o dyskryminację 
wniesioną przeciwko miastu 
Chicago przez przewodniczą­
cego Afro-Ameryk. Ligi Pa­
trolowych. Renaulta Robin­
sona.

Sędzia fed. sądu okręgowe­
go Prentice Marshall uprze­
dnio zaznaczył w innej spra­
wie, iż departament policji 
uprawia dyskryminację i za­
bronił przyjmowania nowych 
policjantów w oparciu o 
istniejące dotąd próby egza­
minacyjne.

Z powodu istnienia zakazu 
przyjmowania powstało oko­
ło 800 wakansów wśród 
14,000 personelu w departa­
mencie policji. Rochford pod­
kreślił, iż natężenie walki z 
przestępczością znacznie w 
naszym mieście wskutek tego 
osłabło.

Przedstawiciel władz miej­
skich oświadczył w piątek, iż 
nadzwyczajny plan miejski 
przyjęcia 600 policjantów w 
większości kobiet i osób grup 
mniejszościowych zostaje cza­
sowo porzucony.

Richard J. Phelan, specjal­
ni asystent korporacji po- 

, iż miasto nie może 
do służby nowych po- 
v, gdyż kon i e c zn e 

są uwikłane w spor-
sprawie. Odnosiło się to 

do zarządzenia fed. sędziego 
w Washingtonie Johna Lewis 
Smith Jr. z dnia 18 grudnia, 
który zamroził $76 milionów 
z rozdziału funduszu federal­
nego od podatków, a przezna­
czonych dla Chicago ze 
względu na zarzuty istnienia 
dyskryminacji pod względem 
płci i rasy w Chic. departa­
mencie policji.

Superint. policji James 
Rochford powiedział, iż nic 
nie wiedział o tym, iź natych­
miastowy plan przyjęcia no­
wych policjantów został od­
łożony. Rochford podkreślił 
również na konferencji pra­
sowej, iż zaprzecza, by w de­
partamencie prowadzono dy­
skryminacyjne praktyki.

Phelan oświadczył o de­
cyzji o czasowym zarzuceniu 
przyjęć do policji sędziemu 
Arthurowi Dunne w sądzie 
okręgowym, w czasie gdy 
Phelan przybył by bronić 
władz miejskich przeciw 
sprawie o wstrzymanie planu 
przyjęć.

W rezultacie oświadczenia 
Phelana, sędzia Dunne odmó­
wił żądaniu na nakaz wstrzy­
mania planu. Kontynuował 
on sprawę przez 20 dni i za- 

Stanowa Izba Handlowa ma 
już w ramach kilku następ­
nych tygodni rozpatrzyć pro­
śbę kompanii Commonwealth 
Edison o natychmiastowe 
przyznanie im podwyższenia 
stawek o 7.3 procent.

Kompania Edison, która 
domaga się ogółem podwyż­
szenia swych stawek o 15.6 
procent zwróciła się do Izby 
Handlowej o natychmiastowe 
zarządzenie odnośnie podwyż­
ki w wysokości 7.3 procent.

Pięcio-osobowa komisja 
Handlowa wysłuchała w pią­
tek ostatecznych argumentów 
w sprawie tej szczególnej 
prośby, na seśji, która odbyła 
się w gmachu stanowym pnr. 
160 N. La Salle.

Według przedstawicieli 
użyteczności publicznych pro­
ponowana podwyżka zwięk­
szyłaby rachunki za elek­
tryczność o mniej więcej 5 
centów dziennie dla przecięt­
nego klienta w pierwszej fa­
zie, a o 10 centów dziennie w 
drugiej fazie.

Kompania Edison, która 
przedstawiła swą prośbę o 
podwyżkę stawek dnia 4-go 
października oświadczyła, iż 
przyznanie podwyżki zwięk­
szy ich dochody o $241 mi­
lionów roczńie. Komisja Han­
dlowa (Izba Handlowa) któ­
ra ma zwykle załatwiać regu­
larne żądania w okresie do 11 
miesięcy czasu ma załatwić

Sędzia sądu okręgowego 
powiatu Sangamon w Spring­
field wstrzymał w czwartek 
wybory mające na celu selek­
cję unii do reprezentowania 
pracowników stan, biura in­
strukcji publicznych. Sędzia 
J. Waldo Ackerman wydał 
tymczasowy nakaz zatrzyma­
nia wyborów, kiedy Illinois 
Education Assn, w n i o s ł o 
sprawę do sądu.

Stanowe Stow. Edukacyjne 
nie znajdowało się na balocie 
i 250 dotkniętych tym pra­
cowników miało głosować al­
bo na lokalny oddział Stan. 
Federacji Nauczycieli jako 
reprezentanta pracy lub na 
unię.

Stowarzyszenie to utrzymu­
je, iż niesłusznie zostało wy­
łączone od rozważań, pomi­
mo, iż jest to największa unia 
nauczycielska w całym stanie. 
Wybór unii znalazł się rów­
nież pod ostrą krytyką ze 
strony administracji Walkera 
i jego biura przetargów na 
umowy zbiorowe. Biuro prze­
targów wysłało list do biura 
Michaela J. Bakalisa, który 
ma jeszcze tylko kilka dni na 
swoim urzędzie stanowego su- 
perintendenta szkół, iż pro­
testuje przeciwko urządzaniu 
wyborów w ostatnich kilku 
dniach pełnienia przez niego 
urzędu. Funkcje biura Baka­
lisa mają być od 1 stycznia 
przekazane do stanowej rady 
edukacyjnej stosownie do re­
guł Konstytucji stanu Illinois.

W liście do stan, superin- 
tendenta szkół, dyrektor biu­
ra Collective Bargaining, An-

Izba Handlowa Bada Żądanie 
Edison Co. Podwyżki Stawek

WATYKAN — Papież Paweł VI podziwia srebrny mło­
tek, którym się posłużył do symbolicznego otwarcia Świę­
tych Drzwi w Bazylice Św. Piotra w wieczór Bożego 
Narodzenia, na rozpoczęcie w 1975 Roku Świętego. Mło­
tek wykonał Americo Tot artysta wigierskiego pocho­
dzenia. (UPI)

Wzroku oraz dla tych którzy 
już wzrok stracili. Wówczas 
nie przewidywano, że kam­
panię będzie się organizować 
każdego roku, ani jej wyni­
ków. Sam pomysł wywołał 
żywy odźwięk wśród miesz­
kańców stanu, którzy spieszy­
li z pomocą. Prawie $8.5 mi­
lionów rozdzielono ze zbiórek 
Candy Days. Kluby zorgani­
zowały i popierają finansowo: 
obóz dla dzieci w Hasting 
Lake (Illinois Camp Lions 
for visually handicapped chil­
dren), szkołę dla niewido­
mych w Winnetka (Hadley 
School), szkołę dla psów — 
(Leader Dogs for, the Blind) 
w Rochester, Michigan, oraz 
“Dialogue,” specjalny perio­
dyk, nagrany na magnetofon, 
dla niewidomych, w Berwyn.

W tym roku Fundacja zor­
ganizowała lotne jednostki do 
badania jaskry — Lions Mo­
bile Glaucoma Screening 
Unit. Dotychczas z badania 
oczu skorzystało 200,000 osób, 
ujawniono 1,200 wypadków 
jaskry.

W dodatku, pieniądze ze 
zbiórki wydaje się na pomoc 
dla niewidomych, jak trans- 
portacja, specjalne książki i 
także na operacje oczu.____  

Miasto Porzuca Kryzysowy Plan 
Przyjęcia 600 Policjantów

Sędzia Wstrzymał Wybór Unii
Dla Stan. Pracowników

$200,000 Na Badanie Sprawności 
Pracowników Miejskich


